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20-letni jubilat. .. 

Uroczyście obcliodzol1o wczo 
a:aj 20-lede Instyt1.1Jtu Włó­
lkiennictwa. pierwszej w hi­
storii polskiego włókiennic­
twa placówki naukowo-bada­
wczej. Dyrektor instytutu -
dr T. Jęck"yka powitał przy­
byłych na jubileusz: I se­
kretarza KL - J, Spychal­
skiego, wiceministra przem. 
lekkiego - Z. Wojtkowskiego, 
przew·odniczącą ZG Z'W". Za.w. 
„Włókniarzy" - I. Sroozyń­
ską, wicepnew. Prez. RN m. 
Lodzi - J. L<>rensa., dzieka­
na Wydz, Włókiennfoze~o 
PL - prof. J. Zakrzewskiego, 
przew. ZG SWP - M. Wrę­
żla., członków Rady Nauk«>­
Wej IW - z priew. prof. T. 
Żylińskim, poprzednich dy­
rektorów. instytutu i gości za­
granicznych z NRD, Czecho-

słowaeji, Bułga.rii i Węgier, 
reprezentujących współpra,­
cujące z łódzkim, tamtejsze 
instytuty włókiennicze. 

W zagajeniu dr Jędryka 
wspomniał o początkach pra­
cy instytutu stwierdzając 
m. in. iż właśnie dziś, z per­
spektywy lat można · ocenić. 
Jak sruszna była decyzja o 
powołaniu takie; olacówki. 
Działalność instytutu bowiem 
- oświadczył m. in. w swym 
przemówieniu wiceminister 
Wojtkowski - była i jest nie 
jednokrotnie podstawą waż­
kich decyzii gosoodarczy:h. 
Najpilniejsze zadanie, jakie 
stoi obeenie orzed tą okrze­
płą i doświadczoną już pla­
cówką, to przeksztalet-.JJie 
prac badawczych w kierun-

1 (A) Dalszy ciąl? na str. 2 

Czarny dzień lotnictwa USA 
u; łl'ietnan1ie 

Kłopoty gen. Ky z wyższymi woiskowym1 
Dowództwo amerykańskie 

w Sajgonie podało. że pią­
tek 11 bm był czarnym 
dniem dla lo1nictwa USA b\o 
rącego t.<lz:ial w wojnie wiet­
namskiej. Północn<>wietnam­
ska artyleria zestrzelila tt 
bm. 5 samobtów · USA . . Jed­
nego z pilot...>w srrąconych ma 
szyn zdołano uratować. a 6 
innych uzn'l.no za zaginio-
nych. Rzecznik wojskowy 
USA zakorrii,mikowal, że ..,,, 
piątek Amerykanie stracili 
trzy helilkoptery wspierają!'e 
oddziały ląd"'We w pobliżu 
Pl ei Djere;-1iz (południowy 
Wietnam). 

W ciągu nstatnich 24 ~ 
dz.in amerykańskie bombow­
ce strategiczne •. B-52" dwu-

krotnie a:ta.kowa.ły domnie­
m ane poz.ycj.~ partyzantów w 
południowym W~etnamie. 
Ame,rykani~ przyzn.11ją sie 

d<; utraty 42'3 samolotów nad · 
północnym Wietnamem. We­
dmg nich, najczarniejszym 
dotychczas druern dla lotnic­
twa arnerykańsk1ei;ro był ·7 
sierpnia br.. kiedy to nad 
północnym Wielnarnem strą­
cono 7 samoiotów USA. 

Marionetkowy premier po­
łudniowego W!etnamu. Nguyeoo 
Cao Ky. jest podobno gotó~ 
t.~unąć ze s~,ano-.viska ge!I. 
Dang Van Q:•anga, który do­
wodzi okrę"·.em wojskowym, 
obejmującym deltę Mekong'.1. 

General Quan,E? ma się 
s;:irzeciwiać rozważanemu od 

pewnego czasu wprowadzeniu 
v:ojsk amerysańskich do dei­
ty Mekongu. Równocześnie 
j~go .stm~unkt-"WO silna pozy­
cja na tym t~enie jest nie­
chętnie widziana przez r<;!­
żi.in sajgoński. który po pro­
stu obawia s1ę generała. O­
becnie Ky chciałby usun~ć 
Quanga pod zarzutem koru?­
cji, szerzącej si~ w dowo­
dzonym prz<!7 niego- okręgo.l. 

Przed trz~ma dniami do­
wódca dr1gie;zo korpusu 
wo]sk sajgori~kich, Vinh Loc, 
otrzymał rozkaz udania się 
do USA rzP.komo na kura­
cję. w rzecz,-:wistośct jednak 
i tym razem chodziło o ko­
rupcj ę. 

Czyta; na str 2 

1§1 Wystąpienie 
dr Dobrosielskiego 
w ONZ 

(§) Jaki będzie polski 
Fiat 

ml Drugi . dzień obrad 
b. korespondentów 
norymberskich 

1§1 Skutki · powodzi 
we Włoszech 

1§1 Lot „Gemini 12" 
il Zbrodnia w USA 
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J 
~Jf!e sięraz~ii:: 
·nie. że od czaru dn 
czasu ktoś musi wy­
stąpić w roli owego 
bajketwego dziecię-
cia i kirzykruąć ! 

,;Król jest nagi!"! 

Tym razem uczynił to 
Edmund Osmańczyk w arty­
kule dru'kowan.ym niedawno 

111a łamach ,,Polityki". Tytuł 
artykułu co prawda trochę 
Odstręczający: „Kultura biu­
a:okracji !" Treść natomiast 
bardzo przyciągająca. Całość 
zaś sprowadza się do tego, 
żeby wreszcie zakończyć tę 
bezsensowna ;.walkę" między 
:u.rzędem a obywatelem. Oby­
watel 'UZna go<ln,ość u:rzę<lal, 
a urząd zaufa obywatelowi. 
Słowem chodzi o zawieszenie 
broni. 

Czem'll ·nie. Pozwolę ł ja 
wtrącić tu swoje skromne 
trzy grOsZe, Rzecz w swej 
isto~ie jest bowiem 'Paradok­
salna. Bo oto między władzą 
lud·ową a obywatelem istnie-

je <pei~ tednosć i zaufa,nłe, a 
mi~d.zy adnllnistracją. która 
spełnia funkcję wykonawczą 
tej władzy, a obywatelem 
nadal krzewi się nieufność. 
Wyrazem jej są określenfa: 
urzędn~k ro w pojęciu peten­
ta be7Jdusz:ny biurokirata, z 
kolei dla u:t7.Erlnika obywate.1 
to ciągle jesz.cze uprzykrzo­
ny petent. 

Zjawisko na szczęście nie 
jest już powszechne, ale wy­
stęp.uje w takie; ska·li, że. 
zmusza do refleksji, 

Chodzi wiec o to, by te 
uprzedzenia likwid·ować. by 
człowiek, któcy .wybiE1ra się 
do mzędiu nie szeda tam .z 
przeket;naniem. że czekQ t!ia 
niego O!fobnrk, k:ł6rv będzie 
)1ko szukał wybiegu, ab~ 
·ę go poZbyć. Tego ty~ 

nsstawienie powoduje. że ru­
dzie nawet Iw ~tycn sto­
su111kowzy do załatwieni.a spra 
waeti S7:ukają d'Ojścia, zna.io­
mośd. Chodzi rów.niei: o to, 
by =zęd!llik. nie widział w 
stojących (o właśnie, a dlla· 

Ze szkicownika 
I J. Urbanowicza: 

Wśród grochu, kasz, kaipusty, nieopodal filcowych kapci 
i drukowanych chustek - branża księgarska. Rynek Ba• 
łucki jest w ogóle konglomeratem interesów, wpływów, 
zależności... Na.d nim z.aś unosi 5tę jarmarczna wnawa 
i óW charakterystyczny dla rynku zapoacil. Zapacil książek 
jest bardzo ntkly - zduszono go zresztą w kilku waliz­
kach i torbach posz.arza.łycb i zniszczonych jak one. PO• 
wi'adają, że u bałuckfoh bukinistów można znaleźć arcy• 
ciekawe rzeczy - niektóre nawet z serii arcyszmirowatych, 
Ktoś w związku z tym wutióst oczy do góry, ktoś mła• 
mal ręce, ktoś tam westdlltął z ubolewa.niem. Jedynie 
bukiniści za.chowali stoicki spokój, powtarzając zs Plinin· 
szem, że „nie ma .książki tak złej, żeby nie preyJldosłA 
ja.ki ego J>OIŻY'tkU". 

. I 

wyjęte 

czego nie sie<izącyc-h) przed 
nim petentach facetów, "któ­
rzy zjawili się tu po to tyl­
ko, by coś o<l władzy wyłu­
d1Lić. I tacy zresztą też się 
zdarzają. Ale dllaczego za 
ll!ich mają cierpieć wszyscy? 

Ta z gćxry niejako narzuco­
na nieufność pobudza do iry-
tacji i zadrażnień: Nii:('dzle . 
nie spotyka się tylu podene„ 
wowanych ludzi co w pocze­
kalniach urzędów. Rzutuje 
to na k•ulturę zachowa·nia pe­
tentów ·i n.a >kultu<rę postępo­
wania urzęd!l'ików, Petenci 
stają o;ię złośliwi, urzędiniey 
bezduszni, czasem wręcz nie­
przy·chylni. 

Powiada się, że władza: ude­
rza d•o gło.wy. Rzeczywiści@. 
z tym, ze najczęściej im 
mniejsza władza tym większe 
uderzenie. Skutek zaś ta.ki 
że ludzie przezorni i prakty-
czni nauczyli lrltt d11' w 
najbłahszych spr'a ac uda-
waĆ' bezpośrednio do kierow­
ników i dyrektorów. Odwraca 
!rlę w ten sp05óą cały ra~io-
11ta:I:ny system zalatwfania 
spnw. Zamiast z dołu d(I 
góry, ęd:l'lllją one często · 'Z 

góry do dołu. 

A w grruncie rzeczy chodzj 
pr~ecież tY'lko o ~e tro~hę 
wzajemnego zaufan1a. Zaufa­
nie się opłaca. . Sprawdzono to 
już dość daw.no, że człowiek, 
któremu sie zaufa, postępuje 
rzetelnie. Kolej np, za'll:fała 
pasa.żerom, zniosła kontro'lę 
biletów urzy wejściu na pe­
ron i źle na tym nie wyszła. 
Wcale z tego powodJu n-ie 
wzrosła liczba pasażerów 
;eżdżących na gaipę. Zaufało 

MPK, zaufał cześciowo han-
del otvtierając SAM-y_ Oczy. 
wiście - wzmożon-o czujność 
perSCtnel'U. Ale... proces prze­
rabiania lm:lzi w anioł6w jesz 
cze się był nie skończyl 
Dopiero się zaczął. To też 
ważne, 

KAROL BADZikK 

. 
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'.Dyskutujemy o lecznic·twi.e 
e Co to jest etyka zawodowa 8 Czy pacjent musi 
być złem koniecznym O Ile minut .powinno się 

badać chorego 9 Na co chorujesz, lekarzu? 
SZANOWNY PANIE REl)A.KTORZE najle,pszych chęciach, ofiarny 

mi bez cudzysłowu, któ.rzy w 
takiru systemie szYbko się w'i 
kańc~ali. Ich ofiarność nie 
usunie złej orga.n1zacji, braku 
dostatecznej i ustabilizowa­
nej obsady lekarskiej, nie za 
pewni prawjdł<>wego leczenia. 
Nie można tu pominąć jesz­
cze jednej bolączki: częstego 
i znacznego spóźniania się le· 
karzy. A przecież to uszczu­
pla i tak zbyt szczupły czas 
na załatwienie chorych! czy 
można z pelnym zaufaniem 
traktować n:p. prześwietlenie 
renti;enowskie, gdy w ciągu 
1/2 godziny prześwietla się 
pona!l 30 chorych (klatka pier 
siowa - · serce, płuca), dyktu 
je hlę WYniki? Sam byłem 

,,Wstęp do dyskusji zawierał m . in. zdanie: 
„Powszechnie wiadomo, że znakorruta więksroś..! 
lekarzy i tzw. sltiżby pomocniczej. to ludzie 9,fiar· 
ni, . którym zawdzięoczają sw~ zdrow·e. a ezęs~o 
i. życie tysiące chorych ... " 
· ·użycie już na wst~pie tego, c:zę~ naduły­
wanęgo zwrotu, , wykluczającego PTaWó kwestlonli>­
wania czy k;rytyki „POWl:lzech~e·• Jakoby . znany-..!h 
i u:mainych opinll c::z.y autot;rtelów - niezbyt 
zachęca. . ® swobodnej' dysk:Usji 

Ośmielam się twietdzić, że i w tym wypadk,1 
opl.nia,., Qgóht, s~ólnie najważniejsza - eh<-~ 
eycll. jes't częst.o odimienna, że działalność służby 
~w1a w szpital.a<-h oraz w lecz.nicilwie otwar­
tYm ~ Wicie zastrzeżeń. 

Nie ma.m zamiaru kwestio 
nowat faktów rieczywiśeie 
ofiarnej, pelnej poświęcenia j 
wyrzeczeń, a więc ponad prze 
ciętną miarę pracy wielu le­
karzy, ale nie stanowią oni 
„znakomitej większości", lecz 
znikomą mniejszość i pi:zeszli 
do historii medycyny. Od og!> 
łu mamy jedynie praw-0 wy 
magać sumien.neg-0 wykony­
wa..tli.a obowiązków, zgodnie • 
obowiązującą lekarzy etyką. 
I ta.cy lekarze li tylko z Ta· 
cji odmiennego Mwodu nie 
mogą być mierzeni inną mia 
rą niż rob<>tnik, milicjant, 
strażak, sumieomie spełniający 
swe obowiązki zawodowe. 

Faktem jest, te negatyWne 
opinie, jeśli chodzi o szpital­
nictw-0, rz&dko dotyczą leka­
rzy a skupiają się głównie 
na służbie pomocniczej. za. 
rznea się jej - małe zainte­
resowanie chorymi, niedbałe 
i często opryskliwe traktowa 
nie, brak dostatecmej pomo· 
cy w załatwianiu potrzeb cbo 
rych, szeroko rozpowszecbnio 
ny w szpitalach z\\>ycuij „uj­
mowania" sobie przychylnoś­
ci służby pienjędzmi lub pre· 
zentami i wypływające stąd 
uprzywilejowanie bardziej 
szczodrych pacjent6w,. pow· 
szecbny niem~l zwycza.j . uzY· 

skiwa.n.i.a wstępn do chorych ta.k dwukrotnie prześwietla.ny 
datkiem 5-10 zł dla portie- (na ul. Próch•n.ika 11), bez .;a 
rów itp, Mimo nagm.,~-0ści kichkolwiek wskazówek co do 
tych faktów, otacza je „Zlho ustawienia się, oddychania, 
wa milczenia" specyficzna dla bez pytań itp. · 
lecznictwa szpitalnego. MOJE WNIOSKI: 1) KO• 

Odmiennie WYgląda sytua- nieczna jest większa czujność 
cja w lecmtlctwie <ltwaTtym. lekarzy i zaostrzenie rladrora 
Tu żale i pretensje podyk- nad niższym personelem szpi 
towane są głównie jakością talnyin, by zlikwidować wy. 
lecznictwa, a raczej drobny- mienione wyżej wykroczenia 
mi, "bociaż dokuczliwymi nie 'i niedociągnięci.a. zaznaczam, 
dociągniędami w systemie że stawia,ne zarzuty nie do­
przyjęć chorych. tyczą licznych w szpitalach 

ciągłe zmiany lekarzY re- tnlo~ycb praktyka!'tek ~ pie 
jonowych (w naszym rejonie lęgmarek, które c1eszq się d!l 
- 4 razy w tym roku), ogr,a,ni żą sympatią i uznaniem cho· 
cza.nie godzin przyjęć, a w rych, a które przez niewłaści 
związku z tym czasu przezna I ~ą atmosferę otoczema nara 
czonego na badan.ie chorych, zone są n.a . stop!11ową _utratę 
pobieżne badanie, traktowa- tak <'enneJ . Zł'czllwośc1 i bez­
nie „aby zbyć" - u;rąga mtert~ownosc1 w stosunku do 
wprost pojęciu lecznictwa. podopiecznych. 
obserwowałem sam i potwier 2) W dziedzinie najbardziej 
dza.li to inni, . że lekarze re- masowego lec.znjctwa, szcze­
jonowi w ciągu 1,s-2 godzin gólmP_ w r«:Jono,wej służbie 
przyjmują po 20-25 chorych. zdrowia, komeczne są rady­
przeznacza.jąc 4-5 minut na kalne zmia.ny organizacyjne, 
rozbier.anie i ubieranie się cho ktore uchroniłyby lekany od 
rego, zbada.nie, diagnozę, wy przymusowego „brakorób­
stawienie recepty i poucze- ~twa" i przywróciły właściwą 
nie, wypełnienie karty chore funkc.-ję, znaczenie i autory­
go itd. A jakże często obo- tet, tak potrzebne i ieh za­
wiązki rejonowego petni le- wodowi i chorym. 
karz młody, o małym doświad z poważa.niem 
czeniu. S.J>Oo/kałem się na na- Stały czytelnik M. N. 
szym reJome z lekarzami o (nazwisko znane redakcji) 

Spisek dr . '()'Meara I 

I 
Nie znane fakty 

z ub. wieku 

15 
lipca 1815 r. angielskł okręt 
wo-jen.ny „Bellerofont" opuś­

cił francuski port ROOheforl 
i wz;iął kurs na Anglię. Na 
pokładzie okrętu znajdował 

się Napoleon Bonaparte, który - zmu­
szony przez zwycięską koalicję 
zrzekł się cesarskiego tronu. 

Lekarzem okrętowym na ;,Bellero­
foncie" był wówCtLaS Barry O'Meara, 
uprzednio lekarz wojslmwy, zwol:nionr. 
z armii za. udział w pojedynku. 
Szcrzególny urok, ja.k:.i Na.poleon wy­
wierał na znajdujący"h się w jego 
otoC2eniu ludzi, ni~ _upus'TJCZ<i:I eks-ce· 

sa.na.: w oiąga kiHJ..-u dni PGd·róży 
O'Mea.ra zna.la.zł się ca!kowicie pod 
jego wpływem. 

Kiedy po dwóch tygodniach od 
opuszczenia Roehefort, Napoleon wstą­
pdł w Londynie na pokład fregaty 
„Northumberland", która zawieźć :co 
miała. na. Wyspę św. Heleny, O'Mearn 
t.owarzyszyl mu już jako lekarz. W 
ten sposób los zetknął Napoleona z 
jednym z trójki Anglików. którzy pod­
jęli orygin.a.lną prób~ wydostania. eks­
cesa.rza. z sMQotnej wyspy. 

Nie była to zre.sztą pierwsza. Pt'Óba 
w, tym kh-runku. 

W listopadzie 1820 r. kapitan jedne­
go ze statków angielskiej Kompanii 
Wscbodnio-Indyjskiej, skus7JOny · obiet­
nicą wielkiej na.grody, przedstawił 
projekt ucieczki eks-cesa.rza, e.biecu-­
ją.c podpłynąć w pobliże wyspy i no­
cą wysłać na ląd szalupę w d·owolnie 
wybrane miejsce. l..ódka. ta zabrać 
miała. Napoleon.a na pokład statku. 

Plrun ten przekazano do aproba.tv 
Na.poleonowi, ten jedna.k po namyśle 
plrun odrzucił. Dla.ezego? Nie wiM<>­
mo. Moie nie wierzy! w po~vodzenie, 
może obawia.I · się prowoka.ej!.„ 

(Da.lszy ciąg na stT. 3) 



Deletacja KPZłł 
w Sofii 

Na zaproszenie KQilllite•.u 
Centralnego BU!lga1"skiej Par­
tii Komunistycznej w sobotę 
przybyła do Sofii delegacja 
KomuIJlstycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego z seklreta­
rz.e."TI generalnY'ffi p!Wtii, Leo­
ni<iem Brreniewem na czele. 

* )(.. * w sc>botę wieczorem przyby-
ła do Sofii delegacja PZPR na 
lX z.jaz:d BPK. Na czele dele­
;;acji stoi członek Biura P oli­
tycznego i sekretarz KC PZPR 
Ryszard Strzelecki. 

Do Sofii przYbYło jaż 56 de­
legacji partii komunistycznych, 
roootmczycll 1 demokratycz­
nych. 

Sztandar Pracy 
I lclasy 
dla Mennicv Warszawskiel 
Załoga Mennicy warszawskiej 

~wtęcira -w sobotę. 200 rocznicę 
powstania zakladu. W Teatrze 
Narodowym spotkali się zaslu­
żeni warszawscy mincerzy, pra 
cownicy mennicy oraz ich ro­
dziny. 

z okazji ja.bileuszu 200-lecia 
Mennica warszawska odznaczo 
na ze>stala ·Orderem Sztandaru 
Pracy l kła.sy, przyzna:nym 
pn:.ez Radę Państwa. Order 
przekazał wiceprezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz. 

Nowa 
potworna zbrodnia 
Hl IJ.§A 

Do nowej potwornej 7lbrod­
ni doszło w sobotę Wieczo­
rem w mieście Mesa w a­
merykańslkim stanie Arizona. 
16-letni uczeń Robert Smith 
zastl!rmlil 5 asób, a dwie 
ciężko ram. 

od ik.Ul mordercy z.ginęła 
27-letrua ikobieta, jej 3 i pół­
roczna córka ocaz dwie 18-
l rtnie dziewcz;ęta. W miejsco.­
wym ·szpitalu ;przebywa 
czwarta z dziewcząt. i 3-mie­
sięczne dziec.~o. 
· Smith dokonał swej zbrod­
n~ w miej&e0wyni „salonie 
p;ękbości". Wk;rótce po jego 
otwarciu wszOOł do środka. i 
EtEmrorY,zawai~szy pistąl?.J:ero 
puebywające tam kobiety, 
Zffi'\lSil ie, by polożyly si~ 
wokół niego na ;podlłodze. 
Następnie koJej;io strzela! w 
głowy swych ofia.T. 

Dwie z ofiar zginęły na 
miejscu, a trzy :zrnarly w kil 
kanaścię mi.-iut później po 
p:rzywiezieruu oo sz.piitaJa. 
JedJna z dziewcząt ocalafa je­
dyillie dlaitego. że w momen­
cie, gdy Smith strzelał do 
n .1el, przekręciła l!lieco w bot;: 
głowę. Jej 3tan jednak je.;;t 
bairdzo powamy. 

Smith ośw!adcz)"l, że po­
pełnil zbrodnię, ·„by być 
slarw.ny;m" !i •. by jego na'LWi­
sl<.o st.ido się 1POW5zechn:ie j 
znane"„ 

20-Betni 
(A') Dokończenie ze str. 1 

ku 2więks:tenia pra.o orygi­
nalnych. własny-eh i stopolo­
wa rezygnacja. z J:)lac adap­
tacyjnych. Za-powiedź rozbu­
dowy in151tytutu, który ma 
zyskać trzy ·n'<>we pawilony, 

' sprzyjać będzie niewą~pliwie 

Z sqdu 

12 lat więzienia 
dla zabó!cy 

Wczoraj przed Sądem Woj . 
dla m. Łodzi toczył si ę pro­
ces· przeciwko Stanisławowi 
Wiśniewskiemu (2.2 Li,pca 76) -
zabójcy własnej żony. 

Tragiczne wydarzenie rozegra 
ło . się w niedzielę - 19 cze.rw­
ca· nr. Wiśniewski - nałogowy 
alkoholik i tego dnia wypił spo 
rą ilosć wód.ki, a nastęimie 
wszczął kolejną a.wan.turę z żo 
ną. w pi~ackim zapamiętaniu 
chwycił :kilogramowy odważnik 
i ,począć bić ją po głowie. Sil­
ne obrażenia SfPOWod<>wały na­
tychm·iastową smle.rć. w toku 
rozprawy wy.szło na jaw, iż 
ProJ<uratura prowadziła Już 
wcześmej postępe>wanie przeciw 
ko Wiśniewskiemu o znęcanie 
się nad żoną i tylko dzięki 
amnestii unhlmął on kary. 
Blorąe pod uw1'gę okolicznoo­

ci obciąża·jące: alkoholizm i 
wieloletnie znęcanie się nad żo­
ną, a równoeześnie jedyną oko­
liczność I.a.godzącą - podeszły 
wiek (60 lat) oskarżonego, sąd 
wymienyl mu karę 12 lat wię­
zienia i 5 lat utraty praw pu­
blicznych i honorowych praw 
obywatelskich. 

(Lw.) 

Drugi . dzień obrad~ 
· byłych korespondentów 
norqmbershich 

Spolkonie z ). Cyrankiewiczem 
W sobotę byli sprawo.z-daw 

cy z ,pro:esu nDTymbersk,i.ego 
kontyn•uowa•li obrady w Ja­
błonnie. 

W godzinach połudlnio-
wych pil"ezes Ra-dy Naczelnej 
ZBoWiD - premier Józef Cy­
rankiewicz spotkał się w sie-. 
dzil:>ie Zarządu Głównego tej 
organizacji z uczemikami 
obrad. 

Józef Cyran1kiewi.cz serde-

Lord Russel wyraził prze­
ikonanie: że warszawskie spot 
kanie !jylycb k<>resoon-den­
tów •norymberskich, jak też 
powzięte na nim lrnnkłuzje, 
okażą się pożyteczne . 

J. Cyiran.kiewiczowi wrę-
czono ka.rtę uczestnictwa 
zjazdu •w Jabłonnie, jako ho­
norowemu członkowi tego 
spotkania . 

· W późnych godzinach wieczor 
nych zakończyły się w Jabłon­
nie obrady b. korespondentów 
procesu norymberskiego. 

· Polsko-irańskie 
rozmowy gospodarcze 

w dniach od 6 do 12 bm. 
przebywała w Polsce z oficjal­
ną wi.zytą rządowa delegacja 
Iranu pod prz~wodnktwem .wi­
ceministra ekonomii dr R. S. 
Teheran!, 

Przeprowadzone rozmowy · po­
twierdziły pomyslny rozwój o­
brotów handlowych polsko - irań 
skich l wskazały na możliwoś­
ci i.eh dalsz.ego znacznego roz­
szerzenia. Wynikiem rozmów 
jest podpisane memorandum, 
które st<inowić będzie podsta­
wę do dalszych szczegółowych 
pertraktacji na temat nowych 
form wymiany handlowej i 
współpracy gospodarczej. Prze­
widuje się znaczny wzrost do­
staw do Iranu dóbr inwesty­
cyjnych oraz artykułów· prze­
myslowych i konsumpcyjnych. 

Z obrad Zgromadzenia Ogólneg~ 

Narodów Zjednoczonych 
. ' 

Wystąpienie 
dr tA„ · Dobrosielsk.ie.go 
Na posiedzeni<lch plenarnych 

Zgromadzema Ogółnego NZ to­
czy się od kilku dni dyskusja 
nad wnies10nym wspólnie przez 
Polskę i CSHS Ul!-'1.ktem po­
rządku dziennego pt. „oekla­
rac·ja o bezwzględnym zakazie 
stosowania przemocy i groźby 
jej użycia w stosunkach mię­
dzyn:.rodowych oraz o prawie 
narodów do samostanowienia". 
Punkt ten, przygotowany wspól 
nie przez delegacje obu krajów 
socjalistycznych, został ujęty 
w formę proje.j<tu deklaracji, 
który dęlegacja polska przed-

' stawiia 11 bm. Zgromadzeniu 
Ogólnemu NZ. 

radmość organizacji międzynaro 
dowych w tym zakresie. Swiat 
współczesny wydaje 4-krotnie 
więcej na zbrojenia-, niż na o­
świa tę, ochronę zdrowia i opie 
kę społeczną razem wzięte. 

Dr M. Dobrosielski obszernie 
scharakteryzował naśtępnie ko­
n iecznosć szerszego spojrzenia 
na obecną sytuację i przejkia 
od stawiania diagnozy do pod­
jęcia :eczenia. 

cznie t powitał nao:z.nych 
świad'ków hi:storycmego pro­
cesu w Norymberdze. Dla 
Polaków ::- Norymberga mia­
ła i ma ogromne znaczenie: 
zarówno od strony pocziucia 
spra'?lied[iwośoi, jak i nowe­
g-o ujęcia w dziedzinie 1pra­
wa międzynarodowego _ 

J. Cyran·kiewicz. zaakcenfu-

lot ,,Gemini 
przebiega zgodnie z 

12'' 
planem 

W związku z przedstawieniem 
projektu deklaracji wystąpił w 
zgromadzeniu Ogólnym członek 
dele,gacji polskiej, . dr Marian 
Do·brosie.Jski. Podkreślił on na 
wstępie, że najgroźniejsze ktm 
flikty i kryzysy międzynarodo 
we współczesnego swiata są re 
zułtatcm uprawiania przez· pew 
ne kraje polityki „z pozycji 
siły", która to polityka prze-/ 
jawi.a się w pogróżkach, szan­
tażu, różnych formach nacisku I 
i przemocy, a częstokroć · w for 
rnie użvwania niczym nie ma­
skowanej siły dla .wymuszenia 
na inny.eh suwerenny-eh kra­
jach korzystnych dla siebie ce­
lów. 

Spotkanie aktywistek 
łódzkiej Ligi Kobiet 

Wczoraj w;eczorem w sali 
'ZJw. Zaw. BudOW1!anych i 
Przemysłu Materiałów Bu-
cl.11wlanych s')otkaly się aikty­
wistk!i · łódzki.ej Ligi Kobist 
na miłej imµrezie zorganizo­
wanej z okaz.ii 1000-leo!a 
Państwa Polskiego, miesil!ca 

. wał, iż wyrok norymberski 
był nie tylko osądzeniem 
z.brodni, których Hiitle.r, je­
go ipa·rtia, SS, Gestapo i i<n­
ne zbrodnicze organizacje 
z -cl o•a· a ł y dok>onać. Był 
to także w .sensie moralnym 
wyrok za plany, za to, co 
miało sootkać świat po hitle­
rowskim zwycięstwie za 
zbrodnie, k.tórych dokonanie 
uniemożliwiło zwycięstwo 
aliantów. 

Z tego punktu widzenia 
znaczenie Norymber.gi jest 
hd·&torycz.ne. 

W czasie • spotkania: w 
ZBoWiD. które trwało blisko 
2 godziny, jego uczestnicy 
zadawali J. Cy.rankiewicz.owi 
wiele pytań. 

w im4e·mu uczestruków spot 
kania podziękował J. Cy•ran­
kiewiczowi lord Ru1SSel of I 
Liver:pool. 

Zgodnie z prog.ramem ko9-
monauci James Lovell i Ed­
win Aldrin dokonali z pokła­
du statku „Gemim-12" zdj~ć 
zaćmienia Slońca. Zrobili oni 
dwa zdjęcia Słońca zaslonię­
teg-0 prz.ez t;u-czę Księżyca i 
sfotografowali też pasmo cie­
nia Księżyca na Ziemi, ciąg ­
nące się od Limy do Monte­
v'<leo i maj;?,ce szerokosć ok. 
85 kilometrów. Przy sz.ybko­
śd stalbku #Ylloszącej około 
460 km na minutę mieli za­
ledwie 7 sekund na dokona­
nie tych zdięł. 

O godzinie 17.15 czasu war 
szawskiego a:itronauta Edwrn. 
Aldrin otwo:·;;yl luk „Gemi­
ni-12" po u przednim obniże­
niu ciśnienia · wewnątrz. ka­
biny. Astron.mta wysunął si~ 
do polowy ciala na zewnątrz 
i ma pozostać w takiej pozy­
cii przez. około dwie godz.i­
ny przymocowany do swego 
fotela wewnahrz pojazdu czte 

Medyczne nagrody naukowe 
zn rok 1966 nej w Łodzi - za osiągnięcia 

w dziedzinie dla.gnostyki wad 
serca u dzieci. 

rema pasami. Aldrin przy 
pomocy specjałnei ultrafiole­
towej kamery, dokonał sze­
regu zdjęć wybranych gwiaz­
dozbiorów, m. in. Syriusz.a i 
Kasjopei. 

Jak donoszą agencje PT'.'-­
sO'We, obaj astronauci cz.u.:ą 
się dobrze. t!o<lcz.a-s otwier'1-
nia Włazi:.: kat:>iny puls fl.ldri­
na wynosił 92 uderzenia na 
mm~tę, a Lovella 85. I 

Skutki powodzi 

M. De>brosielski scharaktery­
zovuił nieustanne spiętrza,nie się 
spirali zbrojeń i cal.ko.witą bez 

we Włoszech 
• Florencja i Wenecja pogrążone w ciemnościach 
* Całkowite zniszczenie wielu starych płócien 
Buldożery, koparki mecha-

niczne, iadowmce, ciężarówki, 
pługi Snie.źne, ciągnik( i dźwi­
gi napiywające do Florencji z 
północnych Włoch umożliwiły 
rozoo·cięcie energic-znie jszeJ wal 
ki z grubą warstwą biota i 
n 'eczystosci zalegającyc_h ulice 
oraz partery domów. Trzy 
czwarte półmilionowego miasta 
jest nadal pogrążone w . c:.l.ko­
witych ciemnościach, a lud­
nosć pozbawiona wody, która 
ma być doprowadzona dopiero 
za kilka tygodni, ustawia się 

prac konserwatorskich. Rów­
nież state pamiętniki, miniatu­
ry i zbiory najdawniejszych 
dzienn:ków, przechowywane na 
!sola Degli Armeni ·oraz księ-g1 
XV, XVI' i XVII-wieczne W 
bi·bliotece fundacji Querini StaJ11 
pa uległy zniszczeniu. 

oszczędności i 49 roczmcy 
Rewo! ucj i Październikowej . 
Uroczyątość przygotował ZL 
LK przy wspoludziale Wy-
działiu Spółdzic.Jcz.yń Łódz­

kiego Związku Spóldzielczoś­
c. Pracy. 

Podczas wiec:zaru ak!tywist­
kom LK śpiewali pieśni czoło 

wi artyści scen łódzkich. Wystf: 
. PY' te pr-zyimqwane były z 
wielkim aplauzem. Duże Z'i­
interesowa:nie wzibudzil rów­
n '.ci pokaz mody zorganizo­
wany przez Laboratorium 
Odzieżowe LZSP. Dobrą' za-
bawą dla ;:,ebranych byl:i 
zgaduj - zgaóuia na temat 
o~zcz.ędności. 

Ca1ość imure:z.y J)'I'awadzil 
z dużą swadą p. Leszek Mi-
ku'łowski. (kl) 
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I C!.iakawa I 

za osiągnięcia w dziedzinie 
medycyny w 1966 r„ które przy 
czyniły się 

1 
w istotny sposób do 

,postępu wiedzy lekarskiej, Ra 
da < Nauko~a .ltt"ZY •·m inls,trze 

w długich kolejkach przy nie­
lkznych studniach. 

Młodzl•ez" radzt"ecka Rozmiar por.ięsionych strat staje się coraz wyraźniejszy. 
-. " · ' / .- 60 , próce11t wszystJ<ich zakładów . p.o...:z~ baJ·„e~ „ Ł. 0, ·d'..G. -· .. ,rzemieślriicz:Ych, .sklepów, &\fłA..,, 

Wioski podsekret.irz sta-nu w 
Ministerstwie Oświaty, · Elka.n 
oswiadczyl, że z . 1.200 obrazów 
renesansowych, które najwięcej 
ucierpiaiy, we Florencji około 
50 proc. może zostać całkowi­
cie odrestauroJ:vanych, nato­
miast ponad 30 starych płócien, 
a wśród ni-eh sławne „U.krzyżo 
wanie" Cimabue'go (1240-1302), 
niestety zostalc> definitywnie 
zniszczone. 

Przeczytaj 
MIEDż W KAZACHSTANl'E 

W Kazachstanie odkryto e>sta·t 
~io'llar<1z.o„ llog~-~i;_ z.loża miect~.· 
Złoża położone są w rejonacn 
gęsto. zaludni-Onych i blisko li­
n ii kolejowych, co w znacznym 
stopniu ułatwi ich przemysłową 
ekSploatację . Kazachswn jest 
w ZSRR głównym producentem 
miedz1. Odkrycie nowych po­
kładów tego metalu pozwoli 
podwoić produkcję miedzi w 
Kazachstanie. 

- zdrowia - i opieki sp<;>ie<:znej. 
jpzyznała 13 dorocznych pa.gród 

'młodym naukowcom reprezentu' 
jącym poszczególne dziedziny · 
wiedzy med.ycznej. 

Z. dów i fabryk uległo całkowi-

Organizator euta naz jr 
przewieziony do NRF za opracowanie nowoczesnej 

metody diagnostyki przemian 
nowotworowych w tkance kast 
nej - nagrodę zespołbwą ótr'Z>y 
mała grupa pracowników z 
'Instytutu Onkolo·gii w Warsza­
wie i Instytutu Medycyny Pra 
cy w Lodzi: mgr Barbara 
Gwiazdowska, mgr Wiesław 
Karniewicz, dr Julian I.,iniecki, 
dr Janina Malinowska, mgr Ja 
nusz Nowosielski, dr Janusz 
Szyme!lder i d·r Jerzy Tołwiń­
ski. 

W dziedzin ie pedialrii wyróż­
niona zastała m. in. dr Lili 
Goldste_ln z Akademii Medycz-

i u·b i 1,a ł ... 
- st,wierdził ·w swym wystą­
nienJ.u I sekretarz KL J. 
Spychalski - wykonaniu tego 
zadania. Zadania ważnego i I 
dla całego włókiennictwa i 
dla nasz.ego miasta, l(dyż kon 
cepcja Lodzi jako stolicy poJ 
skiego włókiennictwa jest 
nierozerwalnie związana z 
działalnością inisty:tl\lw. 

Serdeczne życzenia dalszej 
owocnej pracy i rozwoju zło 
żyła --pracowinik<0m IW 
I. Sroczyńska. Wiele słów 
uznania. gratufacjj i życze1i 
złożyli .rów:iież: dyrektor In­
stytutu Włókienniczego w 
Sofii - K . Dżiwa.nou-, instv 
tutu w Czechosłowacji - J. 
Zma.tlik, instytutu w Ka.rl-
1\farx-stadt - prof. J. Wal­
ther i hstytutu w Budape~z-
cie - M. Ekes. Następnie 
prof. T. Żyliński otwo;rzył 
obrady jllEbileuszowej sesii 
Rady Na·ukowej In~tytui!Ju w 
trakcie kw·rei dr E. Szucht, 
dr Z. Wawrzaszek i mgr H. 
JędraszDzyk wygłosili refe­
raty obra i:ou jące s tan badań 
na·uikowych instytutu, za·rów­
no jJUż zakończonych jak 
przyszłych. . 

Ostatnim akcentem konczą­
cym oficjalną część jubileuszu 
była uroczysta dekoracja ?I~ 
tymi Krzyżami Zaslug1: Lil'L. 
H. Cichowskiego, inż. P. Dryń 
skiego, mgr inż. }(. Górkie­
go, mgr ini. H . Mrożews·kiej, 
mgr T. Mordaki, inz. A . Po­
trzebowskiego, inż. l. Witkow­
skiego, Srebrnym Krzyżem -
J. Okoniewskiej, a także wrę­
czen ie nominacji na st~nowisko 
samedzielnei;o pracownika na11-
kowo-bartawczego JW mgr i'llż. 
A. Bobińskiemu i mgr lnż. M. 
nołecltiemu. 

(I. D.) 

temu zniszczeniu n ie mó-

l• wo.iewo' dztwo wiąc o zdewastowanych za.byt ,, kach i arcydziełach. 

Jak JUZ infom1owaliśmy, w 
piątek przybyła do Łodzi •• Po­
ci'\J;iem Przyjaźni" 200-osobowa 
grupa: mło'dzleży ze z,wiązk.u 
Rad.zie·ckiego. 

wczoraj przed potu dniem. 
uciestnicy „Pociągu" zwiedza-

• Ii nasze mia.sto, m. i.n. zakłady 
pracy: ZPB im. Marchlewskie­
go, EC II im. Lenina, ZPB im. 
Harnama, ZPB im. H. Sawic­
kiej i „El tę", w których wiita­
ła ich serdecz.nie Łódzka mło­
dzież ZMS-owska. Goście ra­
dzieccy złQ'lYli te~ , wiązank i 

., kwiatów pod Pomnikie,m Bra­
ter~twa . BrOllli w , Parku Pon~­
te>wskie~o i w Mauzoleum na 
Radogoszczu. . Grupa młodych 
kotchożników udaJa się rano w 
t.owarzystwie aktywistów ZMW 
do Dabrówki Wielkiej, celem 
zwiedzenia tamtejszej spół­
dzielni produkcyjnej. 

Wieczore<m, młodzież radziec­
ka spotkała się z .łódzkimi ró­
wiesnikami, w klubach przyza­
kladowych. Część młodzieży x:a­
dzieckiej podejmowana była w 
Cza.rnqcinie przez grupę ZMW. 

(Lw.) 

1cSPOGODA 
Dziś w Łodzi zachmurzenie 

duże i gęsta m.gla, która może 
się utrzymywać przez cały 
dzień. Temperatura od minus 2 
do plus a st. Wiatry słabe z 
kierunków północnych. Jutro 
pogoda bez zmian. 

Niemniej· dramatycznie wy­
gląda sytuacja w Wenecji, 
gdzie morze1 które wdarło się 
do cenlrum miasta . calkowicie 
zniszczyło 56 proc. skłapów, a 
40 proc. usz,kodzllo. Również i 
tu w wielu dzielnicach nadal 
brak światła. Najdotkliwsz:y 
jednak.że obecnie cios, to zn!sz 
czenie weneckiego a.rchiwum 
państwowego, w którym od s~u 
leci gromadzi się cenne doku­
menty. Jest to materiał olbrzy 
mi i w większości n ie zbadany. 
Obecnie osusza się te dokumen 
ty ka.rta po karcie, by przy­
stąpić później do m ozolnych 

Spotkania 
z ud.ziałem 

Wydany przez Argentynę wfa 
dzom zachodnioniemie·ckim dr 
Gerhard Bohne, jeden z głów­
nych or.ganizatorów hitlerow­
skiego programu eutanazji, wy 
lądo•vał w sobotę ei;kortowany 
przez. dwóch 1.1r.zędni-ków kry­
minalnych na lotnisku we Fran.k 
furcie nad Menem. 
Więzień przewieziony został 

do Butzbach, gdzie czekać bę­
dzie na . proees, który rozpocz 
nie się · przyipuszcza-lnie w przy 
sztym roku. · , · 

p ·oselski-e 
M~ Marca ' 

W Łodzi odbywają się w komitetów blokowych i do-

JUGOSŁAWIA - WATYKAN 
Jugosławia i Watykan nawią­

żą wkrótce stosunki dyploma­
tyczne. Podstawą tego· faktu b.ę 
dżie u.kład międ·zy Jugosławią 
a Kościołem podpiEany VI 
czerwcu . br. Z.godn!e z tym ukła 
<iem Watykan uznaje j-urysdyk 
cję prawną rządu jugoslowiań­
skleg(>, rząd Jugosla wii zaś 
autorytet hie rarchii '<ościelne.1 
w problemach relig ijnych . Zda 
n :em ;Wielu obserwatorów pro­
totyp · wspomnianego ukladu 
może stanowić wzorzec, w opar­
!c·iu o który od·bywać się bę­
dą rokowania Watykanu z in-

' .nvmi krajami socjalistycznymi. 
· · · · last.) 

dalszym ciągu spotkania po- mowych. Wiele miejsca w 
słów na Sejm PRL z załoga- wystąpieniu posła M. Marca 1!1.l ro' llł•ka 
mi zakładów pracy. Wczonj, zajmowały także probltimy ll't. 
przed południem członek KC bytowe załogi, jak wiek eme- dk „ 
PZPR, sekr~tarz Ogólnop-01- rytalny, rent itp. Omówił ól1 ·__:___Wy pa OW 
sk.iego Komitetu FJN, pos. także szcżegółowo pracę · Sej-
Miec:iysla.w Marzec spotkał mu. · ' :{. Przy zbiegu ulic Sienkiewi 
się z aktywem Zakładów Poseł M. Marzec zwiedził cza i Traugutta pod samochód 
Odzieźy Sportowej. Pt'"łlebieor też Zakłady Odzieży Sporto- wpadła 14-letnia Bożena w. 
spotkania byt tra.nsmitowa.ny wej. (Traugi.tt~ JO) . Dziewczynkę 
prr.ez radio"': .... eł 7,a,kładowy. przewieziono d~ szpitala. 

..,~ Również wczoraj w g(>dzi- ~ Na budowie przy ul. Na-
Poseł M. Marzec odpowia- nach popołudnio'Vycih JHM>Pł rutowkza został przejechany 

dal na pytania, które dotv- M. Marzec spotkał się z za- przez samochód 40-letni H. Ko-
l · h I ZPJ · tecki (Zapolskie j 70-a). Lekarz czy Y m. 111. sp·raw wyc 0 - og.ą im. gen. W. Wrób- stw.ie.rdżil uszkodzenie kręgosłu 

wania młodzieży I roli orga- lewskiezo. pa i przewiózł rannego w sta-
nizacji młodzieżowych · oraz (j'. kr,) nie ciężkim do szpitala. . (kl) 

~~~~~~~~~~~~-.:-~~~~~~~~ 
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Jak już donosiliśmy, w koń­= .pazdziernika przebywał w 

Polsce pre~s włoskie.go koncer 
nu „Fiat" Giovani Agnel. 
W czasie pobytu w Warszawie 
prze.prowadził o-n z pnedstawi­
cielami naszego rządu rozmo­
wy, wiążące się z rozpoczętą 
wspólpracą między polsl<:lm prze 
'myslem motoryzacyjnym, a kon 
cerne m „Fiat". Na podstawje 
bowiem podp '.sanej up.rzednio 
um:owy przewiduje się urucho 
mienie w naszym kraju pro­
dukcji nowego typu samocho­
du osobowego w oparciu o li­
cencję „F:at.a". o bliższe szcze­
góły w tej dziedzinie redakcja 
PAP zwróciła się do kierowni­
ctwa zjednoczenia przemysłu 
motoryzacyjnego. 

Polski ~amochód osobowy we 
dług tej licencji będzie wozem 
klasy „Fiata 1300" i „1500", ale 
ze zmodernizowanym nadwo­
ziem - o nowoczesnej, proste j 
sylwetce. Karoseria dla samo­
.chod.u obu odmian ma pyć ta 
sama. Różnica pole.gać będzie 
na. mocy Si·lni.ka, maksy.m;;i·lneJ 

Jaki b~dzie polski 
,,FI AT''? 

szybkoś<:i 1 drobnych właści­
wo.Sciacl. technicząych. A za­
tem moc tego 4-cyiind rowego 
silnil<a wyniesie odpowiednio 
70 km i Bo. km, górne granice 
szybkości 14-0 i 150 km na ge>dz. 
Zużycie paliwa w obu typach 
wozu - około IO I na 100 km. 
Dodajmy, że będzie to samo­
chód 4-5-osobowy. W nowym 
wozie zastosowano najspraw­
niejszy system hamulcowy: tar 
czo.wy na 4 koła. Tyiny most 
- na żądanie strony· polskiej 
- został wzmocniony, co przy 
stoso·wuje samochód do dobre­
go pol<onywania' również gor­
szych dróg. 

Podjęcie na dużą skalę pro­
dukcji . w pełni nowoczesnego 
samochodu osobowego wymagi!ć 
będl!;je dużego wy.slll!;u dziesiąt 

ków przedsiębiorstw przemysłu 
motoryzacyjnego i niektórych 
innych branż. Montażem pol­
skiego „Fiata" zajmować się 
będzie Fabryka Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, wyko­
nując do tego wozu prawie po 
ławę wszystkich częśd i zespo 
łów. w związku z tym zakła­
dy te muszą być gruntownie 
zreorganizowane i zmodernizo­
wane. Fabryka zostan ie wypo­
sażona w nowoczesne urząclze-
nia i linie obróbcze. . 

Ponad połowę deta.!i do no­
.wych wozów produkować 
będ·lie stokllkadzle~iąt wys~­
cJalizowanych za-kładów. I tu 
- zaadaptowanie projektów l 
technologii stanowi poważne 
zadanie oersonelu inżynieryjno­
technicznego ł całych zlłłóg 
t)'ch przedsięblorst'?/. 

Uruchomienie produkcji „Fia 
ta" pociąga za sobą koniecz­
ność radykalnego podnie$ienia 
dyscy.pliny technologicznej i 
kontroli technicznej. Dotyczy 
to nie tylko surowców wyjscio 
wych, mate.rialów i detali pro 
dukowanych w FSO, lecz tak­
że wszystkich części pochodzą­
cych z kooperacji. Same powją 
zania kooperacyjne bęclą mu­
siały opierać się na dokładnie 
sprecy,owanej specjalizacji pod 
dostawców i bezwzględnej ter­
minowości ' dostaw. 

Rozpoczęcie produkcji nowych 
samochodów - ze sto•pniowo 
malejącym udzial'em części- im­
portowanych - planuje się na 
rok IS68. w dwa Jata późnie j 
- w r. 1970 przewiduje się pro 
du.keję wozów w wysokości O·k. 
200 sztuk dziennie . Tak duża 
!;kala produkcji wymagać bę­
dz:e zor~anizowania i roz1.vinię 
cia nowocze.•nej sieci stac.H 
obs.łuiil ł całego zaplecza. Rów 
nież 'w te .1 sprawie podejmuje 
się odpowiednie kroki. · 
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SPISEK 
dr O'Meara 

(Dokóńczenie ze s•tr. 1) 
Wiadomo natomiast, że wcześniej Napoleon brał aktyw­

n.y udzial w opracowywaniu szczegółów ilµlego projektu 
ucieczki, organizowanej przez jego brat.a Józefa Bonaparte. 

Projekt brata, zakrojony na daleko szerszą skalę, prze­
widywał szereg operacji typu wybitnie wojskowego. Przy­
gotowania były już mocno zaawansowane, ale ich ukoń­
czeniu przeszkodziła zdrada. 

W 
sp,omniana na wstępie oryginalna próba trzech An­
glików przedstawiała się znacznie mniej imponują­
co, choć może dlatego dużo bardziej re..lnie. Duszą 
spisku był znany nam już doktor O'Meara. Obok 

niego ogromną rolę odegrać miał niejaki Tom Johnson -
znany wYnalazca i nie mniej znany ... przemytnik. 

W 1820 r. Johnson zbudował łódź podwodną uzbrojoną 
w minę z mechaniz.mem zegarowym. Johnson zan11enał 
podpływać swoją łodzią pod okr~t niep.rzyjacielski, przy­
mocowywać minę do dna okrętu za i><>mocą specjalnego 
korkociągu, nastawią.ć mechanizm zegarowy, a następnie 
odpływać. Łódź podwodna Johnsona przeszła szereg po­
mYślnYclt prób, jednakże konserwatywni dowódcy admi­
ralicji brytyjskiej zrezygnowali z dalszych doswiadczeń, 
uważając tę metodę prowadzenia wojny za „zbyt diabel­
skąt'~ 

\V tym czasie poznaje go O'Meara, który w łodzi pod­
wodnej Jolmsona dostrzega śr<:>dek I>OZwalający mu zre­
alizo„vać n1arzenie jego życia wydostanie Napoleona 
z Wysp~ św. Heleny. O'Meara wraz z jeszcze jednym nie 
znanym z nazwiska Anglikiem zaznajamiają Johnspna z 
planen1 oswo~ze:nia eks-ces.arza. 

Johnsonowi spodobała się awanturnicza eskapada i wy­
posaz<>ny przez 0'!\learę w odpowiednie środki' fina.nsowe 
w pierwszych miesiącach 1821 r. rozpoczął budowę lodzi. 
Budował ją w jednej z angielskich stoczni. WYbrane prze"' 
niego mieJsce mogło na pierwszy rzut oka wydawać się 
dziwne, jednakże był to dobrze pomyblamy manewr tak­
tyczny. 

B 
udowan.a łódź pod.wodna przewyższała rozmiarami 
wszyst,kie łodzie zbudowa,ne wczeSniej; długość jej 
przekraczała 30 m. z zewnątrz wyglądała jak zwy­
czajny statek żaglowy. Miała <>na dwa maszty, które 

w przypadku przeistaczania się w łódź podwodną wycią­
gano i umieszczano w specjalnie zróbionych w tym celu 
zagłębieniach pokładu. Kadłub lodzi wykonany z drzewa 
nie różnił się z zew:iątrz od kadłubów żaglowców. we-­
wnątrz Jednakże znajdował się drugi kadłub, tym razem 
z miedzi. Kadłub ten wytrzymywał ciSnienie wody na głę­
bokościach nie przekraczających 20-25 m. 

Przestrzerl między k:adłuballli - wewnętrznym i zewnę­
trznym - wykorzystana być miała w charakterze cystern 
balastO'WY<:h. Po wypetnieniu przestrzeni międzykadlubo· 
wej wodą, łódź zanurzała się; wystarczyło wodę usunąć 
z cystern, aby łódź wynurzyła się na powierzchnię . Do 
poruszania się pod wodą służyła śruba okrętowa Porusza­
na ręcznie przez załogę łod:t,i . Łódź pod wodą pnebywać 
mogla nie więcej niż 12 godzi'll.. Na tyle bowiem wyst.ar­
CY.aly zapasy tlenu. 

:ę,m:l.owę łodzi z.akorlczono w kwietniu 1821 r.. Johnson 
wraz z pozostałą dwójką spisk<>wcó"' dokonał kilku prób-
11'.lYCh pływań; łódź przeszła je bardzo dobrze. O'Meara za­
eząl więc szykować się do odpłynięcia na wyspę św. He­
leny, aby poinformować o przygotowaniach eks-cesarza. 

Nim Jednak za.mustrował się na statek, nadesz.ła do 
A>nglli w1_esc':, która prze.kre~lila plany dzieln·ej trójki. 
Nadszarpnięte w czasie hcznyc11 kampanii wojennych 
zdrowie „małego kaprala" zaszwankowało. Nast,ąpil kry­
zys, którego załamany psychicznie zesłaniec nie był w 
litanie przezwyciężyć. Napoleon Bonaparte zmarł w maju 
1821 r. Osta.tnia próba oswobodzenia przyszła o kilka mie­
sięcy za późno .•• ' ' 

~~~~~~~~-.-~~~~~~~~ 

• ••. NIE BYLl'SMY HANDLOWCAMI, ZDO­
BYWAJĄCYMI RYNF.K. Przyjechaliśmy do kon­
kretnego przedsięb~or51wa. st:andP.rd hotelowy ni~ 
mial zn'!czenia reprezentacyjnegc. Zamie:szkali:\­
my więc w hotelil~u średniej klasy. Z klimaty­
zacją i klefonem. T;·a.filiśmy na porę deszczową . 
Pierwsza ulewa była dla nas nie;;iamowita. Pierw­
sze l~rople na gorącym asfalcie u~orzyły mglę 
jak w łaźni. Po chwili wooa piynęla już nvą­
cym potokiem. Samochody stały pośrodku owycn 
rzek. Kobiety w sa.ri bTnęly po k•.>iana w wodzie. 
Spodziewaiiśmy się nazajutrz w prasi.e krytycz­
nych artykułów o funkcjonow;i,ruu kanałizacjL 
Nic z tego. Zaled••:iP. kilka dowctpnych rysunec.~­
ków. Przywykli. Podobno żadna kamalizacja tu 
nie pomoże. Woda w końcu i ta:k opadnie, a slofl-
ce dokona reszty. ' 

Ale wróćmy do klimatyzacji. Na zewnątrz by­
ło 35°C• i potwornie parno (do 90 proc. wilgotno<i­
ci powietrza). Pociliśrr.y się. Kropla potu na czo­
le, miała sza•nsę (nie wypairowując) spłynąć 9.Ż 
do buta. Picie wody przy takiej wilgotności nic 
nie · daje. W klimatyzowa.nym pokoju temperatura 
sięgała 18oc, w łazience zaś 35°C. Sąsiad-Czech , 
zaz:i~bił się . Zapalenie korzonków w tropiku! 

Ili JACY SĄ J,UDZIE? . Absolutnie ładne <ą 
tylko dzieci. Dorośli - oprócz trh dobrze sytuo­
wa.nych ze s'fer gvspodairczych, w których obra: 
caliśmy . się - to Judzie baordro szczupli i raczej 
niskiego wzros·tu. Trudno ocenić ich wiek. Ws zys­
cy, nawet ci ńajbiedniejsi, mają pogodne usposo­
bienie - cechuje ich uprzejmość i spokój. Poru­
szają się z godnością Kobiety - piękne, ale wi­
dywaliśmy je praw;ie tylko na ulicy lub w kinie. 
Nie ma w nich żadnej kokietern. żadnej inicja­
tywy w podobaniu się . Hinduska. która pocZ1uje 

111a sobie cieikaiwy wzrok mężczyzny, peszy si:: 
i ucieka. .. 

Kobiety z zasa<ly , nie bywają na przyjęciach, I a jwż zwlas= na oficjalnych. Wyjątek stanow:l 
też dyrektor , .nas~j " firmy, . który zjawił się, 
prawdopodobnie pmvodowany ch~rn zamaa1ifesto­
wamfa swych postępowych poglą-:!ow, z żoną. Pa­
ni ta znała bardzo słabo a ngielski. Nie brała 
udziału w rozmowie, a i.ndagowaina. przez nas 
:spojrzeniem szukała ratunku u męża. Trwała 
wpakzona w swego pana. Kiedy ten wyszedł na 
chVlrilę, stał<). z „wle:pionyrt\" w l <lrzw:i w,zr:oltiem„ .• , 

Dyrektor wy\a:z.ll kiedyś przel;onarlie. że Hi.n­
duski S'ą najwierniejszymi żonami. Uw:ierzyliśmy 
na.tych mia.st. . 

• JAK WYGLĄDA U NICH BUDOWA? !Y.t:i­
IJlO, że spotyik:a się wiele konstrukcj~ żelbe·towych 

i stalowych. mech:!.nizacja pracy równa się nie­
mal zeru, Na jednej budowie pr:.cują 'etk1 lt.dzi 
obojga plci. Idą gęsiego z blaszanymi miskami 
zaprawy na głowach , wspinają .-ę na rusztowa­
nia i wlewają za ;vartość do sza:unków. Ruszto­
wania .5ą oczywiście bambusow~. wiązane sznu­
rami. W budownic:wie. tak pp,emyS'łowym jak 
i ogólnym, dominuje dążenie do skutec-znego za­
bezpieczenia wnętrz przed pro:nieniami słońca 
i opadami. Stąd wie!"' ścianek i daszków osłono­
wych. żaluzji · stalych i nastawnych. Ok.'1a umiesz­
cza się w gl.;-bokkh wnękach. Podłogi parter'.l 
wynosi się ·wysoko nad poziom terenu. Fabryka, 
którą projektujemy, stanie na dawnym polu ry­
żawym. Podczas naszej pierwsz~j bytności na 
działce spotkaliśmy węża. Byl wielki. brązowf 
w śmietankowe cętki Dyrektor fr-my nie spusz­
czał z nas oczu. W(;że wywalczvly ponoć Indii 
niepodleglooć, ale nie . dostrzegają różnic między 
Polakiem a Anglikiem. 

li CZY SPOTKALISMY SWIĘTE KROWY? 
Owszem. Są koloru kawy z mlekiem i mają bai·­
dzo słabo rozwinięte wymiona, są bowiem n:e 
dojone. Skąd mleko? Od dawanb mleka Hindusi 
mają i.nne krowy - zwane buffalo. hodowane na 
specjalnych fermach. A święte krowy? Pętają się 
gdzie się da, nieźle przez wiern}";h podkarmian·~. 
Z co główniejszych arterii miast.<: dyskretnie się 
je wyprasza, al,e wystarczy nieco zboczyć.. . A juź 
prawdziwe a;rystokrat.ki, to :.kr„wy siedzące w 
wielki.eh · klatkach przy. świątynia<·h. Do rytuału 
tamtejszych reJ'igii należy· ·bowić·m przynoszeme 
bóstwom · i...' ' krqwom· najlepszych przysmaków. 

a JAK OCENIONO NASZĄ PRACĘ? Tam na 
miejscu opracowaliśmy zaloż,enie 1'udowy fabTyki 
w kHku wariantach. Udało nam s:ię skłonić kon­
trahenta do wyboru wersji najśmielszej. Przeko­
inaliśmy si~ nie bez satysfakcji, że podstawowe 
zasady projektowa.nia zakładów przemysłowych 
111adają . się do zastosowania nie ,ylko między BIJ­
giem a Odrą, lecz również mi~zy Równikiem 
i Zwrotnikiem Raka. Podczas załatwia.ma formaJ­
nosCJ z władzami miejS'kimi i ~tanowymi, mi.e-
1iśmy okazję stwierdzić. że poJ,cy inżynierowie 
cieszą się opinią świetnych fachowców m. inny­
mi np. w dziedzinie projektowarua i budowy 
elektrowni ciep1nych. Poddawano nas także dys-

, .• ilcrepn~u egzarnino;wi z.e znajomo&-:! ' tematu . . Wy­
padliśmy chyba hi<?źle . DoS'zly nas bowiem słuchy, 
że dyrekt-O<r firm y wyrażał zad<>woienie z pracy 
swoich egZ>Oty<:zmych specjalistów. „ 

Notowała: A. PONIATOWSKA 

ZA OKNEM Lir 
STOPAD. A }t~ 

SIEDZIMY NAD 
STOSEM ZDJĘC 
TROPIKALNYCQ 
KRAJOBRAZÓW. 
PUEMY ZIMN!\ 
JUZ KAWĘ POD­
DAJĄC sm NA· 
~TROJOWI UPAJ„ 
NY-OR WSPOM­
NIF:S lNZ. DU­
RASIEWICZA. 
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,,Pa.nora.my'' 
(„Dziennik Lódz 
ki", Lódź. Piotr­
kowska 96). ---· Foto 

Andrzej 
Rose 
Łódź 

CZAR CZTERECH KO-
LEK KTOZ GO NlE 
ZNA, KTOZ MU su; 
OPRZE, lM - KTOZ BY 
GO NIE CHCIAL JAK 
NAJSZYBCIEJ DOSWIAD­
CZYO? BAKCYL MOTO­
RYZACJI ZARAZIL ZRE­
SZTĄ NIEULECZALNIE 
WIĘKSZOSC OBYW ATEU 
W WIEKU OD LAT 5 DO 
1110. 

ielda., to pięrwsz<! 
miejsce, gdzie nie­
śmiałe samochodo­
we marrenia przy­
biera•.ią 7ldecydowane 

kształty, a ·roto-Lotek zdo­
bywa nowych zwolenników. 

JARMARK... OKAZJI 

Brać i wybrać! Nie kup;.1j 
za tydzień - kup dziś - je­
dyna oka~ia! Szamcrnmy pan 
reflekituje?! Co niedziela 
tłum kupvją<'ych, sprzedają­
cych. pośredników. cichych 
mache17ów od l~ego intere­
su ( .. potrzeba pa:nu części?") 

klebi S'ię na placyku przy 
Obrońców S~alingradu . sunie 
wężykiem m;edzy szachowni­
cą samochodów. kontemplu­
je, wybiera, kpi.. . 

Czt~eści patyków za 
tf'go ~ata - coś pan osza­
lał? N <rWet na najbliż'szy 
cmentarz n.im nie dojadę -

Jak będziemy mieszkać w 19'10 r.? 
w latach 1966-71 r01: 

muuy bu<lowntctwa m1e 
szk:aniowege typu miej 
skiego mają zwiększyć 
~i ę o 19 proc. w sto­
sunku do minionej pię 
c101at.Kl. Ja.Kle oęaz1e 
w n11a10 praKtYczne 
znaczenie dl.a poprawy 
warunKow m1eszKan10-
~Ych ludności miast? 

u1a scnaraKteryzowa­
nia syiua<:Jt m1eszKa­
:1uoweJ posrugUJł!'Iny się 

WSKaznuuem zagęszcze­
nia .iednej izby. Otóż 
Wskażnit ten zmniej­
•2y się z t,4ł w roku 
1~6S do 1,36 w końcu 
"""=ego puic10&ecia. 

wyraźnie zacierać się 
oęaą także rozruce w 
~y L.Ud-CJl LlU~ZKd.DłOWt!J 

1U<1nosc1 poszczegOinych 
województw. Jeszcze w 
roku 1960 najwyższy 
W~A4ZID~ zagęszczenia 

wynosił 1.83, a najniż­
~zy l,2i. W roku 1970 
.cuzp1ętosc zostanie 
zmniejszona i zamknie 
się w granicach 1,58-
1,21. 

Niwelacja różnic w 
~Y ... uacJ1 m1esz.Kan.1oweJ 
IU<llloSCI pos'ZCzegOJ.nyCh 
c..zęsc1 11:raJu w1a.qcęa 

będzie także w p<>staci 
stałego zwiększania !ie?; 
by wojewóu~w o leu:> 

S7.Ym wskaźniku zagęsz 
l..zen1a nu. przecu;t..n.a 
krajowa. Ocenia się, ze 
w · 1970 roku 10 woje­
wództw (miasta wydzie 
Jon-e: wars7...awa, hr.ra­
ków, Poznań, Wrocław 
1 woiewoaz.twa: gdan­
stue, katowickie, ko'sza 
hnskie, opolskie, szcze­
c,ńskie oraz zie1onog6r 
skie) będzie miało wska 
żniki zagęszczenia lep­
sze niż przeciętny. Naj 
wyraźniejsza poprawa 
:,.) louc1.-.:J1 uue~.t:.K~n.avweJ 

nas~pi w Krakowie, a 
takte w · Łodzi oraz w 
woJewoaztwa·cn : k1e1ec ­
.,.~ łUQZJUD.l, lUl)et-

~kim, warszawskim, Te 
'°'VJt.ń'ou~i.wa wyrazrue 
zbliżą się do wskaźni­
ka średniego dla całe 
go kraju. 

o zwięksunin się roz 
llłtarOW DUOOWDJCt.wa 
sw1adczy najlepiej liez 
ba mieszkań budowa· 
nych na każdy 1000 mie 
:,~Aau1..:uw u 11a:!!lt.. otoz 

w roku 1960 budowi>Jiś 
my 7,9 n1iesz:kań, W ro 
ku 1965 już 8,1, a w 
roku 1970 wyb udujemy 
9 mieszkań , na 1000 mie 
szl:ańców mia.st. 

CAB.I .. 

Szczęście ma cztery kółka 
Działaj 1amoeb6d - ot - te Clepiero eoł eo naprawdę wy. 

r6żbla nu a grona praeełętnycb l cllodZ4eycb pleno blił• 
nich. o tym ,tak dalece wY~tn.ta moel!by wiele powiedzieć 
np. urzędnicy Wydziału Finansowego obliezająey skrupulat.' 
nie nasze azanse I możliwości nabycia uczciwą dtocą kra· 
Jowej „Syreny„ czy importowanego „Wartburga". Ba, ale 
za to wyspowiadawszy się do1dadnJe • wszelkich dochodów 
i rozch'odów, załatwiwszy wszystkie f!Jrmalnoicl ) „obław• 
azy" nabytek z przyjJaclóhnl - nawet wtaanego dyrektora 
motna ukłuć śmiertelnie w seree zajetdłając pned biuro 
nowiutką „zastav11" lub teł nab~ na aamoehodowe,t l"łel• 
dzie p~ azvku „l!łłmell"• 

zaperza się jegomość w ku- dzie jest jednak stary wy-
sym, ortaJio~owym płaszczy- służony Opel, z ceną wywo-
ku, obmacujący z fachowym ławczą 12 tys. zł. 
zacięciem w:;ęt=ości rachi- Sporo wozow ,na giełdzii;: 
tycrJ!ej „Wa::szawy". nosi rejestrację warszawską, 

Inn.i są s;:iokojniejsi. Po- znaleźli się także goście z 
wolutku. z zachwytem w o- Ziel9'Rej Gór? i z poznań-
czach błądzą wśiród labiryn- skiego - podobno fama glo-
tu samochodów „d() nabY'Cia si. ?;e tu na świeżo upieczo-
od zaraz" i w2ldychają cięż- nej łódzkiej giełdzie można 
Iw. każdy wóz sprzedać szybko 

- Popatrz, ~avz, Heni;.1, i z dobrym zyskiem. Czy 
ale: cacko... Tego Peugeoł.a naµrawdę nie wiadomo, 
to bym nawe! wziął... faktem je_st jednak, że je-
W~k:szą sensację niż Pen- s1en to rzeczywiście okres 

geot bud-z.i jednak wielki krą wzmożonych samochodowych 
ż<>wnik szos - zielony Ram- transakcji. 
bler ,.za jedyne pięć dych•' Spotkać tu można t>ne-
oraz Fiait 1:300 (przebieg dziwny konglomerait zx:lecydo-
17 tys. km) w cenie - drob- wamy?h i :;>olencjalnych na-
nostka - 180 tys. zl. Tu jed- bywcow. Obok 'badylarzy z 
naikże, wśród gęsto oblega- grubszą • forsą po sezonie, 
jacych . samochód gapiów, „ szczęśliwców Qbda.rzonych 
słychać od czasu do cza1:;u · • spadkiem i zupełnych hoły­
trzeźwe uwagi': - Panie. ty- · - szów · co ·to przycbodzii · tyJ­
le monety „a samochód · to · ·ko ·. · popatraeć i powzdycha~. 
nie ma sensu :z:UpEłny :n 'a:'i,wi~ej jes'. jedoak upar­
snobi-zm. Ja kupiłem zwykl<\ tych ciułaczy . l:>ędących do­
. ,Zasiavę" i też jeżdŻę · jak piero w fazie zbierania 
hrabia... "Pierwszych funduszów, za· 

MIKRUS 
KONTRA FIAT 

glądających :ra giełdę po to, 
aby, dodać · sobie otuchy w:­
dokiem lśnią~h ka;roseri'i w 
... idea~:ym starnie" i upewni:! 
się raz ,iesz.cze co do sh:sz­
ności ·wyboru. 

Gierda działa ja:k nairkO­
tyk. To. rai dla małych i du­
ż)·ch amatorów motoryza<',i i 
- ha,.szY'Sz dla n:ieu1.eczaJ1ny,~h 
ll'a<r7.ycieli. ktorz:y mając do­
o'ero w · Pe!'\'<!Oektywie wielo-

się już za kierownicą Merce­
desa, Volkswagena albo 
c h o ci a ż by Renaulta .. 

ZDZllSLAW 'szczEPANIAK 

-

zała·tw, Władzin, co trze. 
ba, · ja tymczasP.m obejrzę so­
bie wystawę sklepu futrzar• 
ski ego .•• 

- Mamusiu, a jeśli tatusia 
ar~tują, to będę mógł spać 
w Jego ł6żku1 ... · 

• 

K0'11kurencje Fiaitowi robi~ 
z · esztą nie tylko Zastavy. 
Przyciągają rńwnież oko· licz­
Pe Simki BMW. .Moskwicze, 
S';:ody. WairtbuTg;i, i oczyw~­
ście Wa~z.awy w towairzy­
st.wie Syiren. Ba. jest nawet 
Mikirus, kit:'xree-o właścicie;, 
elokwentny lomik ch<'e · od­
s+<>,nić .. za drobne 22 tvsiace". 
Nad.~ym wwem na gieł-

lf"lnie OS?.'iCZ~nie na Tra- - To na wszelki wypadek, 
banta oczami duszy widz:'! gdyby zawiodły hamulce.:. 

{EJENN~ l.0~~6198! ~ 



-:- ,Jeżeli się ożenię, będę miał czworo dziec1 - powi~al 
All'J.1er. mk1dy socjolog mieszikający stale w L<mdynie. 

- Be.rdzo _lubię dziecL Będę miała ich . jak najwięcej! 
T". ?Sta!ID:a wypowiedź należy do studentki medycyny, któ-­

ra JUZ ruebawem otrzyma dyplom lekarza. 
„Je~eli chces_z utrzymać dotychczasowy stand&"d życiowy -

glOSUJ na partię konserwatystów!" 

! 0 P:r;zeciwyb<ll'C7le hasło można było przeczytać na olbrzy­
~~t; tk!lkumr;;~owych ko~orowych plakatach rozklejonych n:i. 
P, . ci, ną ścianach domow, na stacJ·ach kolei-owych i metro 
s.owe-m "A.Szęd · ta - · 

b 
.ń zie m, gdzie mogliby się pojawić peln~rawni 

o 7wa•<:,e W;elki"'1 B ta „ "'·" tk.o . 1.raLn· ' • -, ry nu. u<rua wym, rzec by można cen-
i~ ~ ~l~mentem te~o plakat1:1. była szczęśhwa, t.śmiechnk~ 
1~.za,m:n:me_ wygląd_aiąca rodzina_. angie!ska w tradycyjny.TI 
sk _-C:L1.,e . ~ąz, z-0na 1 czworo dzkc1 (dwoch chlooców i dw•e 
dztcowczynki). 
• Nie w!em, czy to sprawa pr,zypadku, ale odwiedziłem kil­
l!:a <lomow w różnych m iastach i regi-0nach kxaju · (Londyn. 
Ca.11h:-1_dge, Leeds, Noth.i.ngham, Glasgow, Bath, Nairn, Edyn­
b~:._~J J. :prarw1e wsz_ys~e poznane przezie mffie rodziny byiy 
w~~o<lzietne. Co w1ęce1, w Bath - starym mias:ecziku, pa­
lll.lęta;ącym czasy Rzymian spmkalem pewnego cukiernika. 
ktory i;ill_&~ ośmi<?T<~ dziecL Ale był to swego rodzaju wyjątek. 
NaJC'L.t;scieJ malzenstwa angiel:lltie nie przeK.raczają modelu 
z pl'.1katu przedwyborczego, który opisałem wyżej. 

N<id prawidłowym rozwojem i wychowaniem dzieci pracuje 
dosłownie cały sztab lekarzy, psychologów, pedagogów i sc­
cjotogów. 

vV miastach, a nawet w miasteczkach, w pev.rnych bai!'dro 
rucnliwych miej scach m. im. w pobliżu szikól wychodzi nagle 
na jezdnię staruszek z dużą okrągłą czerwona tablicą na dłu­
gim kiju. Na tablicy bia~ymi literami wypis.me są dwa sio­
wa: „Children crossing" („przechodzą dzieci·') i oczywiście 
wszy~!ikie pojazdy zatrzymują 9ię : czekają ciorpliwie, aż dz.ie­
ci p::-zejdą bez;pi€<:Znie na przeci:wleglą strooę ulicy. Wtedy 
staruszek opt.'Szcza środek jez,dni i znowu wyczekuje a'Ż zb'.e­
rze się następna grupa dzieci, ktore podchod:~ do niego wie­
dząc po co on tiu dyżuruje. 

APglicy uczą S\Voje dzieci oszczędności, p: acowilości, wy-
trvrnlości w osiągnięciu celu, samod2Jielności, a zwłaszcza 
dysi'.recji. 

A..'lgielscy rodzice nawet po dc.>jściu dzieci do petn<>let!J'lości 
nie przestają się nimi opieko·wać. chociaż młodzież w Wiel­
kie\ BrytaJ!lii stosiunkowo wcześnie zdobyw.1 samodz~elno~6. 
Wiekszość chłopców i dziewcząt p0 przekroczeniu szesnastego 
ro1rn życia zaiezyna pracować i odkładać swoi~ zaoszczędzone 
pi0rwne pieniądze, by potem. kkdy nadejd~e czas zak!ad>'­
nia rodziny moilna byto kupić mieszkanie (spłacamy na raty 
dorr.<:.K na :przedmieściu?) i meble. 
· W Angiii nie ma tak popuJa.rm•go jak w Polsce pędu mło­
dziE'ŻY na wyższe uczelnie. Zresztą nie jest te ambicją rod.?.i­
ców <ini też nie l eży w tradycji „r.gielskich rodzin rzemieślni­
czych czy robotniczych. Tam po prostu· wy$tarcza ~wyk!y 9<>­

iidny zawód. który niekcniecznie należy zdctywać na płat­
nym przecież uniwersytecie. bo chociaż są fundowane stv­
pendia państwowe - otirzymu j ą je jedynie najzdolniejsi po 
prz,'jściu specjalnych egzaminów konkursowych. 

Ale istnieje i i•nna grupa młodzieży. Za·opatrzo!la w zarobio­
ne przez siebie pieniądze, korzysta z wielu uciech t.ego świa­
ta. Chlapcy kupują sobie motocykle albo skutery. Ta111i, używa­
ny samochód. którego wla.ścicielerr· jest nasto:atek też można 
spotkać na d'I'Ogach Wielkiej Brytanii. Nierza,rlkie są również 
t.ak1e · nastolatkowe małżeństwa, niejednokrotnie obaTCzone 
poi:r-nstwem. No cóż, mówią starsi. teraz mbdzież wcześniej 
doj!:!E".Va. Widocznie takie j est prawo natur•r p!"awo atomo­
we.:v stulecia, zmuszające wszystkich do p(){:piechu. 

Manlizowanie na temat mloozieży. która •<?szcze nie przP.­
k.rocYyla gramicy wiek\:.: 25 lat, rozmyślanie nad tym dlacze,;o 
ona \e~t inna - stało się na:rodov.')'111 hobby. A ja.ka ona jest 
na;,'T";wdę? Wydana ostatnio prz,ez Charlesa J-lambletta · i Ja."le 
Devl'r!ó'on książka pt. „Generation X" („Pokol·:mie X") ukazuje 
nan. część tej mło·d-zi"ey'. . • „ „.. .• 

Wlr:kś.?'4.}ŚĆ p-r.zeds\a\v.j~ieli · „Oen.~a.tion :X" ~i8!'1a sil') 
pTzedW'ko instytucji ko5c!ola: . . 

~leli<'ia dla wielu nastolatków jest bajką wymysloną przez 
sr~~ych 

0 

Judzi. Niektórzy myślą o Bogu, ale Biblia i. Kośció ł 
~ą tak odlegle od życia, że n ie można tego 1.raik:towac poważ-
ni~ ... ". 

Wiele dziewcząt ze środowiska &"ystok.ra!yczmego uważa 
za Sfu.Sl)ny taki pogląd: 

Mam wielu koJegów. Mama n.ie pozwala mi mieć jednego. 
J~· się z nią zgadzam. To jest dużo przyjemnie jsze i lepiej 
Jes' znać wielu, bo potem łatwi~i mm:na sobi_.- wybrać. Jeżeli 
chwzi o EJprawy sek..o;ualne uwRZą,m, ze nale;;y z tym zacze­
kac de chwili zawarcia ma.lżeńst>'a, albo co najmnioj do za.'.. 
ręczyn. Wcale się nie garszę, kiedy słyszę, -żP niektóre moj~ 
kohzi<nki to już robią". 

Dzi"'więbnastolebni chlvpiiec z Potteries · o tej części młodzi~­
ży, która pobrafi korzystać z życia i nie wstydzi się swojeg.1 
:pochodzenia ani siwojej rodziny, mówi: 

,Miałem wspaniałe dzieciństwo Było nas ~zynaścioro i w 
do'mu zawsze było ~łno szumu i gwaru. Byliśmy szczęśliwi, 
choc'aż n igdy nie było takiego drJa, żeby nam nie braikowal-0 
pieniędzy„. Szit"Zęśliwc dzieciń3two, to . ;':'ielka rzecz: Potem 
człewiek nie jest taki zgorzkniały. choc1az case m nuewa mi: 
rózne kłopoty .Plrawadzę bardw aktywny tryb zycia, ale nie 
wy,laj ~ dużo pieniędzy. Cailą pnnsję oddaję martce. c:hodzę d,~ 
jazz <'łubu, biorę u.dzial w amatorskim kóllklu woka:J.n.ym. Nigdy 
się ~1ie nudzę. Przecież w życiu jest tyle do zrobi!'?nia. Mó:·.ri. 
się , że Potteries jest dziurą, ale chyba właśnie dlaitego na·lely 
ożywić nasze miasteczko, bo przecież nic się samo nie z,rob:. 
NiP. potrrafię zrozumieć Judzi, ktc'rzy ciągle naxzekają. Bo j0-
że1i o·ni są nudni, to chyba n~e powinni byli się urodzić. A ja 
zost.a.nę tutaj, bo tu jest mój dom. To praiwda, jestem se:t­
tyn,~nt.ałistą„.". 

Wydaje się jedmak, że sentymentaliści stanowią mniejszość 

Było w tym coś z filmu „Rzym, godzina jedenasta" Wąska 
szara czeluść bramy. Tłumek dziewcząt. Podniecenie, niepokój ocze­
kiwania, potęgowany jeszcze porażkami tych, które wróciły spoza 
progu „krainy marzeń". 

an~iels~al 
---------„Ma-rzylam o tym od dawna. - pisała. jed­

na z loo.nd:yda.tek - ma·m me,tr siedemdzi-e­
si.qit w21rois-tu., 92 om w bVu.śole, 94 w ·bW­
dra;ch" ... 

Koperta zawierała ·ponadto pocztówkowe 
zdjęcia: zbliżenie twarzy, en face i profil, 
oraz „portrecik" na łonie natury. Piasek i 
ona - w kusym kostiumiku w maleńlde kro-

mu mody. Modelka prz.emysłowa. dorzuca 
doda.tkową k~tstię: 

„Bywa, że zaklad przez 3-4 miesiące ni:e 
projektuje odzieży -0 wymiwraćh re.pre,zen­
towa.nych a.kurat przeze mnie, Siedzi s-ią 
więc w domu. i czeka miesiąc, dwa, trzy -
bez przerwy w obowiązującym modelkę 
reżimie życia'' . 

~1 
,·····•• '•-:;;,t· ··•· liił~:li 1·~;:•1l~łi~ill 

Korn sp on de ncja 

peczki. Tyci, tyci jak w piosence Marino 
Mariniego. 

,,.„ M am:u.s:Va. barrdzo źle się W!Jlraiża o tym 
z<11wod.zii.e, ale ja mam ju.ż 18 IM i s-amw 
decyduję o swej p:rzyszlio-$oi ..• " - dodaba na 
lcońcu. li:;.tu.. 

Przepl.'owadziłem ma?ą ankietę wśród kan 
dydatek: Co panią skłania do podjęcia pra­
cy modelki? 

W reklamie za.kres pra.cy modelek jest 
szczególnie szeroki, obejmuje ona. bowiem 
za.równo pozowa.n.ie do zdjęć ka.ta.logowycb 
i żurnalowych ja.k i przyrma.rlci, pokazy w 
skłepa.ch, poka.zy mody, rDwie itd. O mo­
delka.eh „Reklamy" mówia. foh koleżanki 
pe> fa.chu: „k:rezuski". T-0 jeden z wielu 
mitów tego zawodu. Przec;ętnle za jeden 
pokaz błyska.wfozny w granicach 30 minut, 

modelka. będąca na. umCJWiP złe<i-0nej otrzy­
muje 80 zl. Suma. owa obe,imuje przy tym 

· , · jhf' ~~,~~li(' ~J~' H*>ł(' Llill@d ·' 
~ ~~~(ff,~,;:::: ,~„«.W.•~ . N>,M ~,~ ' 

, :.. .„ 
„ · , ,L' ,„ .„ 

·, 1n1~m : 

I 
ł 

- „J eStt to p:r(W(J. jail<.by S<tuxmro<na d'l.a 
mnie. ~Mę s:i.ę poJoolzjfwać, stroić, wzbudzać 
pod..ztlW .•• · 

- „M1.rzę o ka"Tierze 
filmowe1. A przecież tę-
dy n.ajor-0stsza drog'l. 
T(J)k.a np. Marylin Mon­
roe, wie pan" ... 

- „SO(ończulam ogó1.­
niak. Nie dostałam się 
na stu.d la. Chcę się po 
prostu ia.koś u.rzn..ii;p· 

- „/estem stu.dentk:i. 
Praca modelki nie w11-
maga stałego sied.zeni:i 
w bitirz• . Co mi szkod~i 
dorobić do stuvendiu.m .. . " 

orator urn 

- „R<Jdąga mnie a.t­
mosfeTa salonów modu, 
pokazów. rewii, zagr11~ 
nfrzrii1cn. wojaż)! ... " 

Stop! Wystarczy! Moł­
na. bv •a.k bez k-0ńca. 
Ile dziewcząt, tyle pia-­
nów, p~1.fektńw, rt>.ień ..• 

Kariera 
~iewC'Z'\f 7.ltŚ .qta.-witn 
sie a.i; ~oo. Komisja. PP 
•. Rt>k!am<J" przedslę­
hi'lr~twa, kt.ór-i ogł<Kiło 
na.bór tnie najs7.ezęśliw­
!rne to st„wo, a.le od bi.~­

dy odda.Je chyba. sens 
a.kcji) za.kwa.•ifikowala 
do dnurie.i elimimwji 'łO 
osób. P(l próbnych zd.iJ;­
cia.ch l<"Jtodzlło bowiem 
o stw.ier~lzenie, która z 

z 

wybiegiem' 1 

także ki'kugodzim:1e przv 
gotowa.nia do pokazu. 
Za. s·pora.dyczne rewie 
pia.ci sii; modelk-0m 17~ 
zł. Kwota. ta d<>tyczv 
jednak tylko 1 pierwszyrh 
pięciu imprez z cykl!!. 
Dalsze wyceniane są z 
30 proc. zniżka.. 

Owszem. jest grup:\ 
dziewoząt, za.rabiającycll 
w S()(LO!lfo po 3-4 tys. zł 
miesięcZ'l•e. Pracują one 
wsza.kże p.(}nad slly. bio­
rąc udział w kltkuna.stn 
po ka.za.eh tygodniow<>. 
Ich kariera jest szc-Lc­
g-ólnie bótka, wykrtisz:i­
ją się wyczerpane mor­
de.rozym tempem w ra­
ma.eh umowy, która ce> 
prawda. nie nllfkreśla. wy 
rainej gra.nicy za.rob­
ków, ale też nie daje 
ża<tnyi:_l:a uprawnień w 
za.kresie ubezpiE'czeń, nie 
daje pra.wa do urJ.op'J 
i innych świladezeń so­
cjalnych. 

I tu doohod'llimy do 
sedna. rzeczy. W Polsce 
Ilfo ma. w za.sadzie za.­
wo-du m'ldelki, jest tyl-

I 
' kandydatek nada.wała.by sic ewentu:ainie do 

pozowa.nia) wybrano 5.· Dalsze tiróby, już 

..

. z pokazem ub1orów, wska.zą te najlepsze. 
Mo-że jedną, może trzy.. . Trzy wybranki, 
które legitymują się uroda., aparycja., od-

• PDwioonimi wymia.ra.ml, a. _pofia.dto umie-
• Jętnością swol>O'dnego i ta.dnego i>orusza.nfa 

sli:, wdzięcznego nc>szenia stmju. podkre.§-

Iw funk•;ja., którą speł­
nia.ją lepiej lub gorzej dzieWC'Lęta mfasc:v­
nowane mirażem kariery .aa wybiegu. Do­
brze, jeśH „wybieg" za.jhtuje czas wolny 
od nauki ozy innego zajęcia., albo t.eż jest 
trak~wa,ny ja.ko niewinne hobby. Gonej, 
gdy sta.n<>wi podsta..wę bytu. W obecny<1b 
w!!'.tunka,c.!1 life Cła.je oowieln żadnych. per­
spektyw, a ciężko pra.cująq przez kilka łat 
m-odelkę stawia w pewnym momencie w-0-
bec tra.gticznego pytania: co dalej? 

I 
I 

lahia walorów prezelitowa.nei:-o ubliooru itp„ 
ikt. 

Rzeczywiśde nieta.two znależć d7liewczęta 
tale ws-zechstronnie obdarz<>ne przez natu­
rę. Zwlasz<YLa, że nic się nie robi, by na­
turze pomóc - żadnych szkól, k.ursów, 
przeszkoleń - licząc jedyn;e na samorodne 
niejalto talenty Nic więc d7.iwnego, żt' 
handel, prz.emysł, domy mody stale odczu­
wą.ją brak odpowiedruch modelek i że bez 
przerwy zgłaszają w,a.katy. 

A trzeba pny tym pa.mioeta.ć, że dla. mo­
delki 5-7-letni okres pracy, to na. ogól 
maksimum możliwości. Pi(ć ' lat surowegc> 
ryg<>TU, sza,foneJ dyscyplin~ i ciężkiej ha­
rówki. Za godzinę przymia.rlci zara.bia. mo­
delk,a. 15 zł. Sześć godzin t.. 90 zło.tych, a.le 
równOO"Leśnie t<> 360 długich minut staITT ia. 
na. s7Jl)iłkaeh. · zdejmCJWa.nra i wkłada.ni!l 
dziesiątków ~ztuk ocl7iieży, chodzenia przed 
proJektainba.mi... · 

ProwadZO'lle są podol::'llD na szcu.eblu mi:.. 
nisteria.lnym rozmowy wokoł ur~gulowania. 
sprawy eta.ttiw, pła.c i sz!~<>łenia modelek. 
W ogóle c.(}raz głośniej mi1wi się o kO'lllecz.. 
ności podniesienia. tej funkcji do rangi pel­
n<>pra.wnego zawodu, zwła~'be'Za., że rozwój 
przemysłu, handlu i usług kreśli przed nim 
dużą przyszłość. 

Fama (dobra i zła), krąź~ca wokół zawo­
du modelki nada.la. mu sz<.zególnych kolo­
rów i odcieni. U jednych kojarzy się on 
z nieee> dwuznacznyin cha.1·alderem, u dru­
git;h z za.wrotną 
hołlywood;z.ką. 
worost kM1ier'\. 
Jes'Łcze u innych 
łączy się co pra.w­
d,a z pracą., ale 
lekką i barwną, 

„Po takich 6 god.z·inach nag.i stają się jak jak prezentowane 
z drewna., drętwieją kaTk i barki, kTęg.o- p"rzez mo-d.elld km 
slu.p Jest sztywny i obolały. Myśli się wte- a.cJe. Tych osta.t-
dy tylko o łóżku., miękkim i ciepłym. nich jest jednak 
Tymczasem w peTSpektywie jeszcze jeden najmniej. · · 

tyczki. Bo należy prze.cież dbać o swój wy- 1 dla.t-egtt za-
. gląd. PTacodawca. tego wymaga, · chociaż mieścHiśmy ten 

tylko w pr;:ypadkach po-kazów i rewii ar;ykuł. Może coś 
wśród angielskiej ml-Odzieży. I 

pokaz oraz pó;ście do fryzjeta i kosme-

zwTaca koszta ty.eh nie.odzownych za.ble- poprawi, albo cho-
ROMAN GORZELSKI gów". aiu wyjaśni ••• 
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OSTATNIE LATA ZAZNA· 

CZYŁY SIĘ SYSTEMATYCZ­
NYM ROZWOJEM ZACHOD· 
NIONIEMIECKICH SŁUŻB 

Czy tutai mieszka Piotr Kanty
111

nie:~:~dwz:;":::~;:I 
WYWIADOWCZYCH, KTO-
RYCH DZIAŁALNOSC PRZE· 
CIWKO POLSCE NABIERA 
CORAZ BARDZIEJ AGRE· 
SYWNEGO CHARAKTERU. 
JEST ONA PROWADZONA 
W ROZNORODNY SPOSOB 
I STANOWI DUŻE ZAGRO-
ŻENIE BEZPIECZENST .. 
NASZEGO P A:NSTW A. W LA• 
TACH 1960-1963 BARDZO 
CZĘSTO MIAŁY MIEJSCE 
PROBY WERBOWANIA AGEN 
TOW SPOSROD OBYWATELI 
POLSKICH. W ZDECYDOWA­
NEJ WIĘKSZOSCI NIE DA­
WAŁY ONE REZULTATOW. 
BYWAŁY JEDNAK PRZY­
PADKI, ZE OBIETNICE ZA­
ROBKU, A CZĘSCIEJ RO\V­
NIEZ METODA SZANTAŻU 
KO:NCZYŁY SIĘ - KU TRA­
GEDII NAIWNYCH - SUK­
CESEM. 

O 
dprawa celna przebiegła jęło narastające wzruszenie. Kanty 11' - Dokąd to pan się wybiera? _ pa-
szybko. Skromny bągaź potrzebował liczyć. Po 25 latach żnowu dlo pytanie. 
Leona Kantego i szczegó- zobaczy brata, Piotra. - A tak bez celu, na przecmadzkę _ 
Iowo wypisana deklaracja * * • odpowiedział. 
celna, wszystko to wzbu- - No to niech się pa.n z nami za• 
dzało zaufanie funkcjona- Dla Polaków stuttgarckich przyjazd trzyma, pogadamy. 
riusza w . szarozielonym Leona Kantego był jakimś wydarzeniem. Rozmowa przebiegała spokojnie ot 
mundurze. W końcu po· Do sensacyjnych trudno było je zali- takie towarzyskie pogaduszki at do 

ciąg ruszył, zagłębiając się w obcy kraj. czyć_, b? niektórzy z nich zdołali już chwili gdy ktoś powiedział : ' 
Podniecenie podróżą stopniowo ustępo- odwiedzić starą ojczyznę, a wizyty z - W Polsce wszystko mi się podoba-
'Wa·lo. Za. ok.n-em trwał żywy mł·m. Po- Polski zdarzały się też coraz cz.ęściej. Io, tylko nie rozumiem dlaczego jest 
la, zabudowania wiosek, fragmenty Jak by jednak nie było, każdy przy- tam tyle koni. 
miast, dworce kolejowe I zapowiedzi bY,sz stanowił bogate źródło informacji Kanty się :z.aperzył. Ten problem był 
spikerów w niemieckim języku. Obce ? tym, co aktualnie dzieje się W kra- mu aż nadto znajomy. Pytanie wydało 
to wszystko, a. jednocześnie jakieś zna- JU. !f'U się naiwne i właśnie wykrzywia-
jome. - Sam przyłapałem się na tym - Jące prawdziwy obraz sprawy. 

- Byłem już kiedyś na tej ziemi. wspomina Leon Kanty - że dopiero - Jal<to, ty 1 e koni? - zaatakował. 
Dwadzieścia parę lat temu - podpo- w trakcie niejednej dyskusji w stuttgar - Po pierwsze nie jest Ich aż tak du-
wiadała pamięć. - Tak jak teraz sta- cie doceniłem to, co w kraju wydawa- żo, a po drugie widocznie są one jesz-
cj.!\ wyjściową była Warszawa; nie wie- Io mi się oczywiste. Kłóciłem się na- cie potrzebne. Cofnął się myślami 0 
działem tylko dokąd zawiezie mnie wet, nie dlatego, aby podtrzymać włas- 20 lat. 
tamten pociąg, nie znałem na:zr.wy stacji ne stwierdzenia, bo w koTicu moi roz- - Powiem wam tyle: gdy w 1946 ro-
doceloweJ-· mówcy byli też Polaką.mi, ale po to, ku wróciłem do Polski, na ojcowskie 
Myśli biegły dziwnylDli skokami: chwi- żeby nie wykrzywiano rzeczywistego gospodar~tw_o w Biłgorajskiem, w ca-

lami koncentrowały się na jakimś frag- obrazu sytuacji w Polsce, tendencyjnie !ym pow1e~1e było 60 koni. Pamiętam 
menele wspomnień, to znowu jakby z nie szukano dziury w całym... to dokładnie. Doszło do tego, że ludzie 
lekceważeniem omijały dni, ba, tygod- Któregoś dnia wybrał się wieclMlrem sami zaprzęgali się do ptug6w i bT'On, 
nie, wtedy tak przecież ważne. na spacer. W pobliżu domu napotkał żeby móc latem zebrać coś z tej ziemi 
Pociąg zaczął zwalniać. Rzut oka na grupę pięciu osób, wśród których był zmaltretowanej wojną. 1 jeżeli obec-

·~----,..;--------- ~garek •. T~k, to ·jut będzie . S!,_uttgart. sekretarz Zw. Polaków w Nll!mczećh nie jest jesz.cze sporo koni, to na pew 
------------------sp_omnrema Ode.szłl(. Ich m1eJSCe -za· Cieszański. ao nie z naszej winy. 
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· Słuchali w miJ.czeniu. Nie bez sa­
tysfakcji stwierdził, że ten wywód, prze 
prowadzony nawet na przysłowiowy 
chłopski rozum sprawił wystarczająco 
silne wrażenie. 

- Pozwólcie, że ja z kolei zadam 
wam pytanie. Mówi się, że NRF jest 
krajem cudu gospodarczego, że kupno 
samochodu nie stanowi tutaj żadnego 
problemu. Na ile pana ·stać w tej 
chwili samochodów? - zwrócił się do 
Cieszańskiego. 

- Dotąd nie mam samochOdu - od­
parł Cieszański. - I nieprędko chyba 
kupię . .• 

• * • 
Kanty miał do przebycia jeszcze kil­

ka schodów. W tym momencie drzwi 
sąsiadujące z mieszkaniem brata otwo 
rzyły się cicho i stanął w nich niskie­
go wzrostu, korpulentny mężczyzna. 
Kanty uniósł głowę i napotkał zimne, 
uważne spojrzenie lustrujące jego po­
stać. Twarz nieznajomego rozjaśnił ni­
kły, wymuszony uśmiech. 

- Czy tutaj mieszka Piotr Kanty? -
padło pytanie w języku niemieckim. 

- Widzi pan pr7>ecież wizytówkę .. . 
odpowiedział. LESZEK ~ROKA 
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Opowiadanie prawdziwe tr Opowiadanie prawdziwe -K Opowiadanie 

s. Szn1ierlłin 
PAMIĘCI PIOTRA PIWNIC­

KIEGO, KTÓRY ZGINĄL 
PODCZAS OBRONY SEW A­
STOPOLA. ' 

Z 
e szt.a.bu nadszedł roo.ka,r,. 
aby z n.a.sianiem nooy b;~­

talion wycąfał się w stro­
nę póln{)Cnej części Ińia.sta. 

Po kilkugodzinnym ataku 
Niemców w bata.lionle 1>0-
z~tało zaledwie trzydzie-

wstać, ale 7JllOWU upadł na ziemię, jak­
by J:'O powalono po0tężnym uderzeniem. 
„To chyba koniec" - pomyślał Piołr 
obojętnie. Dotychczas byJ przekonany. 
że umrzeć jest raczej trudno. Leżał tak 
chwilę bC7' ruchu i resztki jego świa­
domości poczęły się buntować przeciw­
ko takiej śmierci. NJe, 001 tak nie 
umrze. On nie mooe umrzeć. Gdyby 
ktoś był w pobliżu, ktoś, kto mógłby 
mu pomóc... Trzeba przewrócić się na. 
brzuch '. czołgać się. Zrobił ruch ręk:\ 
aby przesunąć automat na. plecy i przy 

z bólu i trzymając Silę Niny zrobił kil­
ka. kroków Nie myśl~ tym razem 
o sobie tylko o niej, o niebezpieczeń­
stwie, ja.kie jej grozi w pnypad.Jru 
gdyby ją złapano. I to pomogło mn 
za-chować przytomność, ale gdy uszli 
za.ledwłe kllka.n.a.śc;ie metrów, Piotr zro 
zumi.ał, :i:e je-żeli ona go nie zostawi · -
zginą obojt•, 

- Nina - za.chrypiał - zostaw mnie 
i uciekaj. Uciekaj sama! 

Milczała. Nie ·słucha.la. go i ciąpi:· 
la uparcie za sobą. Piotr już widział 
w sw<>jej rorz;gorączkowanej wyobrazU:i 
wszystko to, oo Niemcy ' są w stani'.l 
zrobić z nią, gdy Nina wpadnie fl:n w 
ręce... DJa.t·ego zaczął ją prosić : 

stu siedmiu żołnierzy. żołnierze _ ci, 
zmęczeni wa.łka, teraz C'Lekali a.ż 7'-3-
padnie ciemność. 

I wreszcie na.des-zła noc. w · wysokim 
południowym niebie za.pło0nęly gwia7-
dy. Tam na tych dalekich planetach 
było cieho i bezpi007Jll.ie.„ 

W Sewastopolu - Nina.. zostaw mme, zostaw„. 
Słychać b3'ło tylko sapanie dwóch 

potykających się ciał. Wyda.wa-Io s!::• 
że jego ból spływa.I również na ma., 
Pie>tr wiedział. że jeżeli ona tera.z 1'!0 

nie nuci - dopadną lch Niemcy i to 
będzie koniec, jego koniec i jej. Naj­
bardzdej zabola.W go, że nie będzie 
mógł się zemścić .za jej śmierć. Nie 
należy dopuścić, by · N~na uma.rla. Jest 

(Opowiadanie prawdziwe) 
Żołnierze przekazywali sobie szeptem 

rozkaz: opuśeić okopy i przedostać sie 
do swoich. 

P~otr wyskoczył z transzei. Pned nim 
chwiały się sylwełki biegnących żol­
nierzy. Pochylony n.ad ziemią Piotr 
biegł za nimi. Pól god·dny temu ostat­
ni raz widział Ninę, która minęła iro 
idąc w drugi koniec transzei. Nie wie­
dziial czy ona b~egnie gdZJeś przed nim 
czy za nim. I na.gie, zupełnie nieda­
leko, usłyszał głosy rozmawiających 

Niemców_ ZatrLYDlał się. Tuż · koło je­
go głowy ze świstem przeleciał po­
r.isk. Biją na oślep, nie żałują amuni­
cji - pomyślał i znowu zaczą.ł biec 
oczekując wybuchu. P-OCZuł g<>rąc" 
smagnięcie po nogach. Przebiegi jesz­
cze kilka kroków I upadł. Nie wie­
dział oo się z nim li-zieje, próbmva.ł 

tyim wysił!lU prawie popadł w rondle­
nie z bólu. <>strego, klującego, któ~y 

wstrząsnął Jego całym ciałem. Piotr 
jęknął g-łośno„. 

v!.\ro jedno wyjście: w prawej kfo­
szeni kur~ki znajdu.ie się rewolwer. 
Tylko w ten sposób można ją urato­
wać. Jeszc-..Ge spogląda. na nią. Chce jeJ 
powiedzieć ooś o czym myślał od daw­
na„. Ale teraz zajęty jest jedną na.l­
wa.żniejszą sprawą: należy wyją.ć re­
wolwer, przystawić do swo0jej skroni 
i nacisnąć język spustowy... pnysta.­
wić do skrom i na.cisnąć język spa-

Z oddal,, w jaką m11adal - przywo-
łał ::o czyjś szept deiiika~ny dotyk 
rąk. 

- Chwyć mnie za. ramiona. Moono. 
Szybciej, w P<>bliżu s4 Niemcy ••• 

Pio0tr nfo wierzył własnemu szczęś­
ciu: Nina była z nim. Zmala.zla go. 

- Nie przepłynę z tobą morza. - po­
wiedział z żalem w giosie. 

- Nic nie mów! szepnęła,. 
Ch(}-dźmy! 

I znuwu. tera.z j.uż zupełil!ie wy;raźn!e 
usłyszał, jak kt.oś roo:mawia P<> nie­

miecku. Zacisnął zęby. by nie jęm:eć 

- stowy-
Gdyby Piotr wied21:ia.ł, że Nma nawet 

jego cda.ła. nie zosta.wi. gdyby 0<n wie· 
dzia.ł." 

Tłumam:yl: R. G. 

Opowiadanie prawdziwe ~ Opowiadanie prawdziwe 'A' Opowiadanie 

Niepokój jaki wywołało o­
statnio w St. Zjed.n. coraz 
częstsze ukazywanie się na 
amerykańskim niebie ,,przed­
m1otow nie zH1entyt1kowanYCh" 
(508 w ciągu 6 miesięcy 196& 
roku) skłoni! rząd do powo­
łania Komisji Air Force. za 
daniem jej jest analiza zja­
wisk zwanych potocznie lata­
jącymi talerzami. Pr.i:ewidzia- l 
no na ten cel znaczne kredy­
ty, wyznaczając JS-mfesięczny 
okres badali. Na czele k<l'IDi· 
sji st.a.nąl znany fizyk - Ed­
ward Condom. 

6'.obieta 
n1odno 

Prócz różnych kombimacji 
S\)ódnic i sukien wiklada­
n ycll na: . sweter." w óbe~hym 
sezonie nie tracą na aktual­
ności suk:mie całościowe 
szyte z wełen (i>rzeważnie 
gładkich lub we wzory 
„~p", kratlki, szachownice, I 
kropki) 1ulb wykonane z 
dzia•ni.ny (często spotyka się 
również ko.mibi111acje tkani-
ny z: dz.iaminą). , 

Linia sukien - to futerał 
. prosty lu.b rozszerzają~v się 
od biu-stu. W sukntach zi­
mowych, tak jak i w innych 
fm"mach ubioru kob!ece~ 
.powtarza się motyw karcz­
ków, stębnowań, stójek i 
1;11is. Pr-ócz zawsze mo·lne· 
go prostego futerału, ragla­
nowego i ze stójką, na uwa­
gę zasługuje &U'knia rozne­
rzana o:! kln:czka. z rękaw· 
mi wy5oko wszvtvmi bP-lź 
ragilamowym<i, u dołu rozkilo· 

W 
ud21ielonym pismu „Avia.tion 
Week" wywilad7Jie 12 ucwnyc.h 
stwierdzJllo, że latają.ce spodk.i

0 

są 
niczym l.nnym jak og-nlstymd ku­
lam.i, powstalym:I na sk·utek e­
lektrycznych i magnetycznych 
zJa-wisk. Na.z-wa-no je plazmatni. 
Występują one najC2;ęśdej w pO-

blttu -lindd wys<>ko·eg0 napięcia. 
Członek K,o.rnhsji Air Force - M. J. Allen 

Hynek sitwlerd7Jil z kolei, że tyLko riiiektóre 
z przytaczanych opisów . można oon~ść do 
zjawiska płaz.my. 

Czy „•latające sp<>dki" !stnieją 'Vli<:<: n.a· 
prawdę, czy też mamy do czynieni.a ze roio­
rową ha•lucynacją? Amerykański dziennd.ka.r.i: 
John Fuller nap1sal na ten tem.a.t książkę p.t. 
„Incyd.ent w Exe<ter", która stala się l>ests~­
llerem. Poniż.ej zaml·eszczamy za paryskim 
pism~m !'L'Expl"~" skrót jej . fragmentów. 

„3 wrześn.La 196S · r„ o g<><lz • • ~~ na.cl ra.n~-,, 
do ko.mlsar>Latu w Exeter wpadł silnłe podnłe - · 
eony Norman MuscaTello, opowiadając o zda· 
rzen<iu jakde Il1Jll s<ię przytraifilo w czaS'le au­
t<J1Stopowej podróży. Ruch na drogac:h był już 
slaby. Szedł więc pr:llew.ażnie pieszo. Nagoe 
nad otwartym polem ziobaczył ... „rzeezu. 
„Szla" z góry, prosto na nie.go. Mfała około 
30 m·e<tr6w średn•cy i było otoczona, cze4"W<>­
nymi, mrugającymi światła· 
ml. · Przedmiot ów bezszele~t-

dunków o ukazaniu się na nleb!e przedmio­
tów nie 2l,identyfikowanych". 

W tym samym czasie biuro szmoyfa z Wi­
chita - Kansas za•komuruikowalo, że Urzędowi 
MeteoroJogiicznemu udalo sdę śledzić lot n!e­
którycJJ z nich aż do wysokoś-ci 2-3 tys, me­
t1·ów p.cmad Zli.emią . Poldcja drogowa Oklaho­
my oświadczyła z kole.i, że n.a swoim rada­
rze wyśled?Jlla cztery takle przedmioty. ZnaJ· 
<i.owały się one na wysokości 7.000 m.etr6<W. 

Ofice.rowte policj.i.. patr<>lujący w tr:rec:h . sa­
moc·hodactl okoli-ce Shawnee, 7A>baczymo !Ma• 
ją.ce przedmioty o ksztalcie rombów, .zmie­
nJ . .ającc swoją bait:wę z czerwonej na. b~alą i 
.nieble.sk<>-Zlieloną. Latały okol<> 30 Jllllnut. 

zaintrygowany tynli relacjamd John Full=. 
począł gromad:zdć ·meldunki, doł;y<"ząee taj~m­
ni-czycb zjawisk. lctl opisy pochodzą nieJed­
'IJ!\)kro~n!e od Judził godnych zaufa.oda, a zie 

•h 'iVzg·J""'l·u na ~wód lub wyl<sztalc.en.\e, uml„-
. ' jący.;JI 'odrMnd<; satełitę, samolot, helikopl;er 

czy meteor od. .. ,,R'Z'eczy". Dzien.ndka.rz sta· 
wia uv,y m-02Jhlwe h<lp.otezy : !.aJt.ają:ce s;t>OdM 
są 1) nową tajną brouią, 2) ob<:ymo (.-adziee­
kiJni ?) raJGe.tamd, Jatającymd pod nocsem Air 
Force w.-esiz,cie 3) międzyp!an.eta„n;l'!D'i st.'llt· 
ka•ml p<>cltodzącyimi z bardziej cywmldzow&neJ 
od nasz,eJ planety. 

A może t-o jest po prostu 
owoc halucynacji wzrokowych 
lub wytwór psychicznie zbo­nie zataczał kr~gi, kiedy zaś 

przerażony Mustarello p;rzy­
padł do rowu, wtedy odle· 
ciał. 

Kilka minut potem do ko­
misariatu przyszedł policjant 
- były Iollnik, meldując, że 
spotkał na drodze samochód, 
którego właścicielka o·powie· 
działa mu o przedmiocie, to­
warzyszącym jej przez jakiś 
czas. 

zagadka 
czonych umysłów? Raczej nie 
~ opisów jest zbyt wiele . 
Zbyt wielu świadków zasłu· 
guje na pełne zaufanie. Uda­
ło się zresztą zrobić zdjęcia. 
Coś niecoś zarejestrowały tak 
że Fadary„ • 

W godzinę póżniej Musca­
rello w asyście policjanta po 
dążał na miejsce wypadku. 
Noc była jasna. Nagle w są­
siedztwie zawyły psy, konie 
zaczęły rżeć. Jest! - krzyk­
nął Muscarello. Policjant od-

I w postaci 
spodka 

Przeciwko pierwszej hi.pote­
zie (nowa tajna broń) prze­
nia w1a zaichowanie · się przed 
mio.tów przeczące pOdstawo­
wym zasade>m konspiracji. 
Obca rakieta? Dlaezego w ta 
kim razie nikt nie protestuje 
przeciwko gwałceniu powietrz 
nych · granic państwa? Osta.t­
nia hipoteza (&tatki między­
pla.neta,rne) jest najmn.iej praw 

wrócił ~ię i ;zobaczył okrą-
gły, blysa:czący prz,edmiot unoszący ISlię nad 
isoosnami. Czerw<>ne śwOa.t'lo zalewało p<>l>lls· 
kie pola. O.bawiia.jąc się protrllieni ultraczer· 
wonych albo raddoa.ktywny-ch, poldcjant z.a· 
dągnąl siwego t0warzys.za do wozu. Stamtąd 
:roba.czyJI krążącą n.a wysokości 30 metrów 
n.ad nimi „Rzecz". Swlatla jej na przemian 
zapalały się i gasły według porządku 5, 4, 3, 
2, 1 i 1., 2, 3, 4, s. Zja'Wlsko to zaobserwowalY 
tej nocy jeszcze dwie osoby. 

NJeoo wcr»eśnicj, bo w slerpnlu zamieszczo­
na na ła.nla.ch ,,N·ew York Times" depesza 
.A8s00ia1ied Press donosHa z Okllahomy - Ci· 
ty: ,,.Do w~adz w TekSasle, Oklahmny i Kain· 
sasu wpiłynęlo ub<iegłej nocy mnóstwo mel· 

dDpodobna, ale też najbar­
dziej logiczna. 

A<utor-OIWI udało ISlię ostateeznde 'llOb~ć la· 
tający przedmiot niestety z & ·Jeka. By.ł to 
sun-ący i>o niebie pomarańcz<>wy dysk .•• 

W PRZYSZLYM TYGODNIU ZAM!ESCIMY 
DALSZE REWELACYJNE MATERIALY, ZA· 
WARTE W KSiĄZCE JOHNA E'trr.LERA. AU• 
TOR ANALIZUJE W NICH . ISTNIEJĄCE 

ZDJĘCIA „L.Ą..TAJĄCYCH SPODKÓW" ORAZ 
P.R•ZYTA.CZA OPISY NIE WYJASNIONYCH DO 
TE:f PORIY WYDARZEŃ M . JN. NIESAMOWI· 
TEJ PRZYGODY MALZONKO:W HILLÓW O­
RAZ N'l:E WYKRYTEJ PRZYCZYNY A•W A'RII 
LINII ENERGETYCZNEJ, ZASILAJĄCEJ NO· 

WY JORK. 
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I ~rt~=~~~ach i 
politykach 
uczonych 

WIĘKSZOSC 

Gdy jeszcze jako senator - zmarły tragicznie prezy. 
dent Stanów Zjednoczonycp, John Kennedy mianowany oo· 
sta• kandydatem partii demokratycznej na głowę pańsiwa, 
jeden z jego zwolenników powiedział: 

- Wszyscy uczciwi ludzie będą głosować na pana! 
Na to Kennedy: 
- Ja jednak wolałbym uzyskać większość głosów„. 

O PODA'l'KACH 
Pewien Afrykań.czyk, studiujący zasady amerykańskiej 

demokracji miał trudności w zrozumieniu systemu podat­
kowego, stosowanego przez rząd „poprze:r. i dla obywateli''. 
Wreszcie ucieszył się: - Nareszcie zrozumiałem! - zawo­
łał . - To ·znaczy, że jeśli np. chcę mojemu psu dać kawa­
łek świeżego mięsa wystarczy jeśli obetnę mu ogon„. 

PIERWSZA 
Słynny malarz francuski, Buffet opowiadał kiedyś: 
Pierwsza modelka, którą malowałem w swej pracowńi 

podoba.la mi się tak bardzo, że pocałowałem ją. Powiedziała 
na to: 

- Założę się, że zaws:r.e traktuje pan tak modelki! 
- Nie - odrzekłem - pani pierwszej to się zdarzyłoł 
- Czyżby? 

- Tak! Odkąd 
cebulę, banana 

mam własną pracownię, ;malowałem: różę, 
i panią ••• 

PROSTE 
Spytano raz znakomitego malarza, Józefa Chełmońskiego 

czy lubi życie. 
- Tak - odparł. 

ba mi się bardziej 
podoba.-

- To co mi się w życiu podoba, p~do· 
niż mi się nie pOdoba to, co mi się nie 

RUIN'f 
B. amerykańska ambasador w Rrzymie, pa.ni Luce opo­

wiadała kiedyś o pewnym przyjęciu, które wydała S'!\'ego 
czasu dla grupy amerykańskich turystów, przybyłycll do 
Wiecznego Miasta. Jakaś młoda d:ciewczyna - ściskając rę-

. kę pani ambasador - powiedziała wtedy, rumieniąc się: 
- Ogromnie się cieszę, że jestem w Rzymie mogąc oglą· 

dać te wspaniale ruińy i panią także, oczywiście! 
FACHOWIEC 

§ Znakomity kompozytor, Hans Eisler był szczególnie uczu- · § 
=: Jony na punkcie siły dźwięku. Sławny pisarz, Bertold =: 
=: Brecht skarżył się przed nim kiedyś na reżysera Pabsta: =: =: - Wyobraź sobie, Pabst przestał kłaniać mi się tylko dla- =: 
=: tego, że powiedziałem mu kiedyś moje zdanie, po prostu =: 
5 moje zdanie. .. 1 5 
=: - Jedno py,tanie - przerwał mu Eisler. - Jak głośno?! =: = KTO? ~ 
=: w ci;asach swej młodośoci Churchłll I Chamberlain byli ;;;; 
§ członkami tego samego klubu. Gdy kiedyś przechOdzili przed =: 

--=
§-= jego lokalem ujrzeli flagę, opuszczoną na znak żałoby. ==-_=~ 

- Wejdźmy zobaczyć, kto umarł - rzekł Chamberlain. 
- Nie warto, i tak będziemy rozczarowani! 
- Co takiego?! =: - Bo to na pewno nite będzie ten właściwy.„ =: 

= __ ------=§ ZDZIWIENIE ś kt ł ł --------=i Clarkowi Gable przedstawiono raz kogo , o zawo a : 
- Nigdy bym nie przypuszczał, że spotkalDl pana we wła.S­

nej osobie! 
- Kiedy ja nigdy· bez niej nie wychodzę.„ odparł 

§ z ·uśmiechem wielki aktor. ~ 
illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllHllllllllłlllllllłllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllll 

KRZYZOWKiA. 

p~MO: l . Produkt na szy­
by, 5. Ha.cel, 9. Atry,but 1PraC?:­
ld, 10. Część igły, 11, Pełzak, 
ia. Plecionka ze sromy, tł , Ta· 
slt'!mka przy orderze, lG. 5ma.r 
c-.J<rętowy, 17. _Georginia, 20. 
P=enO&l w porcie, 22. Doply<w 

Renu, :M. :z..wJJec, 27. Staroż. 
BZ.kola stoiltów w Atenach," 29. 
Zlot>ośledź, 30. z11any utwor 
M.rożka grany w 'Ieatrze Pow· 
SZ'echnym, Jl. p .ersja, . 32. Zhiór 
dOkmnj!ntów, 33. „KróiLestwo" 
Odyseusza. 

- .. -------·- - --- -------
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PIONOWO: 'I.. Złączenie kości, 
2. Kolega skóry._ 3. Futerko poa 
:eiemlą; ł. Pływająca ozdoba 
pai:ku, 5. Najdę-ższy z metali, 
G, Warta, czujka, 7. K<>chank:l 
Nerona, 8. Rzeka we Francj.j, 
l2. K,wltn-ie tylko raz, 15. lml~ 
Janowski.ej, 18. Zmięl;terony po­
lidlloriek winylu, l!). Zamknięt.'\ 
gru~ społeczna., 20. J>od.o, Z1.. 
Szybki taniec ulcraińskl, 23. 
Natarele, 25. Wytłaczana tkani­
na, 26. Znany utwór E. Zoll, 
28. Dowódca Jainczarów. 

i szowanyrni. Obok tyC'h dW'U 
ty;:i~ sU'kien. zarówno szy­
tych z wełen jak: i dziani­
ny, aktuallile nadal są szmii­
zjerki z cienk:.iich tkanin 
welniafllych, welwetów oraz 
jersey'u l'lllb włóczki, W 
tym ~tnim wypadlku sto­
suje się kołnierzyki na stój 
ce, man:kdety, zapięcia mi 

plisde i pask:ii. zawieszone na 
tzw. „sz1Ufk:ach". O suk­
niac:h tzw. „płasze7.0wych" 
napiszę osobno, są szcze!t6I­
nie prak:tyCZIIle do wszelikie­
go tyipu przeróbek • 

l1f..r:11 f!=)AA .ł ~1"59~A:52:~~ 
I~ IJ!"/'ł\rr-.!:i~.„ • - • ~ 

CHWILA MALŻERSIKlIEJ 
·szCZEROSCI 

.Jes~ m.oim błędem, 
P()d kaźdym względem. 

N1IE KAŻDA 

~ katżda dziewczyna 
Cdem KJUp!dyna. 

NlESMtALY 

Jego n1eśmialość jest wrod:rolna; 
Dlatego z innym sypia żona. 

.JESlENIĄ 

Na ch1odne wlecrocy 
Kominek 1 a.mory. 

ROMAN GORZELSK:I 

PODNIETA 

Jeśli 'żoina cię pobu,diza. 
M/,vdyś„. mtb-0 żona cud.m. 

PIED EST AL 
Windo.wał ją na piedestał, 
Lecz na łóżku. już popru:e&tal. 

JEDNEJ 

Miboś~ cię u,s:krzydHla,, 
Dtatego-ś gęsią jest, mim. 

O CNOOIE 
O C17!11Jcie uozqc; biskwp 11zekl ra.z: 

„Drodzy moi -
Gdy <prawdiz!w.ci - ::poś!ulntej nocy $ię nie boi!" 

· Benry~ Ja~Mki 

WOJNA BRUDOM 

Będę . klrrtycział za kawym, Joto mi Łód'ź 
zaŚ11\i-eca, 

Fe, ~e - do ką·ta, a pa.pier do pieea. 

ZAKOPANE 

B'!'!Ud n4 b-ru.dzie, papier n.a pa.pi er.ze, 
A noo itym tl/BZy·stkim - pa.wfatnze ś'Wie.te,. 

KRAKOW 

NAGRODY JCSIĄZKOWiE za 
r<>związa.nle k.rzy-.l:ówki z nr 253 
orzymują: 1. Bogdan Glerkow• 
ski, Lódź, ul. Kopernika 44, 2. 
Unizu.ia Bryłka, W·wa, ul. ~­
rolkowa 84, 3. Wiktor Trzep.ad· 
lek, Kolumna, U!ł . Krako·WSka 4, 
4. Janina Grabowska, Lódt, ul. 
ZeromskJe.go 80, 5. Stefan Cies-
1 ew.ski. Łódź, ul. Sanocka 2.i. 
6. Zoll.a Debic:h, Pabianice, ul. 

CZ1/ 'bMdziej cudiny, XX-.Iecla PRL 8, 1. Czesłaiw Ko· 
Ozy oord.'2Jiej brudny? strze·wa, Bachorzyn (szkola), 

p<>cz. Buczek, pow. i.ask, 8. Ta· 
KOPIEC SMIECI deusz Muras, Poznań, ul. Slo· 

Wielei musiało .minąć ~tttled, wackiego U, 9 • . Henryk Srćd· 
ka, Lódź, ul. SkAlna 28, 10. Ta· 

By na,zoiell'alo siłę tyle śmieci! deusz Kotliński, Krośniewice. 
.ia.n SoztaudYfltrel.I' ul. Sienkiewicza 9. 
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Przełożył A. Bogdański 

- Niechże !P3lil posłucha odezwał ste 
Ufferh<tiz. Jest pa.n Simonem Templ~em; 
tak? 

- Tak. 
- Jest pan tym, kitórego nazywają Swi~-

tym? 
Swiętem.u :zicfa.walo się, że słyszy lekki 

szept odległej muzyk.i, nie glośniejsZY x>jż 

bezszelestny Jot motyla. 
- Owszem - przyzmal osllrożnie. - Słysza­

łem to przezwizko. 
- Jest pan człowiekiem, którego nazywają 

Robin Hoodem współczesnej zbrodni. Jf'St 

pan największym kanciarzem, jak.i się kie· 
dykolwiek narod.zil: i unieszk'Xiliwił pan wie­
cej kanciarzy n±z wszyscy detektywi ra7.em 
wzięci. którzy próbują pana na czymś zła· 

pać. Staje pan zawsze po stronie gościli., 
któremu dzieje się JO'zywda i zawsze li'kwi· 
duje pan wszystkie brudne sprawki czy in­
teresy. Babki szaleją za p<onem; poz.a tym 
potrafi pan skakać )n'Zez okno jak Dei.g 
Fairbanks. kosić facetów iak Joe Louis, 
strzelać ją.k Anrue Oakley, rozumować i wy­
ciągać wnioski jak Sherlock Holmes i... i... 

- Chwytać samoloty zębami jak nadczło-
wiek - podpowiedział Simon. ' 

- Niech pan nie żartuje! Pański przyjazd 
to największe 'tcy"darzenie, jakie zaszło ki<>­
dykolwiek w ty:m mieście. Przemyślałem tę 

sprawę z każdej strony. Wszystko panu opc>­
wiem podczas lunchu. Powiedzmy, w „Der­
by" na Vine S h·eet o pierwszej. Zgoda? 

- Zgoda - oóparr-ł $więty wyrozumiaJP 
Dlatego właśni~ był Simonem Templarem. 

$wlętym, i stale mu się coś z.darzało, ŻP. do­
kładnie w taki sposób wciągano go w przy­
gody. Kilka ostatnich :zxiań wypowiedzianydi 
przez Ufferlitza. pozwolilo mu od razu 
dość dokl-~e zorientował słę, jaiki.ejio ro-

Byron UffE!rliW. wyglą~ dokładini-e ta't, 
jak można byto odgadnąć z jego głosu. Był 

dosyć otyły, na palcu miał i:oierśc:el'l z bry­
lantem, a w usta.eh cygaro. Reszta jego wy­
glądu odpowiadała obrazowi, jaki Simon 
sty.ronył sobie na pooci5tawie opowiadaITTia 
Dicka Hallidaya. Miał potężn<> ramiona i gę­

ste, czarne wł<>"y, a jego fr"'7arz zdradz.ala 
prawdziwą fizy<'rną krzepę, tak bardzo róż­

niącą się od wymuskanej afektacji kogo~, 

~to siedząc za łr.urkiem zgrywa się na twai:­
el.ego człowieka. 

- Czego się pall'I napije? - zapytał Uffer­
litz, ktpry skra<"al: sobie czekanie whisky z 
wodą sodową. 

- Cleopatra - powiedział $więty. 
- Co to jest? - zainteresował się produ-

cent, kiedy kelner powtó1·zył zamówienie 
odszedł. 
- Jedna z najlepszych wytrawnych sherry. 
Ufferlitz pytał w tak.i sposób, jakby otwie-

rał w swoim mózgu kartotekę, wybija-! na 
karcie właściwy zapis i odkładał ją na miej­
sce. Przez cały czas ani j-;den muskuł nie 
drgnął na jego twarzy. Potem rozpaxl się w 

. fotelu i zaczą? !.krupulatnie situdiować rysy 
$więtego. 

- Nadaje się pan - oświadczył. - Wygl<1d 
pierwsza klasa' Poznałem pana natychmiast, 
jak pan wszedł.. Widziialem pana fotografie. 
Ze zdjęć n1e mogłem się jednak :wrientt:i­
wać, czy foto~afowali pana z właściwej 

strony. 
- Zdejmuje mi pam wielkl ciężar z serc:a 

- ła~odnie stwierdził Simon. 
Tuż obok nich pstryk.nęł'1. lampa blyskc•­

wa. Simon podniósł głowę i zobaczyl wyco­
fującego i;ię z przymhl.nym uśmiechem foto­
grafa. 

Czyż można !!lawet :przy.puscit, aby .pobyt 
Simona Templara w Hollywoodzie mógł prze­
biegać normalnie? Zresztą wszystko, co mu 
się dotąd z.darzyło, vradno by nazwać ncr.­
malnym. Znając jego życie odnosiło się wra­
żenie. jakby -id momentu, w którym pojaiwiJ 
się na świecie, obdarzony był czymś w m­
dzaju magnetyzmu, jakąś siłą czwartego wy­
miaru, która przyciąg.aJa doń przygody i nie­
zwykłe z.darzenia Mogło sio; tak dziać rów· 
nież i dlatego, że dla Swiętego nie było rze­
czy cMkowicie banałnych lub nie zasługują­

cych na uwagę, a także dlatego, że mial <>n 
clar odkrywania przygody tam, gdzie ludzie 
o mniejszej wy<,braźni przeszliby obok, nie 
wiedzac nawet, Ż<' przechodza obok przygody 
na odległość wyciągniętej ręki. Skoro jednak 
saga o jego niebez.pieczmym, uprawianym 
z taką beztroską zawodzie, wspierana milo­
wymi slupami nagłówków w gazetach, wcią± 
::osia i rosła, stało s,ię w końcu oczywiste, 
ze przygoda nig<iy go nie opu§ci, ponieważ 

· różni niezwykli ludzie d-Okła.d'ali wszeik.ich 
starań, aby wciągnąć go w swoje nie7JWY'kle 
sprawy. 

W sposób najbardziej barrwlny, lecz mimo 
to podniecający i brzemienny w następstwa, 

jedna sprawa prowadziła do drugiej, a on 
płynął na wezb.:anej faili, która z·walniala 
czasem, ale tylko do te.go stopnia, aby mógł 
zaczerpnąć oddecl11,1 przed następnym nie­
uchwytnym za.m.i:rzeniem się w niej z po­
wrotem. 

Tak też i było w Hollywoocl:zJie. Jadł pierw· 
sze od chwili przyjazdu śniada.nie, kiedy w 
jego mieszkaniu w „Chateau Marmont" za· 
dzwonił telefon. Mieszkaniił to wyibrał dla• 

dzaj:u propozycję Ufferlitz ll'Waża za ;,W'S?a­
nialą" i z jakich wszystkich stron ją prza• 
myślał - zrozumiał to jesz.cze przedtem, 
zanim przerzuca.!ąc książkę •,elefomcz.ną zna­
lazł nazwę: _, Wytwórnia Filmowa UfferLit?., 
Tow. Zarej.". 'l'ak czy inaczej, nie miał nic 
specjalnego do roboty, żadnych planów c<> 
do lunchu, a spotkanie z Ufferlitzem m02io 
być wcale zabawne. 

I nie mylil się. Natomlas·• nawet w naj­
mniejszym stopniu nie wyobrażaJ sobie, ile 
bynajmniej nie zabawnych rzeczy miało 20 
spotkać z powodu przyjęcia tego za.bawn01io 
zaproszenia. 

W ciągu przedpołudnia zadZJwonił do swo­
jego przyjaciela, agenta filmowego. Po wy­
mianie odpowiedniej porcji nonsensów Si­
mon zapytał o Ufferlitza. 

- BYTO'll Uffed1zt? - powlórzył Dick Hal­
liday. - To bardzo rzutki, przedsiębiorczy 
producent. C"-oś w 'rącj:zaju sk.r7.:Y"zowania 
Samm;:,<'.eg.o Glicka i ..Al . Ca'PQile. Nię przy­
puszczani., żebyś o tym-· slyszaf - mniej wie­
cej rok temu w-yskoczyl z jakimś nieprawd-'" 
podobnym Związkiem Pracowników· Filmv­
wych, który sam stworzył. Ja.koś mu się uda­
ło r:amówić na ten związek tylu pracowm· 
ków z wytwórni i narobił tyle zamieszania 
kilkoma w odpowiednim momenciP. urządzo­
nymi &trajik.ami, że w końcu musiano mu sie 
okupywac. 

- OdkTywając nagle, że jroi gerriaLnym pro­
ducentem filmowym? 

- Coś w tym rodzaju. Rząd próbowal askar­
życ go o wymtmzenie, ale świadkowie wy­
cofali się. Poszukilwano go też podobno w 
Nowym Orleanie pod zarzutem napadu na 
bank, a.Je i z tego nic nie wyszło. W tej 
chwili jest najszacowniejszym chłopaczkiem. 

Zro'bil film mniej więcej za pięćdziesiąt ty-

To dopiero 
P"'Czątek - wyja.ś· 
au zadowolony z 
etel::>ie Ufferlitz. -
Po.~niej , na-tu:ral· 
rue. zrobimy pan•J, 
dużo więcej zdjęć. 
Nigdy joodnak n~e 
za;,zkodzi · korzy­
stać z karżdej v­
kazji. 

Czy mógl!Jy 
pa;iJ być tak do­
bry· i powiedzieć 
mi, O CO tu W O· 

gole chodzi? 
- O wylansowa­

nie pana. Zda1ę 
sobie, oczywiście, 
sprawę, że pan 
jest sławnym czto 
wi 0 kiem, ale tt';>­
che reklamy jesz-
CZP. nikomu nie 
zaszkodziło. Naj-
le;::isizy w mieście 
agent już pracuje 
nad panem. Chciał 
bym. żeby się pal'l 
z nim skontakto­
w;;J dziś po po­
łudniu.. . Nawia­
sem mówiąc, za­
aranżowaliśmy już 

panu ca.ły dzisiej ­
szy wieczór. 

- Dopra.wdy? 
z podziwem za.py· 
tal Swięty. 

tego, ponieważ sądził; że ilu-ta.j bę&ie 2'Wra;. 
cal r..a siebie mniejszą uwag,;:; niż w którymś 
z wielkich, modnych hoteli, gdzie agent re­
klamowy łakomym spojrzeniem obrzuca każ­

dego gościa oceniając, czy nadawali>y sie ja­
ko reklama hotelu w prasie. 

- Pan Simon Templar? - zapytał dziew­
częcy głos. 

Głos był rzeczowy i pew.ny siebie, nie­
mniej brzmiał tak świeżo i było w nim ty~e 

życZ>liwości, iż Simon poczut, że z przyjem· 
nością podtrzyma tę rozmowe. Przyznal, że 

istotnie nazywa się Simon Templar. 
- Chwileczkę - powiedziała dziew~a. -

Dzwoni pan Ufforlitz. 
Simon nie był całkiem pewny, c:z.y dobrze 

dosłyvza.l nazwisko, w każdym razie jednak 
nie brzmiało ono jak nazwisko żadnego z je­
g-0 znajomych. Przyjechał późnym wieczo­
rem poprzedniego dnia i jesz.cze niikogo ni.,. 
zawiadomił, .i:e jest w mirucie. Było, oczy­
wiście, możliwe. iż jakiś as z miejscowe:<" 
departamentu policji wpadł r.a jego ślad i ży­
wi płomienną n~dzieję, że uda mu sie wa· 
być sławę i chwalę. 

Stało się to już niemal nudnym zwy=a­
jem wszystkich asów lokalnych d€ipartamea­
tów policji, naw'." w o wiele bardziej za.pad­
łych miejscowościach. Wszędz:Ie, gdziekol­
wiek Simon Templar zatrzymywał się w cza­
sie swoich podróży. Dotąd jednak żadnemu 
z nich nie udało się z.doby: ani sławy, ani 
chwały, oo której upoważniałby ich za.pal. 
Jednego jednak Simon był pewny - żaden 
d~artament policji nie za>+rrudniał telefom­
stek o tak pr.i:yjaźnie brzmiących głosach. 

Obaliłoby to calv system. 
- Halo, panie Templar - ode-.cwal się męski 

głos w telefonie. -: Tt,l Byron Ufferl!itz. 

sięcy dolarów i, o dziwo, film nie był zły. 
Czego on chce od ciebie/ żebyś kogoś 
rąibnął? 

- Wszystkie~ się dowiem oowied.zial 
Swięty i z jeszcze mniejszym entuzjazmem 
wyruszy? na spotkanie. 

•. Brown Derby" na Vine Street, elegantszy 
młodszy brat słyir.rlego ongiś ~achu. na Wil· 

- Tak; Była " tym dziś rano W'ZT!U~a 
w kolumnie Louella Parsonsa. Postarałe-n 
się o to wczoraj wieczorem, jak tylko do­
wiedzliałem się , że pan przyjeżdża. Nie w;­
dział pan tego? 

- Ob'awiam się , że bylem zbyt pochlonięt.y 

czytaniem dodatku do gazety. gdzie jest m•>­
wa o wojnie. 

Ufferlitz potrząsnął wyładowanym portfe-
lem i wyjął w;~inek z gazety Było ta·n 
z.danie zakreślone czerwonym ołówkiem: 

„ ... Simon Templar (Swięty • zjawi się dzi­
siaj w mieście, a nasze pięKności będą mi.i­
ły okazję do nowej wojny. Jednakże $więty 
spotka się najpierw z Apri! Quest, z któ~::i 

spędzi dzisiejszy wieczór w .,Ci.ro". Poznali 
się zeszłego lata w Yellowstone ... " 

- To wspaniałe! - uśmiedinął się S.więty. 
- Otwiera się przede mną nowa przyszlo~ć. 

- Będzie pan za nią szalał - rzekł z prze-
konaniem Ufferlitz. - Buzia jak marzeru~. 

Poc1wozi.e, jak u tych babek z .,_Esquire". A 
jaka inteligentna! Ukończyła college i czy­
tuje książki. 

- Czy ona ta!kże przypomina sobie Yellow­
stone? 

Po raz pierwszy po otwartej twarzy Uffe..-~ 
litza przemkną.i lekki cień . 

- Będzie współpracować. To jest aktorka 
z prawdziwego ;:,darzenia. Pan też musi 
współpracować. Płacę panu pl'Z€cież, do li­
cha, sześć pateli na tydzień. może nie? 

- Płaci parn? Nie przy;.;omi.nam sobi~, 

żebyśmy tę i;prawę defini \ywnie zalatwili. 
Na.jlepiej by było gdyby m\ pan powiedział, 

czego pan właściwie ode mnie żąda. 

Nie żądam .niczego wi~! poza tym. aby 
p_a.n był samym sobą - oś·Niadczyl wylew· 
nie Ufferlitz. 

::-: Jesit w: tym jedno „ale~ ;- cdparl $wi~ 

;;; :Baron jaki? ;;; izainien!sowaJ Się Simo& 
- Byron - oświadczył rto.s. Byron Uffe:-• 

l:Ltz. 
Ten głos nie był ani świeży, ani przyjem­

ny, chociaż czuło się, iż usiłował być uprzej­
my. Brzmiał tak. jakby jego właściciel cie:.-­
pial na otyłość, na ręku miał pi~e>l 

z brylantem, a w ustach cyearo. Rozmówca 
:zxiawal się uważać, że jego nazwisiko powin­
no być natychmiast ro:z.:pomane i wzbudzić 

szacunek. 
- Czy poznaliśmy się kiedyś? - zapytał 

Simon. 
- Jeszcze nie - jowiQJnie odparr-ł głos. -

Chciałbym to jronak naprawić. Zje pan 7e 

mną lunch? 
Zdarzało się czasem, że bezpośredniość Si­

mona nie bardzo zgadzała się z kanonami 
dobrego wych<Jwania. 

- Po co? - zapytał z oalkowitą obojętin<>ll-
cią. 

- Chcę panu zaproiponować pewną prac~ 

- Dziękiuję. Cóż · to za praca? 
- Powiem panu · wszystko, jak się spotka-

my na lunchu. 
- Czy ktoś pa:nl'/ mówił, ~ szukam pracy? 

- Och, wiem o panu wszys·tko ...:. odW-
wiedziail z pewnąścią siebie Ufferliitz. 
Obserwuję pana od dłuższego czasu. Piękiią 
robotę odwalił paa-. w Arizonie! A ta komicz· 
na historia w Palm Sprngs! Dokładnie 

o niej czytałem. Stąd wiem, jak pan się ceni. 
Zażądał pan od Pe!lmalll.a. t)"6iąc dolarów 
dzielllilie, prawda? Ja panu dam tyle sarno. 
Tylko mnie nie jest potrzebna ochrona oso­
bisita. 

- Skąd pan wie, że potrafie robić to. o co 
panu chodiJi? 

(1) 

shire Boułevard, nie zmienil się zurpełnie :>d 
c.izasu, kiedy tam, był ostatnio. Nawet goś­
cie wyglądali i<!entycznie - ci sami, tai<: 
łatwi do rOZ?OZIJania ludzie, mimo różnyc·r'I 
nazwisk i tw~.!7Y, tak typowi, jakby wszyscy 
nosiili jakieś specjalne o<iL.naki. Aktorzy 
i aktorki, zna.ni i nie zna·r1i. Czereda pra­
cowników administracyjnych. Pisairze i reży­

serzy. agent pe-.rtraktt.jący z dwoma stronami 
o zawarcie umvwy. Klan radiowy, lekarz 
i adwokat kolonii filmowej, znany business­
meni i strażacy na inspekcji. Tu"."yści, któ­
rych można było pozmać na pierwszy rzut 
oka, odrabiający ten punh."i programu .,., 
zwiedzaniu miasta i czY'!l.iący co tylko w Ich 
mocy, aby wyglądać jaik zbia.rowaru tubylcy. 
- Niestety - zdradzały ich oczy, kitórymi d<i­
słownie pożerali wszystko. 

Swięty zidurr.iewająco różnił się od tej ca­
łej mieszaniny rypów. Sta.ł rozglądając s cę 

z za.interesowaniem po sali, jednak z calą 

- pewnością nie biri : tu:rystą. Za:rowno turyścr., 

jak i wszyscy inni, przyglą..:i.ali mu si~, jak­
by był kimś , kogo powinni znać i jakby usi­
łowali uprzytmnrić sobie, k.to to jest. Z.~ 

swoją niedba.łą elegancją i przystojną sma­
głą twarzą mógf być aktmem, kireującyrn 

:role romantyCZ'Ilych bohater< w. Ale jedno­
cześnie z jeg<> p:>tężnej, muskuJarr-nej posta­
ci promieni<JWa!a brawuxa odpowiedJnia ra­
czej dla posl;;ci. którą akt"cr:' usiłował od·· 
tworzyć, niż dla osoby grającego. Lecz S i­
mon nie z.davval sobie sprawy, że wzbudza 
takie zainteresowanie i barozo się ucieszył, 

kiedy zauważył cz.lowieka, 1':tóry siedząc w 
loży, mniej więceJ na wysokosci połowy sa­
li, gorączkowo wymachiwał do niego ręką. 

Nie mógł to być nikt iJ!l.ny, tylko Byro'l 
UfferHtz. !2) 

ty. - Przeważnie ro'bię to za darmo. 
- No tak, ale· jest pewna ró.tn.ica. .• 
Wyjawienie tej różnicy rn::.siało ·zostać od­

lo7.one aż do zamówienia lunchu. Dopiero 
wtedy Ufferlitz oparr-ł się Łokcia.mi na stole 
i pochylił ku p?·zodowi. 

- Mam najwspanialszy pomysł, jaki ki<>­
dykolwiek zrodził się w hl:ni~ - stwie1"drl 
skromnie. - Nakręcono kupe filmów o b<:>­
ha~erach naszych czasów: Edison, Rockn~. 

sierżant York i wiele, wiele innych. Dla 
mnie jedinaik w nich wszyst!Gch jest coś 

sztucznego. Nie mogę patrzeć na Spencec·a 
Tracy'ego i mysleć, , że to Edison, bo wiem, 
że to Spencer Tracy. Nie r.10ge patrzeć na 
'l'yrone'a P<JWera w roli blędowniczego Ka­
nału Panamskieg<:>. piramid czy jeszcze ta•n 
czegoś. Miałem znakomity pomysł z księ­

ciem Wiindsoru. To byłoby nati.ralne. Na~i­
satem w tej sprawie do Sama Goldwyna -
pra..."'OWalem wtedy w Chicago. ale on byl 
za głupi, żeby się na tym pOZ!Ilać. Może .pan 
uw:erzyć? 

(3) (Dalszy ciąg nastąpi) 
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Ogólnopolska Konferencja Dw_udzie~toleci~ . . . 
Sekcji Pracy Spnł. - Oświatowej ZG ZNP 21 '"~.~8,!!',~~~11.~2~~!.! ~k~!~w~~!.~! 

c.-.. -· 
Dzisiaj, 13 bm., o godt 

19 Teatr im. St. Jaracza wy­
stąpi na scenie Teatru 
„Rozmaitości" (ul. Moniusz­
ki 4a ) z oczekiwaną z wiel­
kim zainteresowaniem pre­
mierą r;łośnej sztuki o­
chodnioniemieckiego pisarza 
Rolfa Bochhutha „NAMIE· 
STNIK". 
Reżyseruje FELIKS ZtT • 

KOWSKI, scenografia: prof 
WŁADYSŁAW DASZEW­
SKI. 

Wrocławianie w Łodzi 

Wczaraj, o godz. 10.30, w 
sali Klubu Nauczyciela roz­
poczęła się Ogólnopolska Kon 
ferencia Spr a wo zdawczo- Wy­
borcza Sekcji Pracy ::>polecz, 
no-Oświatov·ej ZG ZNP. Ucze 
stniczyli w niej delegaci zi> 

W poniedziałek, 14 bm. 

Centralna akademia 
z okazii 20-secia MZS 

Z racji istnienia w naszym 
mieście jedynego w kraju Stu· 
dium Języka Polskiego dla cu­
dzoziemców, które w bieżącym 
roku szkolnym p'rzygm;owuje 
ponad 200 przyszłych stude<ntów 
z 63 państw świata, wiele łódz­
kich uroczystości 7,wiązanych z 
obchodami ~lTS i 20-lecia l\1ZS 
nosić bedzie <:hara.kter <>góJno­
polski. 

wem studenckim mówić będzie 
o programie MZS. 

* s * 
Dziś, w godzinach popołudnio­

wych w Klubie Studenckim PŁ 
„Futury&ta" (Al. PoliLechniki 3) 
wystąpi te.a tr PŁ „Forum" z 
programem „Akcja Vega''. Do­
chód z imprezy prze-.maczony 
zostanie na p<>moc dla · walc-zą-
cego Wietnamu. <Lw.) 

:wszystkich województw kra· 
ju, a · także kierownik ze­
si:>ołu· 9światy i Upowszech­
niania . Kultury CRZZ - St. 
Orł<;>wslci. 

Na program obrad złożyły 

się m. in.: referat mgr H. 
Witkowskiej nt. „Zadani.a 

ZNP w organi-zacji życia kul 

turalno-ogwiatowego w środo· 
wi·sku nauczycie1i" oraz spra­

wozdanie z działalności Cen­
tralnej Sekcji Pracy Społ.-

Ośw:iat. 

Z okazji konferencji otwar· 
ta wstala w hallu klubu 
wystawa 

łódzkich 

siąclec>ie 

prac plastycznych 

nauczycie1i pt. „Ty· 

Państwa Polskiego". 

(LwJ z Wicolytą do Prezyd ium DRN­
Polesie przyjechała w sobotę 
35-osobowa wyciecz.'<a radn ych 
D&N Wrocław - Fabry czna. Wi­
zyta w Łodzi, to począ tek 
współpracy, którą s ię nawiąże 
pomiędzy obu radami. 

Najważniejsza z nich - ceh· 
tralna akademia z okazji 20-
lecia l\1Z5, odbędzie się w po­
niedziałek', tj, 14 bm. o godz. 
18.30, w Teatrze Powszechnym. 
W programie bogata częsć arty 
stycZn.a w wykonaniu zespołów 
studenckich. Tego samego dnia 
o godz. 16 w Radzie Uczelnia­
nej ZSP przy UŁ (Jaracza 7) 
przewodniczący MZS - 7Alenek 
Vokrulicky na spotkaniu z akty 

Nowe władze . ·ozs ZMS 
Wrocławianie zw:edz'! widzew 

skie zakłady pracy. Uczes tni­
czyć bę<lą także w posiedzf ­
n iach komisji DRN i podzielą 

1 
s i i; z łqdzianami doświadczenia-
mi z p.racy, (a) 

c.urie-Sklodowski'"j - ul 
Curie-Sklodriwskl'"j Ul -

Pc:-got. Ratunkowe 119 CJ'OIJ , ?lJ'~~~''I pnyjmuje rodzące I cho 
l'ogot. MO 07 400·00 soo:oo /'~ lraz1,e /, f re z dz'elnicy Sród-
K()m. MO m. Łodzi 292·2l I 

1 1 
:n ie§.cie 2 Rejonowej Po 

Pogot. Energetyoezne 334-?8 radnl „K•• przy ul. 
Straż Pożarna os P:Nrkowsklel 269. Szpf· 
łuform; telefolliczna ·03 .al im. Madurowicza -
Informacja PKS 215.,6 od lat 18 (wł.), g. 10, '>el Ja.t 14 (pol.) g:. 16, ul. M. Fornalskie:! 37 
Informacja PKP 581·11 12, 14, 16, 18, 20. 18, 20. 14. 11. „Między przyjmuje rodzące i 
l'ogot. OSwie'tl. Ulic 220-89 14. li - jak wyżej. brzegami" (pą.norama) chore z dzielnicy Pole-
Pogot. PZMot. 533·09 WOLNOSC „Bume- od lat 16 (pol.) g, 16, s«• ~az z d:llteln!cy Sród 

· rang" (.panorama) od 18, 20. m!<"ście z Rejonowej Po 
I.at 14 (pol.) godz. li\, PoKOJ (Kazimierza. 6) raclnl „K" przy ul. Pl~tr 

12.30, 15, 17.JO, :w Program dla dz1ec1 - k'>wskieJ 107. Szpital 1m. 
14, 11, - jak wyżej . godz. 10. „Viva Maria" dr u. Wolf - uL Ła-

TEATR POWSZECHNY ZACHĘTA - „z piekła (panorama) od lat 14, ~·,,,wnicka 34/36 - przyj 
(OQ°r. Stalingradu 21) do Teksasu" (panora- (franc.) lf· H, 1:i.1~. :TlUJe rodzące I chore z 
g. 10.30 „Pies ogrod.ni- ma) od lat 14 · (USA), „Poznańsku• słow1k1' dz;elnlcy Bałuty t Wi­
ka"; g. 18 „My fair g. 10, 12.30, 15, 17:30, 20 (panorama) oo lat 14, dz<'W. Szpital im. dr u. 
lady", Jt4, 11. _ nie- 14. H. - jak wyzeJ. (pol.) &:· ~6, 18, 20 . . 1.~,11. Jordana _ Przyrod.'llcui 
„zynny. AIHUA (Plo<rl<<>W>l<a 150) ~,PO'Zllanskie . słowiki g, 7,'S _ przyjmuje · · rodza-

'.rEATR .JARACZA (Mo- P<>tegnanle z tytuleT?l 16° 18, 20. ee ! chore z dzielnicy 
niusz.l<i 4- a) god%. 19 „Manneke:n Pis" o<I REKORD (Rzgowska 2) ś•f.rdmiescle z Rejono­
„Namiestni-k". 14, 11. _ lat 12 (holenderski) g. „Pingwin" od lat l~, wych Po-rad.ni „K" przy 
nie.:zynny. l<J, 12.30, 15. „Długa (poi.), g, 1(), L2.30. io, ul. Ko.pcińsklego 32. 1 

TEATR 7.15 (Traugutta 1) noc 1943" od lat 16 17.30, 20. 14. li. „Trzy !\Jn-wotkt 6-0. 
)!, 19.15 „Ta.ka Iloc nie (W t.) g . 1'7.30, 20. plus dwa" (panora.ma) Chirurgia Polu<lnie 
PO\'l'.tórzy · się więcej". 1'4. 1:1. - jak wyż~j. od · lat 12 (radz.) g . 10, Szpital im. P irogowa, ul. 
l4 11. - nie<:zy nny . CZAJKA (Kochanowka 12.30, 15, 17.:MJ, 20 . . Wól·czańska 19.5. 

TEATR NO\\-Y (W1ęcko"" Pionowa 18) „Cyrk je- SOJUSZ (Pla towcowa 6) Chirurgia PólnOc 
• ·s kiego 15) g, 19.!5 ,,Sen dzie" (USA) od lat 7; „Viv~ Ma.ria" (panora- S"}!ltal i!Il · ":· .J:órdan~" \łl. 
~srebniy · Salomei".- ., .g, 1.5, 117; ,,Ręn~.wc;po- ma) · ~ lat · lł (!.ra11<:•} 1'zyrod·ntcz:ll. 1.~t<~ 

14. 11. - ·n ieczynny: trzasku" · od lat 18 g . . 10.30, 12 .~; „Pieczo- · · L.aryngolog!a: szp;\ Im. 
MĄŁA SA.LA (Zachodnia (USA) g. l~. 1: e gołąbki" _od lat li Barlickiego, uL KÓ$>Ciń-

93) - , nieczynna, 14. 11. - me.:zyrme. (pol.) g. J5, 17, 19. 14. 11. ski<"i?o 22. 
OPl>RET-!{A (ul. Północ- E:'l<E.RGEll'YK (Al. Poli- ,.Miłość dwudziestolat- Okulistyka: S'l.pital im. 

święcone ono było omówie­
n.iJu oddziaływania or~aniza­
cji ZMS na ideowo-politycz­
ny profil studenckiego a.-uchu 
naukowego. , 

W dalszej części obrad 
składano spra'Woz.dania z 
działa:l.ności w okresie mi-
nionego plenum. PosioozeniP 
zakończyłv wybory nowych 
władz OZS ZMS. Przewod­
niczący:n został - m!(r 1tnz. 
M, Bartosik, wlcelJ'I'Zewodni­
czącym mg.r in2:. JYl. Toma:­
~ewski. 

(Lw.) 

cjatywy Robotniczego Towa· Polsce przybyli: I sekretar?: 
rzystwa Przyjaciół Dzieci ambasady ZSRR w Warsza., 
powstała w Łodzi przy ul. wie - Iwan Lukownikow, 
Jaracza 26 pierwsza w Pol- kurator mgr M. Woźniakow­
sre szkoła świecka. Było to ski, przewodnicząca Pz::ezy­
XXI Li·ceum OgóLnoksz-tałcą- dium DRN-Polesie - J. Mac-
ce. kiewiczowa O-raz absolwenci 

W 
XXI szkoły, , personel pedagogicz-

Wczoraj, odbył się Prusa, nv i ucz.ruiowie. 
LO im. Bolesława 
k.tóre obecnie nuesc1 sie w Historię dwudzies.tolecia 
n.owym gmachu przy ul. Ko- szkoły nakreśliła dyrektor. 
pernika 2 zjazd absolwen- XXI LO im. B. Prusa - An• 
tów. Na uroczystość 20-lecia na. Kalla. Stwierdziła ona m. 

Alarnt 
dla Farbolaku . 

wczoraj ,.rozległ się ryok sy­
reny alarmowe j w Łódzkiej WY 
twórni Farb i Lakierów (Far­
bolak). Pona<l dwie godziny 
trwały tu ćwiczenia 4 zakła<lo­
WY·Ch drużyn TOPL. Przy uzy. 
ciu petard i świec dymnych 
poszczególne sekcje me<lyczno­
sa.nitarne, przec iw.pożarowe, ra­
townicze i porządkowe wykon.Y 
wały niełatwe za<i~mia gaszema 
pozoro.wanego pożaru, ratowa­
nia „rannych11 oraz naty-chmia 

· stowej naprawy uszkodzonych 
nawierzchni. 
Według oceny przedstawicieli 

Wojewódzkie.go sztabu TOPL, 
którzy obserwowali wczoraj;;ze 
ćwicze-nia, wypadły one w Łod.z 
kiej Wytwórni Farb i Lakie-
row na ,.piątokę". (j. kr.) 

in., że opuściło jej mury 1.500 
absolwentów wśród których 
ponad 70 proc. dostaje ·się ~o 
roku na studia. 

Serdeczne poczd.rowienia 
przeka.zał młodzieży I sekre­
tarz ambasady ZSRR I. Łu­
kownikow. W czasie wczo• 
rajszych uroczystości .:ótwar­
to wystaw-~ obrazującą 20-
leilnią histO'riP, szkoły. · (j. kr.) 

UlllUllll!WlllllllUUllllllllllllllllUllllllllllllll 

Z miasta 
NIEDZIELA. :;. „A widzisz, 

mówiłam" - spotka.nie z pol­
ską piosenką o godz. 11.30 w 
LDK (Traugutta 18), w progra­
mie nauka piosen.ki, konkursy 
i koncert życzeń. 

:(. . Pokaz młodych rasowych 
gołębi w Miejskim K.lubie Te­
nisowy.ro (Park Pcm1atowsk1e­
go), dochód przeznaczony na 
cele dobroczynne. 

:(. „Przedpołudnie z młodoś­
cią" - to cykl im,prez ZŁ ZMS, 
'1ttóre oć!Jbywać się będą po­
cząwszy od dziś, w każdą nJe­
dzie•lę w świetUcy ZZPB (!Piotr 
kawska 232), początek imprez o 
,i;:odz. U, organizato.-em jest Z'D 
.z'Ms - śródmieście. 

w sali PWSM (Al. 1 :MaJ;a 6l o 
godz. 19, w programie J. 
Brahms, c. Franck i S. R-!!ch­
maninow. 

:;. Wieczór poświęcony 49 !OCZ 
nicy Rewolucji PaździmuJko· 
wej - o godz. 18 w ZŁ LK (A. 
struga 1). w p.Togramie: prelek 
cja mgr H. Traczewskiej . oraz 
występy lau.-ea.tów piosenki ra-
dzieckiej. . 

.:;. „Miasta historyczn}·ch ·.ziem 
wojewódZtwa łódzkiego do ·XIII 
wieku" - odczyt ooc. dr J. Ka 
mińskiej i dr R. Rosina o go­
dzinie 18, w ŁDK (T.raug·utta 
nr 18). 

:;. Z~branie Naiulmwego ze­
społu Niemc<ni!lawczego "Z;W' 
TRZZ - o godz. 17, w Jokału 
ZW TRZZ (PiotrkowSka lM). 

:;. „Wszyscy moi synowie" - * „Niektóre pro:t>Iemy sytua. 
sztuka A. Millera o godz. 19.30, cji międzynarodowej" - prelek 
na Małe·j Scenie Państwowego cja posła na Sejm PRL L. Chaj 
Teatru Nowego, w wykonaniu na„ 0 godz. 19 w klubie dyslrn­
Tea.tru żydowskiego z warsza- syjnym SD (Piotrkowska 78). ' 
wy.. ~ :f." • „Lejzorek ... Rojtszwal'.lc" 

i>-OINIEDziiAŁEK, :/- Triq •· jes?JC'!le raz l'.W' Łpd~i. ~Ym ra-
WiUroinirslrlch - skrzypce, wio- ' zem: ' W " poniedziałek :1 .<;>; ~<iz. 
lonczela i forte,pian - Micha·!, 18.30 w Kdubie Nauczyqielsk1m, 
Kammierz ora-z Maria, wystąpi ul. Piotrkowska 137, 

·iml1i1111ii11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!1111111111111111111111111 
na 47/51) g. 15.30, 19 te chniki 17) „Mandrin" kóW" (panorama). od Barlickieg.o, ul. Kopciń 

· „FaJerwe:rk" ((!.ozwolo- od lat 1ł (fran<:.), g. 10, lat 16 (franc.) g. 17. <:li ;eg0 22. 
11e od łat 18). 14. H - 14, 17. 19.15. • Chirurgu t .1an"bgol!l· 

Radio i tfl.lfl.wizj~ 
uieczy>nna.. GD~IA (Tuwima nir 2) • g1a dziecięe.a: Szp. Im. 

T1'ATR ARLEKIN (Wól- •. Małżeństwo ,na niby" ~nv~.~WY - STUllY.JNE Korczaka, ul. ' Ann!! Czer '~~~~~~~ 
r.?.ańska 5) gOdio. 1'1, (panorama) od lat 16 (Kihnsk}ego 12~! - wcneJ 15. j! 
!o „Cza.rOd.ziejski młyn" lcze9kl) godz. 10, 12.30. „~tatn1 cowboylat (1P~4 Cllirorgia szczękowo-
14. 11. g. 1'1.30 ,.czazo- I ~. 17.30, 20. 14. H. - norama) od A•· „ 1..-arzowa: Szp. Im. Bar- .•~~ LA 

13 
LI """"a ..... a Ch . Chl . · 

1
„ dziejski mły.n". „Gangster i urzędnik" (USA) g. 13.30; „Ofo..ia Hr.kiego, u·L Kopc!ńs,kie- N~„..,.E • s„...,,..:~ 8.35 em1a: „ or i węgi.g 

TEATR PINOKIO (Ko- od lat 16 (USA) g. 10, ~ lat 16 (franc.) g. ~o 22. , (Katowice). 9.()5 34 lekcja jężyka 
pernika 16) godz. 11. n .30, 20. Program krót- Io.4~, jll, 20.15. 14. 111. Toksykologia: ·Dnstytut ·PIR·OGR.AJM I ros, (Katowice). 9.2.5 Matematy-
17.30 „K~ 1f . butach". kometrażowy: „»w.a dni „~feha g, , 15.~, 18, ~,fe<iycyny Pracy, W.. Te- ka: „Papier· fun.kcyjny" (Wro.c-
14. 11 _ nieczynny. w Pekinie" (.1>91.) g. ~-0.15. re~y .s. 9'.00 Wj~; 9.0S „Fal.a 56". 9„15 ław). 10.00 Film prod. ang. P,_t. 

PA~STW'ow'Y • TEATR 15, 16. 17, 18, 19'. STOKI (Zii><>cze) Car- 14. 111. Maga.zyn " Wojskowy. 10.00 „Dr ,,Big Beat w kosmosie" łW). 
ZYDOWSK·J {zaoehO<lnia HALKA (Krawiecka 3 /5) 1.-0U<:he zbój.ca" (rPano- , chirurgia Południe Do,lLttle , <"'fi_ ,° Airyc~" wow. 10.2-0 11.30 PKF (W). H.50 Sprawozda-
93). g. 19.~ „ „Wsmcy „Generał" od lat 9 rama) 00 lat 14 {franc.) S~pi~ Im. Jonscnera. ~~~~? ii ~0~.~~~. l~~s::o::i~e;.; ~~~„ ~~r~y~· 2 i;:il: '.'.~~c~:~za,\ 
n>:ot synowie• 14. '111.- (US A) g. 10. Program g. 10. Program składa- u , . ~1lloz:iowa ól4. - s·w1·ata" -·za,ga·"k.a geo"ra•1·~zna. (W' 1325 J-'- lać t d niecz;y.nny, dla dzieci - godz. ,.12 ny dla d~ieci _ g. 14.45 ; C!11rur.gia P ~noc . ..., „ ~ ~ 1 . • „ """' zos orea o­

,;Pechowiec na prern" „Marysia i Napoleon" szoi-tal 1m. Sterhnga, ul. 12.0.~ W~ad. l2.10 „Plamy na. ~:' rem" - fil•m fab. pr~. wł. (W). 
od lat 12 (USA) g. 14, (panorama.) od lat 16 s:erltnga 1/3. IP1"' • _2.20 „Jarmark cudow . 14.1~ Kon-cert {Ł). 15.05 „Przemia MiU!ZEA 
16, 18, 20 . 14. 11 {poi.) g. 15.45, 1 ~. 20.lS. .J,aryngologia: Sz,p. Im. 13.20 w.iązanoka mel. lJ.35 Prze- ny" - magazyn re<!. wiejSkiej 

MUZElJIM HISTORłI ltU· „oenerał" godz, a6, 14. 1'1. ,;Marysia i Na.- p,rogowa. ul. Wól~ń- gląd prasy. 13.4.5 Roz.głoonia har- (W). 15.30 Teatr Młodego Widza 
CHU REWOLUCYJNE· „Mll<>ść blondynki" 00 .poleon" g. l 'S.4S, 18, :M.!lS. skz 195. cerska. 14.30 „W Jezioranach''. - Gustaw Morcinek - „Na.rodzi 
GO (Gdańska 13) ca:yn- la t l6 (c:rechosl.) g. 18, Okulistyka: Szpital im. 15.00 Muzy.ka . lS.15 Po.południe ; ny sel'ca" (W). 16..30 „Brzeg mo-

:ne gooz. l~l'l. 20 . Sl'UDIO (Lu~u_mby 7/91 ronschera. ul. MUiono- muzyką. 16.00 Wiad. J6.05 Prze- rza" - iilm z serii „Czterej pan 
14. 11. - meozynne. 1 MA.JA (Kiłlńsk!ego 178) „Heiecna Tl'OJanska" (.pa \'la 14. gląd wyd.arzeń mięclzynarodo- cerni i pies" - ostatni odc. (W), 

MUZEUM_ ARCHEOL-OGI- ,,Pokochajmy się" (pa· noram:i> od lat 14 Chirurgia 1 laryngoto- wych. 16.20 ,,.N'ie tylko kwiaty" 17.15 Laureat Archłmedesa (W). 
CZNE 1 . ETNOG~'.°"Fl• r:orama) od lat , 14 (USA) godz. 10, 12.15; gia dziecięca: szp. im. - słuch . 17.10 Muz. ,polska. 1'1.4-0 17.45 Widowisko seryjne „Mece­
CZNE {Pl. Wolnosci 14) (USA) g, 10, 12.30, 15; •·!ll;ta, , mama, córka i Konopnickiej. ut. Spor- Melodie lud-owe. 18.00 Wynilci To ną'5 Kowalski" odc. IV pt. 
n:leczyn.ne. w kraju Koma.nc:zów" zięc" od lat 14 (radz.), r:;i 36150 to-Lotka. 18.05 Z nagra·ń RoQ'.y ,,Dyrektor" (Kat.), 18 . .25 „Sonda" 

MPZEUM ffiSTORil WŁO '!panorama) 00 lat 16, •g. 15, 17.15, 19.30. 14. •11. · h•i ·. szc k Tam.arkiny. l8.20 Koncert. 18.45 - teleturnie·j (W). 19.1J.5 Dobranoc 
KJEINNICT1'VA (Piotr- t USA) g. 17.30, 20. „Tata ,.mama, córka j r. rurg':3 zę OWO· „Patrycja, Edyta, Arnold" opow. (W). 19.10 Sprawozdanie sporto-
kow.ska 282). Wystawa 14 11, „Pokochajmy zięć" .g. 17.15, HJ..30. twa~owa. szp. l·ll\. ~r- 1.9.00 Ka.bar-ectk rek.Jamowy. l~.15 we. 20.30 Dziennil<: (W). ZI.00 Re-
„Włók iennictwo wczo- się" g , 15.45, .18, 2-0.115. SWIT (Ba.łucki Rynek 51 !tc!nego, ul. J<-0pclńsk.ie- Muzy.ka rozrywkowa. :W.OO „TY- I cLtal piosenkarski Wikto:ra Bie-­
raj i „dzls". „Tkanina ł.,DK (Tra\lgutta nr 18) „Syn kpt. Blood.a" (.pa i<o 22. • dzień w .kraju i na świecie". 20..26 ,siedina (Srezecin), 21.25 „Przy.go 
polska czy;nt1<1 .oct g , „ostatni zachód słoń- n ·orama) od !a-t 12 (wł.- TokSWk~Iogla. I. Cen· Wia.a. sportowe. 20.30 Wieczór dy in~ktora" - film fab. · prod, 
H-16, 14. 11. '- ·meczyn ca" (USA) od I.at l4, franc.-hlS1lp.) g. ·10, 12. !Tamy · S7.;Pital Khnkzny llt.-muzy.c2'ny. 20.33 „~tysiako- CSRS (W) • .23.10 Niedziela spor-
ne. ·· g · 10, 14.30, 1'7.15, 20. Pro.gram dla dzieci _WAM. żerom5'k!ego 1'13. wie". ' ·. 21.03 'W dawnym stylu. towa· (W). 

r1n :zEUM KATEDRY E- 14. 11. - j.aik wyżej. g, l4.3-0. „Nie jedzcie .Nocna pomoc . plelęg. 21.18 RadiOlka•baret. 22.18· Minia.tu 
WOLUC~·Ol'<1ZM.U Uł. LA czNoSC (Józefów 43) stokrotek" (panorama) ni:'rska, Sienkiewicza 137 ry skrzy,pcowe. .22.33 Chw~la po-
IPal'k S1enk1ewrcz,a) ,.Przybycie tytanów" od lat l4 (USA) g te„ 444·44 pl'Zyjmuje zgło ezji. 22.:;s Rozrywka przeu ;pół- P:ONH>OZIAz.EK. 14 LłS'J.'OP.A»A 

d~iennika. 23.·10 Wia.d. ~ort~we. 
23.12 <.:hwida. muzyki. 23.15 Grą 
zes,pół K. SadowSkie.go. .23.30 A . 
Areński - Trio <i-moll. 24.0o W.ia. 
domo5ci • . 

PR<>GR>AM Il 

Czynne od. 1<J-14. ~ lat H (tra.nc.) g. 10; 115.30, 17.45, M. 14, il: sz.rnla telefoniczn<" na nocą. 23.oo II wydanie dziennika. 
14: ll - meczynne. „Więźniowie z Altony" ,,Nie je<tzcie stokrotek" w:zyty domowe le.kaorz,y 23.10 Wiad. sport. 23•12 Chwila 

C>d lat 14 (wł.) g . IS, g. 15,30, 17.46, 2o. w gi;><Jz. ~9-;-5. W ambu- muzyki. 23.15 Nowości pl'o~ramu 

8.:io wla.a. 8.35 uniwersytet ra­
diowy, 8.55 Koncert muzy.lti roz­
ryw.kowej. 9.30 „w Jezioranach" 
odc. 10.()Q Wiad. 10.05 z twórczoś 
ci wie1kich mistrzów. l0.50 Frag­
ment dZ'ieła pt. „Kalendan ży­
cia i twórczości H. Sienkiewi­
cza". 11.10 Po.rady ,praoktyczne dla 
kobiet, ll.1.20 - Koncert estradowy. 
12.06 z ik:raju i ze świata. 12.2S 
Melodie filmowe. 1:2.45 „Co pray­
noszą no.we „P.roblemy". 13.00 
(L) Koffi/U!likaty, 13.05 (Ł) W.iad. 
sport. 13.lS (L) „Melodia, rytm i 
piosenka" - aud. 13.45 (Ł) Aud. 
dla wsi, J3.55 (.t.) Nauka - p-ra.k­
tyce. 14.0V Muzy.ka baletowa. 14.35 
„Fala 56". 14.45 Trzy kwadranse 
melodii. 15.30 Dla dzieci siuch. 
„O sardyńskim. doboszyik:u". 16.00 
Wiad, 16.05 Publicysty.ka mięctzy 
na.rodowa. 16.;15 „Sylwetka kom­
pozytora" M. de Falla . . 1'7.0L (Ł) 
A:ktuałności łódzkie. ' 17.15 (Ł) „Na 
mD'jej uliczce" - rep. 17.30 (Ł) 
Zespoły Studia ,,.Rytm". 17.45 (Ł) 

· P.ROGa.AM I Młodz.i muzy<:y przed. ml.krofo-

17, 19. 14. H. - „za- r;:;no filmów oolsk!ch l,:itor1µm m.ernlstycznym ru. 24.00 Wiaid. · · 
duS<Zki" od I.at 16 (1pol) . przyjmowani są na miej 

WYSTAWY 

Q$RODEK PROPAGAN- 19 . TATRY (s.!enkiew\~za 4<Jl SC"J chorzy z nagłym-! 
DY S~TUKI CPark sten vi~~ODA OW<\RDlA (Zie Profra.m .11; dZlecl 

1
- zachorowa.n·lami lnternl­

klewtczaJ Wyst<iwa pn l<>na 2) Kim pan jest „K U9~wni c ~ „ „N ': stycznymi w godz. 16-7. 
.. Twórczość artystów dr Sorg~" ( anorarna) wszyst ~ m_o· . a • „Na.i Noc:na pomoc pielęg-

·plastyków smoleńszczyz Od lat 16 ('fra~c.) g. l<J, "pi.a;;• „Ni~idzialny Pe- niarska, Al. Kościuszki 
ny". czynna od 10-13 IS. 16, 19. g. 10'. 1, 12, l!, ~~; ł&, tel. 324-09 przyjmuje 
i od il.15-18. 14 u ja·k wyżej 115• 16• 17 ' „zadu, zlu zgłoszenia te.lefo·nlczne 

SAT. ON SZT.UKI WSPOŁ Mt!ZI\ . CPatlanicką . 1731 od lat 16 ~o!.) g, ~t0 · na zablegt do llomu w 
CZESNEJ (Piotrkowska „Wojna trojańska" (pa 14. J.l. ~ram t - gC'qz. 19-4. 
~ ij! Wystawa H. Berle- nora.ma) od lat 14 (:Wł.) ~~i;:;,rai:o;~:_.,„r,;~~~~; Swiąteczna. pomoc ll!­
w1ego - „Mechano- g. l'l, 13.30; „$m1erć . . „ • karska: dzielnica Sród­
l"al<turn" czy>Tina 10-;-18. Belli" od lat 16 (franc.) ;;~~~!~kl" „xa.,gvery 10D~~ mieście Plo.trkowska 

P/\ŁAC MŁODZlEŻY 1m. g . J5.45, 18, 20.15. 14. l'!. . - l{)? tel. 271-8-0, Bałuty -
TUWIMA (ul . Mon iusz „Smierć Belli" od lat ~o~ ~top. 1:r~gra,~ dla z ."' Pacanowskiej 3, te:. 
kt ~-:a>: Wystawa P'rac 1~ (franc.) g. !5.45. 18, w".a.~~1 ~t" od 'ia:Z~~- 54HJ6, Górna - Leeznl-
wyrozmonych w łUll'- ?.0.15. ' ' cza 2/ 4, tel. 440-62, Po-
n ;eoju pt. „Tysi ąc la t POI,ESI~ (Fornal~kiej 37) g, 18• 20 · l"sie - Al. l • Ma.Ja 42 
Państwa Po1."1<ieao· w Hr Motnte Christo" DYŻURY APTEK t<:l 303-85, Widzew ' 
ocza.ch dzieci". ; ·pa ~orama.) oo lat 12, s·7 pitalna 6, tel. 271-53. * :;. * (f ra nc.) g. 12, 15.30; Piotrkowska 165, Na!'U Zgłoszenia. telefonicz~e 

Zoo (ul. Konstantynow- „Lekar9two na m!łośt" towicza 6, Pa.blanlcka 21-0, na wizyty domowe przyj 
ska 6/10) czynne w !!! . (paąorama) od lat 14, G~ańska 21, Przybyszew rr.cwane ~ą od godz. 10 
9-16 (ka~ czynna do (poi.) g. 19. 14. 11 „Le. 5k,~ 41, Liman-owskie- do 15. Wizyty ambulato-
F:odz. !5.3'll. kars!;wo na miłość" g, I?<> 80, S.poI'n.a 83. r;vjne 1 domowe zała-

Pl\T.!IHARNI'\ otwarta w 17, 19. 14. li. · twiane są w godz. 10-17. 
godz. 1()-<18. t>n'PULARNE (Ogrodowa P iotrkowska 193, Ni- GabinetY. zabiegowe 

'"'I „Nlaii-am" rUSAl o:'l c!qrnfana J5, R. Luksem §w1ąteczncJ pomocy pit>-
K I N A l"t !Il l!C>dz. 15.'n 17 . 4~ t>urg 3. Rzgowska 51 , l ęr;niarskiej czyn.ne w 

2P. J4, li - nieczynne. Gdańska 21, Narutow!- wyżej wymie~onych pun 

Od la1 I~ !wł.) godz. IO. ~n „Tajenmice Pary- pie!ę,gmarsk1e w godz. 

P ·ROGJMM Il 

8.30 Wiad. 8.35 ,,.Ra•dioproble­
my", 8.5-0 (Ł). Konce-r.t życzeń. 
IO.IO '<Ł) „Nowo..."ci WYd·aWn1cze". 
10.30 (Ł) Muz. radziecka. Il.OO (L) 
„Na łód1Jkich .scenach" - mon-t. 
«e<!enz·. ll.30 (Ł) Koncert Ork . 
Mandolinistów. 1·2.()5 Wiad. 12.10 
Tygodnik dźwiękowy. 12.35 Pora 
nek symfoniąny. 13.35 Polska mu 
zyka ludowa. 1·4,30 Piosenka mie 
si;:jca. 15.-00 Dla dzieci słuch. , pt. 
„:Historia o ziarnku bobu i kwie 
cle g r oszku''. 16.00 (Ł) Wyniki 
„.Kukll'lec?Jki". J6.02 (Ł) „W k .rzy 
wym zw1erci<!'dle" aud. 16.30 Kon 
cert chopinow l, 17.oo Wiad. 
17.05 ,,Podwieczorek przy mi.k.ro­
fl>nie". 18.35 Tra-nsmlsja mlę.d<zy. 
państwowego mcozu bokserskie­
go Pols.i;.a - Bulgaria. 19.00 R&­
wia piosenek. 19.3() „ U,plór" -
sbuch. 20.30 (Ł) Koncert rozryw­
kowy. 211.00 Dziennik. 21.22 Muzy­
ka tan. 22.60 Wia.a. sportowe. 
22.20 (l'i.) Lokalne wia<l. sporto­
we. 22.30 Niedzielne wieczory 
muzyczne . 23.19 Konce~t · rozryw 
kowy. 213.50 \viad. · ' 

, . 
1 
nem. 18.00 (Ł) „Negro ~irit\lalis" 

8.00 D'z1eamiik: .8.1.8 Muzyka po„ - śpiewa A. Pan.key. 18.20 (Ł) 
ranna. 8.44 „.U01ecz.ka znad Ba1-. „Gra.nice bezradności" - rep. 
kału". - aud. 9.00 „O Sebastian '18.45 „Mój dom, moje os,iecile", 
ku i tabliczce mnożenia" - 19.()Q Wiad. 19.05 Muzyka ! aktu­
baśń. ?;20 Suity orkiestrowe. 10.00 alności. 19.30 Koncert ·z nagrań 
„Kaba - opow. 10.20 Koncert W1e1Juej Ork, Sy;mf. 1PR. 20.os 
czterech o.i·;k1estr. 11.00 „Opowieś „Corso" - opow. 2-0.23 o. c. kon 
ci :ro.cznlcowe" - słuch. 111.25 certu. ;io.57 Chwila muzyki. 21.00 
Gra zesp_ó~ „Trzy słońca". 11.35 Z kra.jJU i ze świata. 21.27 Kroni 
Au!'.l· !'Y'1eś tańczy i śpiewa". ka sportowa, 21AO Melodie ta­
'12.!J6 W.1a._d. 12.10 Transkrypcje poi nec:zne, 22.0o Koncert Chóru 'Roz 
sk1ch piosenek. 12.25 Rolniczy głosni Wrocławskiej PR. 2.2.20 
kwad~~·ns. 1:2.40 „Więcej, le,piej, „Rozmowy o wychowaniu''. 22.30 
~a~·i.ej :„ 13.00 Aud. „uc=y się Am.bicie i starty _, aud. 2/Z.45 
sp1ewac . 13.20 Muzyka operowa. Gra Ork. Taneczna PR. ·20.20 Mu 
14.~ „Nasze codzienne ~rawy". zy.ka rozrywikową. 23.~ Wiad. 
14.lo Po. jednym utworze grają • 
zespoły mstrumenta.lne. 14.35 Mu 
zyka francus.ka, 1·5.00 · Wiad. 15.05 'IIELEWJZ.JA 

z życia zw. Ra dz. 15„25 „Co nam .t~.40 Wiadomości claia (Ł). !6.55 
przy.z:iosi miesięcZ111ik „śpiewamy Dziennik (W). 17.00 „•Przygody 

POT,ONlA - „7olnlcrkł"l. t"H"Nlm (lfran_ ciszkańska c~ 42. lc·~~ch .wYk<,>nu,ją zabiegi 

13, 16, 19. ża" (panorama) od lat DY:Z'URY S7JP.ITAJL1 &-18. Zgłoozen•ta na • za-
·14. 11. - jak wyże\!. 14 lfr ?nC .l ~. n, 1'3.3(); biegi domowe przyjmo-

i \;inczy;my". 15.50 „Ubez,piecze- błękitnego rycerzyka" (Katowi­
nia dobrowolne". 16.00 „Popołu<l- ce). 17.l~ „Skarby w szufladzie" 
nie z młodością''. 1'7.55 Wiad. {W), 17.30 „7 miHonów mkdych" 
18.00 Kqneoert dn.ia. 18.45 Kurs {W). 17.45 „Gieł<:la reporterów" 
jęz. ros. il9,()0 „z księgarskiej (Poznań). 18.15 Kino .krótkich !H­
iady". 19.:lO uniwe:rs. radiowy. mów (1W). 18.45 „Eureka" - ma 
19.30 ,.O pr01blemach ZBoWiD". gązyn popularno-naukowy (}IV). 
Ji!l.415 J.a~z. 20.00 Dziennik. 20.26 '19.20 Dobra.noe (W). 19.30 D>:ien­
W!.ad. sport. 20.30 Zespół Dzie- ni•k (W). 20.05 „Radtr" (W). 20.15 
wiątka. 21.()3 „Przypominamy". Teatr TV: „Szósty lipca" _ Mi -
21.29 R-eop. literacki. 21.48 w. Lu- chał Szatrow. (W). 21.55 Na pól­
tosła.\vski - Sonata na fortepian. tkach księgarskich (W). 22 .05 „Mia 

TE&EWIZJA 22.15 ,;~oehi!k.ułem czasu'', .,PaI'la sto :nad Mar:icą" - reportaż fil-
• • • ffiElll.'ł.a~~··• ~ =s ,,Ja~ mowy ~'W). 22.~ Dziennik (W)• 'WlSŁA - „Niewierność" „Trzy kiroki po ziemi" I Kłł:nlka -·J!Ol.•Gin. tm. -wam& ;f1<& .-;w- .godz. • .a,...,I~ ··8.00- Geom ..... rwy(kcestna ·· (G<lańsok) .~na - co-··~• "'1 l23',00.'t:ci: wy<lame 22.35 Wvdanie Siportowe Ł w o CŁl. 
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Narciarze szykują do sezonu się 
Dziś ŁKS-STAL Trzecie zwycięslwo 

Kłopoty z trasami • Łódź nadal bez skoczni koszykarek LKS Piłkarze ŁKS mają do ro­
zegrania jtJSZCze trzy mecze ' 
mistrzowskie, z czego dwa w 
Łodzi, a jedea w sosnowcu. , 
Kolejn~ przechy~ikami ło- , 
dzian ~= Stal. Z8glęłtie i Cra­
covia. 

Koszykarki LKS odniosły 
trzecie zwycięstwo. Pokonały 
one wczoraj c:Lriużynę Lecha 
(Poznań) 91:68 ((39:34). 
Początkowo dmżyna poznań 

ska stawiała dość silny o pór. 
LKS dwukrotnie utyskiwał 
przewagę 8 punktów. Pozna­
niankom udało się jednak nad­
robi ć te' straty i w rezultacie 
pierwsza część spotkania za­
kończyła się różnicą tylko 5 
punktów. 

Po przerwie łodzianki zwięk 
szyły tempo i przewaga ich 
zaczęła z minuty na minutę 
wzrastać. Lech nie bY'ł w sta­
nie przeciwstawić sie szybkim 
a takom drużyny• LKS. Widać 
było wyraźnie, że drużyna 
gości ooada z sił. 

• 
l 

. „ • 
JZJaSCI 

badmintona 

Jarosław i Andrzej Adamscy 

Tenisiści Indii 
prowadzą z NRF 
W New Delhi rozpoczął się 

drugi międzystrefowy pÓłfinał o 
pu~har Davisa, w którym zmie 
r zyły się reprezentacje Ind·ii 

LKS uzyskał przewa•ge 2o 
p,,.nktów i zapew·nił sobie osta 
teczne zwycięstwo. Najlepiej w 
drużynie łódzkiej zagrały: 

Spartakiada główną imprezą 
w Łodzi jeżdzi na nartach 

Ogłoziń>ka - 30 pkt. oraz So­
kuł - 21" pkt i Luczyńska - · 
19. Dla Lecha: Rok - 25 pkt. 
From - 15 i Hadlauer - 10 

około 30 tys'. młodzieży i lu· 
dzi nieco starszych. Narciar­
stwo stanowi wyjątkowo po­
pularną dyscy-plinę sportowo-
rekreacyjno-turystyczną. 

Nie mamy co prawda wY­
marzonYcb terenów, ale dyspo 
nujemy pagórkami w łagiew 
nickicb gajach i w Rudzie 
Pabianickiej. 

pkt. 
Dziś mecz ze Slęz~ (lb) 

* * * W pozostałych meczach ligo­
wy.eh wyniki były następujące: Na temat zbliżającego się se­

zonu narciarskiego rozmawiamy 
z delegatem PZN na m. Łódź i 

(Wrocław) ~~{!:~dztwo, p. Zenonem Baze-

Olimpia iPoznań) - AZS (War 
szawa) 53:52 (19 :22). 

AZS Lublin - $lęza 
38 ;43 (17 :18). 

Korona (KrakóW) -
ruń) 34:33 (16:16). 

Wisla {Kraków') 
(Gdańsk) 84:36 (43 :16). 

AZS (To- - Sezon za.powiada się wyjąt-

! 
kowo atrakcyjnie. W okresie 

Spójnia swiąt zamierzamy zot<ganizować 
pierwsz.e zgruipowanie, obejmują-

Wytyczono już trasy 
· sześclodniów ki melocyklowej 

sze udzielało Polskiemu Związ­
kowi Motorowemu wielkiej porno 
cy w prze-prowadzaniu podob­
nych imprea:. ----
Zapaśnicy Bułgarii 
walczą z LZS 

ce 12 najlepszych naszych zawad 
ników. Na zgrupowanie powołu­
jemy m. in.: Hałupkę (trener i 
jednoczesnie zawodnik), Hencza., 

Ratajczyka, Woźniewskiego o.raz 
Olejnika. Drugie zgru.powa.nie w 
Zakopanem odbędzie się tyc!zie(i 
przed centralną spartakiadą (ma­
rzec 1967 r.). zawodnicy nasi star 
tować będą w biegach i sztafe­
tach. Mistrzo-stwa okręgu (War­
szawa, Lublin, Łódź) przeprowa­
dzone zost&ną w Szczebrzeszynie 
29-31 stycznia 1967 r. ZjazdoWCY. 
startować będą w Kazlmiereu 
nad Wisłą (12 Ir 1967 r.l. 

- Jak przedstawia się sprawa 
skoczni narciarskiej w Lodzi? 

- Nadal budowa skoczni znaj­
d uje się w sferze ma.czeli i pro­
jektów. Mamy dokumentację. Ma 
my fachowców. którzy mogli'by 
nawet w czynie społecznym wy­
konać wie-le prac - niestety. nie 
znajdujemy pełnego zrMumienU. 
u władz sportowych. 

orga.n1zacJe 

no kilka domków. Znaletl!śmy 
się w trudnej sytuacji. Zmniej­
sza . ię Hosć tras, a narciar:z.y 
przybywa. 

RDrLma.wiał: J. NIECIECKI 

Młode piłkarki ręczne 
przegrały w Tartu 
W Tartu odbywa się między.na 

rodowy turniej piłki ręcznej ko­
biet, w którym gra.ją trzy „sió­
demki" z estońskiej SRR oraz 
młodrz:ieżowa reprezentac;a Pol­
ski. 

Polki, po wyrównanej walce, 
przegrały pierwsze spotkanie w 
turnieju z reprezentacją Tallina 
Jl :12. W drugim pojedyn.ku uni­
wersytet z Tartu pokonał repre­
zen tacj~ szkół Re;publi.ki Estpń­
skiej 15.10 • 

PILKA NOżNA. ŁKS Stal 
(Rzeszów) I liga, godzina 11, sta­
dion ł:.KS. Liga centralna: 
ł:.KS II - Stal (Kramik), godz. 
13.3Q, ul. Ogrodo·wa. W Pabia­
nicach Włókniarz (Pab.) - Po­
lonia (Warszawa), godz. 11.15. 

KOSZYKÓWKA. ł:.KS - $lęza 
(Wrocław) I liga , godz. 19, w 

Zanim jeszcze zapadła oficjal­
na dec)'.zja Kongresu FLM o 
przyznaniu Pe>lsce organizacji 
przyszłorocznej międzynarodowej 
sześciodniówki motocykiowej, 
dziaiacze komisji motocyklowej 
PZMot. przystąpili już do prac 
przygotowawczych. Korzystając z 
dobrej pogody oraz z tego, że 
zawodnicy-rajdowcy przebywali 
na zg~upowaniu szkoleniowym w 
Zawoji, wytyczono trasy, ha któ 
rych za rok wa:czyć będą naj­
lepsi rajdowcy świata. 

Rada Woj. LZS gościć będzie 
1·5 bm. zapaśników Bułgarii. Spot 
kanie zespołu bułgarskiego z re­
prezentacją RW LZS or!będzie się 
15 bm. o godz. 17 w Wcjciecho­
wie (powiat piotrkowski). 

spQrtowe? hall Widzewa. Liga okręgowa 

.- Narc1arstwo wy.czynowe, to męska Old boy - Start, godz. 

- Jak pracUJą 

W zasadzie są to te same tra­
sy na jakich zazwyczaj rMgry­
wany jest Rajd Tatrzański, choć 
wprowadzono wiele nowych ele­
mentów i odcinków. w wyty­
czaniu tras uwzględniono rów­
n i eż przepisy, obowiązujące w 
Wysokich Tatrach i parkach na­
rodowych. Toteż trasy prowadzą 
z Zakopanego gdzie będzie 
znajdować się baza imprezy -
do Nowego Targu i stamtąd do­
piero rozchodzą się po okolicz­

P rzede wszystkim AZS, a tury- 12·3Q i Społem - LKS Il, godz. 14, 
ul. Północna 26. 

styka - PTT-K. Szkółkę narciar ZAPASY. LKS _ LKS Sul-
ską prowadzą m. in.: Szulc, Jan-' mie.rczyk, styi wolny, godz. 10, 

Skład drnżyny łódzkiej oparty kowski I inż. Bujwid. Główną ul. Lipowa 49. 
będz ie na zawodnikach Jutrzen- naszą bazą jest smardzew. Miej- AUTOMOBILIZM. II eliminacja 
ki (Warta). Na czele drużyny. scowosć piekna, niestety, ostat- raj,dowych, samochodowych mi­
staną: Ogłoza, Marliński i Je- jnio na stokach wykorzystywa- strzostw okręgu, próby zręcz­
ziorski. nych przez narciarzy wybudowa- nooci i J,azda okrężna. start go-

dzina 8.30, meta godz. 15, Plac 

nych terenach. 
Hokeiści Łodzi przeerali w Nowym Targu 2:4 

Od dłt;ższego już czasu działa Podha:e {Nowy Targ) _ ŁKS spodziewanie na własnym lodo­
również specjalna komisja, któ- (Łódź) 4 :2 (l:O, 1:2, 2 :-0). Bram.ki wisku drużynie Naprzodu (Ja­
ra zapoczątkowała prace przygo dla Podhala zdobyli: Slowakie- nów) 2:4 (1:4, o:o, 1:1)). 
towawcze do rajdu. wicz, Szal, Kacik, Kilanowicz. * * * 

Na kolejnym jej zebraniu opra Dla ŁKS: Lejczyk I Frątczak. w derbach hokejowych Sląs-
cowano harmonogram prac przy Całe spotkanie toczyło się przy ka, Górnik Murcki pokonał Bai! 
gotowawcz.ych do _s~clciodnió'!"- nieustannie padającym śniegu. don (Katowice) 4:1 (2:1, 2:0, O:O). 
ki, a takze plan . scislej . wspoł- w ogólnym przekroJu gospoda j Bramki dla Górnika strzelili: So 
pracy przy organizacji .'m.prezy rze byli drużyną lepszą wyka- lorz 2 Burek l Kania a dla 
wład.z sportowych z właozamt te zali dobrą kondycję. Wyróżnili Baildonu Stankiewicz. • 
reno"'.ymi i wojskiem, które zaw lgsię wśród nich obrońca Klocek . . * * • 

oraz nap·astniik Pysz. Hokeiści KTH przegrali z Le-
w drużynie gości najlepiej za-

rali bramkarz Kosy! oraz obroń gią 1 :5 (O :-O, t:3, 0:2"). ols ułgaria ca Chooakó:ski. * • 

Zwycięstwa . 
SIATKÓWKA. Ir liga męska; 

Anilana - Bałtyk (Gdynia) go­
dzina 10, ul. Teresy 56 i Społem 
- AZS Otsztyn godz. 11, ul. Pół­
nocna 36. II liga żeńska ŁKS -
Tarnovia god•z. 10.15, ·ul. zakąt­
na 82. Klasa A mężczyzn: start 
Lb - RKS Ib godz. 12 i Start Lb 
- Orzeł godz. 16.~, ul. Te.resy 56. 
Anilana - Chojeński KS godzi­
na 1'1, n.I. Kosynierów Gdyń­
skich. 

PLYWANIE. zawody o puchar 
Sta.rtu godz. 16, pływalnia Sta.r.tu. 

Godz. 9, haila na · Wridzewd.e 
eliminacje pucharu WKZZ w 
siatkówce kobiet i mężeZY'7J!l. 

Dziś odbędzie się mecz ŁKS 
- stal. Łodzianie wykorzysta­
li przerwę w rozgTyWkach na 1 
staranµe przygotowanie się 
do tej próby sil. Walkę po­
dejmą w składzie: Wilczyński 
- Kowalski. Szadkowski, Gu­
towski, Szefecr - sarn.a. su­
ski - Nowak, Sadek, Kosi­
der, Kowarski, czyli nie zmie­
nionym. 

Mf>CZ rozpocznie się e go-. 
dzioie 11, n.a stadiOlllie przy 
41. Unii Z. 

I 

Porażka piłkarzy 

Franc ii 
Na stadionie Heysel w Bruk 

seli odbyło się w piątek elimi 
nacyjne spotkanie piłkarskich 
mistrzostw Euro,py F 0rancja -
Belgu. Zwyciężyli reprezentan 
ci Belgi.i 2:.1 (O:O). Dwie bram­
ki dla Belg.ii zdobył Van Himst 
w 51 i 54 min.ucie, a dla Fran 
cji, Lech w ff1 minude. 

Warto dodać, że BeJ,gla f 
Francja g.rają w jednej grupie 
eliminacyjnej razem z drużyn!il 
PoJ.ski, . 

li liga piłki siatkowej 
Wczoraj odbyły się w Lodzi 

dwa mecze o mistrzootwo. II 
ligi w piłce siatkowej męż­
czyzn. 

Anilana wygrała z GKS Wy­
brzeże 3:1 (15:8, 15:8, 6:15, 
15:12), a w d1"'U!t:?im ~eczu Spo­
łem Lódź pokonało Spójndę 
Warszawa 3:~ (10:15. 8:15, 15:'1. 
15:11. 15:9). 
Zwycięstwo slatkany Sp0-

łem jest wyjątkowo cen111e, bo­
wiem d.ru,żyina Spó}n'i w ir-oku 
ulbiegłym 111ałeżała do ekstra­
klasy. Siatkarze Społem zwy-
ci~stWQ swoje za.wdzięczają 
lepszej kondycji. ~) 

Bokserzy Bułearii 
wyJądowali 

w.„ Budapeszcie 

(zwycięzca strefy azjatyckiej) W Szczecinie, odibywa: się 
i NRF (zwycięz::a grupy „B" turniej piłki wodnej o pu~har 
strefy europejskiej). EuTopy. Udział biorą następu-

jące d!rużyny: Bułgarii. CSRS, 

W B:i>dgoszczy hokeiści miejsca 
wej Polonii ulegli katowickiemu 
GKS 1:3 (0:0, 0:2, 1:1). Bramki 
dla zwycięskiego zespołu strzelili 
bracia Fonfarowie. 

• * • 
Toruński Pomorzanin uległ nie 

Mistrzowie 
krok od o 

świata 
porażki 

Niezwykle itl!teresujący prZe- wacji. DW'tlikirotm mis-trzowie 
b ieg miało międzyoaństwowe świata Rumunii zdołali zremi­
spotkanie w 7-osobowej · oiłce sować 14:14 (5:9). a •le jeszcze 
rę~znej mężczyzn, w którym n·a 8 min.- przed zakończeniem 
zmierzyły się w Pradze repre- meczu gospoc:Ja.rze orowadzili 
zentacje Rumunii i Czechosło- różnicą sześciu bramek. 

BQkseraka reprezentacja Buł­
garii, która ma ro:zeg·rać dziś 
o godz_ 18 międzyoań\Stwowy 
mecz z Polską w Warszawie, 
wylądowała w sobotę po połU· 
dndru. w„. Biudapeszcie. 
Złe warunki a,tmosferyiczne 

spowodowały nrzerwę w ko­
muni•kacji lotniczej.. Po pierwszym dniu prowa- Polski, Rumunii i Węgier. W 

dz.eni.e objęli gospodarze 2:0. pierwszych spotkaniach Rumu 
W spotkaniu pierwszych rakiet nia pokonała Bułgari~ 13:3, 
obu krajów Ramanatban Krish Węgry wygrały z Polska 6:5, 
nan pokonał Wilhelma Bungerta Rumunia zwyciężyła CSRS 6:2 a 
7:5, 7.:;'J, 6:4, a Jaideep Mukber I Polska wygrała z Bułga•rią 7:5. 
jea zwvciężył In.go Budinga 2:6, Zwycieilika cłt'uży:na tu(t'nieju 
7:5, 6:3. 6:4. · szczecińskde?o zakwalifikiuje się 
Zwycięzca tego pojedynku do finału, . który odbedzie się 

walczyć będzie z Davis:upową w. _Zagrzeb1~._ J~dnym z. s~­
eki~ Brazylii o prawo gry dz1ow tru:rueiu. Jest łodnanm 
w „CJ:iallenge Round". W. Gołęb1owsk1. 

W meczu eliminacyjnym o 
puchar króla szwedllkiego Gu­
stawa V tenisiści Francji pro­
wa<izą w Pa'!"yżu ze Szwecją 
2:0. Contet (.:!"rancjaj pokonal 

OUllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllWlll 

Za.hr.i 6:2; 6:3, li Leclerog 
(Francja) zwY'C;ężył Holma 6:!3, 
6:4., 6:3. 

* * * 
Teni„siści W. Brytanii pro­

"\•!adzą w Hels!nkach z Finlan-
dią 2:0. Tym razem Anglicy 
mieli laitwe zadanie. Sangster 
(W. B.) pokonał Suominem1. 
6:2, 6:0, a Taylor (W. B.) wy-

~mi--:im-------a.I grai: z Sailą 5:3, 13:11. 

W. Pawłowski1· 
na drugim · 

• • m1erscu . ...· 
w zawodach łyżwiarskich o Pu 

char warszawy dobrze spisują 
się przedstawiciele ł:.o<IZI. 

w konJmrencji chłopców kla­
sy ri na drugim miejscu znaj­
duje się w. Pawłowski ze Spo­
łem. 

w konkurencji kobiet klasy I 
Zielińska z ŁTŁ zajmuje 3 miejs 
ce a Iglikowska 5. 

W tańcach n.a lodzie RO jeź­
dzie obowiązkowej prowaClzi pa­
ra Balcerzak - Biń0kowski (5,po 
!em). Na 4 miejscu jest para 
ŁTŁ Cohgen - Leszczyński. 

Dzis na Torwarze dokończenie 
zawodów. 

OGŁOSZENIA DROBNE 

Bokserzy buł:ga.rscy 1DTZyTecą; 
do Wa'!"szawy prawdgpodobnie 
'W medzielę ,przed iROłudniem. 

OWCZ~·EK „Colie"' brą OP.llEIKUNKA. -&> dziećka., 
zowo-biały zaginął. za dochodząca potrzebńa. 
udzielenie informacji - Tel. 554-64. 306:;2 g 
duża nag.roda. Ma.lwowa d · 

ŁADNĄ działkę budow- „FIAT - 600" sprzedam. nr 4, tel. 5()8-08. POMOC omo..ya .potrzeb 
1'lną w Rudzie Pabianic- Tei. 207-00. 30462 g ":;'-· Obr. Stalingradu 3, 
kiej sprzedam. Telefon . SAMOTNI znajdą od.po- (o.klep pod. zegarem). 
571-79 po godz. 17. POKÓJ, kuchma, wygo- wiednie oferty m4lżeń- UCZElil do piekarni po­
~s:IZtiowy (w tym dy, te.lefon, centrum - ski~ w „swatce", ł..ódź, trzebny. ł..ódź, Inflancka 
3 wolne) sprzedam. ł:.ódź, tx!~tąp1ę. Tel. 392-08, Piotl'kowska 133. nr 27, Romanowski. 
Czackiego 8. 30404 g 
OGRODNICTWO Szklar- lllllllllllllllllllUllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllUUUlllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllłllllllll 
niowe przyjmę w dzier- := :::: 
ż:;wę . Oferty „3C>391",§=--: ·B A ·N K §==--Prasa, Piotrkowska 96. 
OGROI>NICTWO szklar-
·niowe koło Łod.zi sprze- =: = 

~;;L~;~::::~;r;;~~i-=_ Bka·· ·0 Polska. Kasa Opieki'SA: §_ 
ny - sprzedam. Telefon 
216

-
16

· 3o491
g§ :· oferuJe KLIENTOM § 

Kierownikowi pracowni mgr 
inż. WIESLA WOWJ DURASIE­
WICZOWI wyrazy głębokiego 

współczucia z powodu śmierci 

'.'" ______ , ______ "";' ~~~ T~~łof~~ sprze- § eksportu wewnętrznego za zagraniczne środki płatnicze g 

Olimpijczyk skazany ' Odpowiedzi redakcji I ~~El~:~~~„Ori~~;:f;~ § na warunkach pełnego pokrycia należności § 

na 10. la.t wiozienia ELZBl~!,A $WIĄ~EK: . - :::~lNO krzyżow:~7;ł!=_=~_-= lokale anie§zhalne ::::~---== 
~ Sp_rawdz1l1S~Y· Istotnie„ w rui;- • ta metalowa, tanio sprze 

w dziele Oddział „Ruchu Łódz- • d;im Łódź Radwaliski • k I t • t I • 

MATKI Mistrz oUmpi}ski z 1948. r. Północ dostarczał. do Alek53;11- • jJara'cza 21_'._10 godz. 18. • wyposazone W omp e ne urządzenia ms a acyJDe, 
jeździectwie, gen. Humberto Ma drowa, przez niedopatrzenie, . . = zł k J' : 
riles ·cortes skazany został na 10 wydanie A" zamiast wyda-• APARAT słuchowy „W!- S O a izowa.ne: ~ 
'at wii:z;enia .za zabicie człowie- nia „A„' "coo~owiednika pow- 1. d,ex" .sprzedam. Telefon= w LODZI, przy ul. ZELWEROWICZA 24/26 ::: 
ka. Mari- szednie~o wyd;i,nia „AB" i I 528-56. 30329 g = = 

składają: W sierpni.u llM!-4 r. gen. ,„ABC"), w których drukpje-
1 

SPANIELE - szczenięta 
!es spowodował wypadek samo- my powieść ,,Dr Kildare i je- 1 sµrzedam. wapienna 24-4 (mieszkania jednopokojowe o pow. użytk, ca 34 m 2 

DYREKCJA, RADA ZA- chodowy. Podczas kłótni z kie- · go. kłopot»"· Począwszy od I (Koziny). 299'74 g :i dwupokojowe 0 pow, użytk, cl 45 m 2) 
KLADOWA, PODSTAW. rowcą drugie.go pojazdu gen. bieżącej niedzieli Aleksan- I OCTAVIĘ" (rok 1962) z możliwo5cią uzy· t)rnwania garaży. 
ORGAN. PART„ KOLE- Mariles wyciągnął pistolet i za- dr~w_. tak jak i inne miej~co-, ;tan bardzo dobry ~, 
ZANKI i KOLEDzy z strGezenlił. ~~riles był złotym meda 'W?sci .Poł?zone PO:U granica- sprzedam. Brzeziny koło Szczegółowych informacji udziela: 

, m1 , W1e1~1ej Łodz!• otrzymy- ' Lodzi. Tel. 209. 
BIURA PROJEKTOWA- listą podczas Igrzysk Olimpij- wac będzie wxjlania „Panora-, EKSPOZYTURA BANKU PKO w LODZI, 

NIA ZAKŁADÓW WŁO- skich w 1948 r. w Londynie w łmy" Dzienn'JJ<a Łódzkiego ' „WARTBURG - Stan-
konkurencji indywidualnej oraz tsygnowanej jako A""• ' dard - 312" (1000) 19&2, _ UL, SIENKIEWICZA 21, TEL. 346-44. § 

KIENNICzyCH w l.ODZl kapitanem zwycięskiego zespołu " ' 34.000 km --.., sprzedam. ..__,mll _______ lllii l Meksyku. ..________________ Tel. 341...90. 30496 g ffiUOllJflllflllllłllflllllllllllllllllllllflllllllllllllllłllllllllllllmfllflllllltfllllłllllllUllllllllllllllllllllllllJllif 

Redaguje kolegium. Redakcja Cl wydawnictwo) - Ł6dt, Piotrkowska 96. Telefony: centrala 293-00 łączy z wszystkimi działami. · Redaktor naczelny 325-64. Z-ca redaktora naczelnego 3tY7-26. 
sekretarz odoowJed.zoialny 2-04-75. n sekretarz- 3-03-04. Działy: miejski 228-32 i 337-47, sportowy 208-95 społ~zno-ekone>miczny 223-05, 228-32 i 343-00, wojewódzki 341-10 ILstów I interw~ncjl 

343_80 kulturalny 1 „Panorama" 223-Q5. Redakcja nocna 279-76. Wydział Ogłoszeń 3.11-50 I 293-oo wevi.n. 30. Wyda.je Łódzkie Wydawnictwo Pra·sowe RSW „Pra.!:3". Rękop<sow nie zamówio­
nych' reda.kc}a nie zwraca. Na 1967 r. zamówienia na prenumeratę urzędy pocztowe I l istonosze przyjmują {w gra.nicach limitu, w zasadzie wyłącznie od starych prenumeratorów) - do 15 grud­
nia br .. natomiast odd•ziały I delegatury „Ruchu" - tylko do IO grudnia. za pośrednictwem „Ruchu" każdy może zaprenumerować ,.Dziennik Łódzki", przesyłając należność oo 10 grudn ia 
(37 zł 50 gr _ prenumerata kwartalna. 75 zł - pó~roczna, 150 zł - rocxna) na blani<iecie PKO na adre.s: „Ruch"', Dział Prenqmera.t • . Łódź, Kopernika 53, konto PKO ŁódŻ 7-6-579. Na 
odwrocie blankietu PKO należy n"a.pi.sac, na jaki okres zamawia si<; prenumera.ti: „Dziennika Łódzkiego". w ten sam sposób przed wyjazdem na urlop można zamówić .. Dziennik'" na do­
wo:ną ilość dni cn.ależnośc należy wyliczyć wg kal<mdacza: po 50 gr za Jedną gazet~). Egzemplarze archiwalne •. Dz1en:-iika" są do nabycia w sklepie _.Ruchu". Łód7.. Piotrkowska 95. 
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